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Żniw a i
Ż n i w a  te g o r o c z n e  zb ie g ł y  się z po- 

jawic-nicm się w  k s i ęga rn ia ch  „M ałego  
R ocznika Statystycznego** na r. 1936.

C z y t a m y  t a m :
D o c h ó d  s p o ł e c z n y  P o ls k i  w y n o s i ł  

w  mi l i a rdach  zł., w  la tach  1929 —  28,3, 
1933 — 15,5.

P o s t ę p u j e m y  kit idobrobytewi ,  jak 
r a k ,  -wstecz.  R okrocznie p rzy b y w a  
ludności w  P o lsce  około  pół m iliona, 
zaś dochód sp o łeczn y , ó w  „bochenek  
Chleba do podziału**, m aleje.

J a k  ó w  b o c h e n e k  jest  k r a j a n y ,  
w s k a z u j e  n a s t ę p n a  ta b l ic a  R oczn ika .

P o c h ó d  k o n s u m o w a n y  n i ek tó ry ch  
w a r s t w  s p o łe c z n y c h  w  P o l s c e  w  1933 
r o k u :
p ra co w n icy  u m y sło w i 1320
robotn icy poza rolnym i 420
żyjący  z zysku  i w olne za w o d y  2400 
d rob n om ieszczań stw o  540
w ło śc ia n ie  i robotn icy  rolni ' 240

T u  spowił  ością z a u w a ż y  k a ż d y  sa-  
n a to r ,  s ta le  ta k  czynią .  H a  —  t rudno,  
w s z ę d z i e  k r y z y s  —■ w s z ę d z i e  c iężko
—  n i e d m o  ty l ko  s k o ń c z y  się k r y z y s  
z a g r a n i c ą  i w  P o l s c e  minie.

M a ł y  r o c z n i k  jes t  tani,  kosz tu je  
t y l k o  1 zł. Kto u s p o k a ja  się k r y z y s e m  
u  obcych ,  niech kupi  i p r z e c z y t a  tab li ­
cę 7, „ S p o ży c ie  n iektórych artyk u łów  
w  p o szczegó ln ych  pań stw ach  w latach  
1930 —  1933, przeciętn ie  roczn ie  na 
jednego m ieszkańca.

Ze w szy stk ich  państw  w  tabl icy  
w y m i e n i o n y c h  (Fra nc ja ,  Bclgja,  W ł o ­
chy ,  W ę g r y ,  Aus t r ia ,  Hiszpania ,  J u g o ­
s ł a w ia ,  St .  Zjcd.  Amor . ,  Sz w e c ja ,  
N ie m cy) .  Polak konsum uje najmniej 
p s z e n ic y ,  ry ż u ,  k a w y ,  cuk ru ,  kakao ,  
w in a .  p i w a ,  b a w e ł n y ,  w ę g l a ,  a j ed yni e  
co do s p o ż y c ia  ży t a ,  z ie m n ia k ó w ,  stoi 
na  p ie r w s z e n i  miejscu,  a co do s p i r y ­
tus u  w  poś rodku .

Ró żn ice  na  n ie k o r z y ś ć  n a s z ą  
zna czne .  (P o d c z a s  g d y  w  Danii ,  Anglii,  
w y n o s i  spo życ ie  na 1 osobę  — cukru
—  około  56 kg., w  P o ls c e  ty lko  10 kg., 
k a w y  —  tani  6 —  8 kg.,  u nas  tylko 
0,2 kg.  , b a w e ł n y  ta m  od 7 —  12 kg., u 
nas  1,7 kg.

N a jw y ższy  cza s sk o ń czy ć  z pocie­
szaniem  sie  zagranicznym  k ryzysem , 
bo „nim tłu sty  schudnie, chudy w y ­
ciągn ie kopyta**, p ow tóre w szęd z ie  —  
m im o k ryzysu  — w zrasta  dochód sp o­
łeczn y , nasz bochenek clileba m aleje, 
a jak jest przytem  krajany?

J e d n y m  pa jda z m a s ł e m  i z s z y n k ą ,  
d rug im  k r o m e c z k a ,  innemu —  o k r u ­
chy .  W łaśn ie, ci, „co żywią**, co  pro­
dukują chich, na tych  przypada naj­
mniej dochodu konsum ow anego.

Tabl ice ,  c y f r y  M a łe g o  Rocznika  
s tw ie rd z a ją ,  że w  o b e cnych  w a r u n ­
kach  i s to su nka ch ,  p r z y  w ybujałym  
eta ty zm ie  i b iurokrakrałyzm ie, przy  
nastaw ieniu  gospodarki na konsum en­
ta, choc ia żby  ż n i w a  b y ł y  najobf i t sze

Roczn alysfj?€znv
— m a ł a  radość ,  w  ś lad  za  ur odz a je m 
idzie „klęska** urodzaju,  tern większ a ,  
im urodza j  l epszy

Już  nie p r a s a  ludowa,  ale n a w e t  
or g a n  L c w i a t a n a  „Kur ie r  P o l s k i  
na  a la rm.

C z y t a m y  w  nr.  2US:
„Niedługo,  a życ ic  gosptjwa 'ze

hieni ^ U tarihw upraw y roli, postępu  
g o sp o d ą ^ s lg o , należenia  do sw ej or- 
ągąLEacji rolniczej — obow iązk iem  

|g o  chłopa jest n a leżeć do sw ej  
iiizacji politycznej, do S tronnictw a  

d ow ego . —  Młody ,  s ta ry ,  m ę ż c z y z ­
n a ,  kobie ta ,  w s z y s c y  z a op a t r u ją  się w  
leg i tym ac je  c z ł o n k o w s k i e ;  ruc h  ludo-

N a  c z e l e  p o c h o d u  lu d o w e g o  w  M ie lcu  u; d n i u  15 s ie rp n ia  je c h a ł  w ó z  u b r a n y  zie len ią ,  
z a p r ę ż o n y  w  p ięć  b ia ły c h  kon i .  N a  w o z i e  p o r t r e t  p r e z e s a  W i n c e n t e g o  W i to s a .  Za

w o z e m  p o c h ó d  w  l ic zb ie  25.0U0 o sób .

Polsk i  r e p r e z e n t o w a ć  będz ie  B. O. K. 
i hande l  de ta l icz ny .  Ale n a w e t  dla 
d ro b n e g o  handlu  de ta l icznego  z a b r a k ­
nie mie jsca .  I on b o w i e m  nie zniesie 
ś w i a d c z e ń  na r zecz  u t r z y m a n i a  ol­
brz y m ie g o ,  r o z r a s t a j ą c e g o  się a u t o m a ­
tycznie  e t a t y s t y c z n e g o  apa ra tu ,  k t ó r y  
go w k o ń c u  pochłonie .  Od  „W sp ó ln o t  
interesów**, „Brzcszcz**, „Polminów** 
itd., d r o g a  w ied z i e  do c t a t y c z u y c h  bu ­
dek  z w o d ą  so d o w ą .

I jaki epilog (koniec)  tej ewo luc j i?  
M ias t a  i oś rodki  p r z e m y s ł u  s ta ją  się 
j e d n y m  u rz ę d e m ,  a ich m i e s z k a ń c y  
funkc jonar iuszami  p a ń s t w a .  Kto będz ie  
ich u t r z y m y w a ł ?  O c z y w iś c ie  ostatni  
molńka nin  p r y w a t n o  - g o s p o d a r c z e g o  
ś w i a t a :  chłop „M iła“ dla ch ł opów ,  ale 
jakże  p r a w d z i w a  i bl iska p r z e p o w i e d ­
nia!

Jak i ż  w n i o s e k  z tego  t r ag i cznego  
dla ro l n ik ów  p o ło ż e n ia ?  W b r e w  hasłu 
„ch łop  do wide ł  i gnoju**, zd a le k a  od 
poli tyki ,  bo po l i tyka  nic da niu clileba, 
Rocznik S t a t y s t y c z n y  w y k a z u j e  p r a w ­
dz iw oś ć  powiedzenia ,  że z iemia  jest 
u p r a w n a  nie w s tosu nku  do s w e j  ż y z ­
ności — lecz do w olności właśc ic ie la ,  
do praw  —  jakie pos iada ,  do w p ływ u  
— jakie m a  na r z ą d y  p a ń s t w e m .

Trzeba —  żeb y  w sz y sc y  chłopi 
zrozum ieli, że  na rów ni z ob ow iąz-

\ v y  —  o ile m a  z w y c i ę ż y ć  — musi  się 
s t a ć  m asow ym . P r a w d a ,  ro sn ą  szereg i  
ch łopsk ie  z roku  na rok,  z m ie s ią ca  na 
miesiąc,  z jazdy ,  ś w ię ta  ludowe,  N o w o ­
sielce —  ob chód  rocznicy ,  z w y c i ę ­
s t w a  w  1920 r. ś w i a d c z ą  o przebudze­
niu sie  ch łop ów , o ocknieniu z b i e rn o ­
ści, o zrozum ieniu sw y c h  in teresów , 
sw ej dziejow ej roli w' P o lsce , o w k ro­
czeniu na drogę z w y c ię s tw a  —  ale  do 
m ety je szcze  daleko-

A jakie p r z e s z k o d y ?
Ci w s z y s c y ,  k t ó r z y  ma ją  bu łk ę  z 

sz y n k ą ,  różne  f r y k a s y  — i bynajmnie j  
nic k w a p i ą  się do ro zpo częc i a  su r o ­
w e g o  życ ia,  do upa d łe go  b ę d ą  bronić  
s w y c h  p ie r w s z y c h ,  b i e s i adn ych  miejsc 
p r z y  stole,  na godach  życ ia .

Ró żne  mnie jszośc i ,  k tó re  dziś są 
w ięks zoś c i ą  i mien ią  się na ro dem ,  w y ­
tę żą  w s z y s t k i e  siły,  (a na ś r o d k a c h  i 
bez w z g lę d n o śc i  im nie z b y w a )  ż e b y  
w s z y s t k o  zos ta ło,  jak dotąd,  ż e b y  p o ­
zostal i  w ięks zośc ią  „narodu**.

B ę d ą  —  są tacy,  co radzi  s z t a n d a ­
rom lu d o w y m  na u ro c z y s to ś c ia c h  p a ń ­
s t w o w y c h ,  by le  nie za dużo,  ot  n a j w y ­
żej w  obręb ie  jednego  powia tu ,  na j le­
piej u siebie w  gminie  w e  wiosce.

Inni pogodzil i  się z c iężk iem s e r ­
cem ze ś w ię c e n ie m  s z t a n d a r ó w  przez  
l u d o w c ó w  w  nadziei ,  że s t r o n n ic tw o

S Z C Z A W N I C K A  w o da J Ó Z E F I N A
le c z y  c h o ro b y  d r ó g  Ż ó łc io w y ch .

s tanie  się b r a c t w e m  s z t a n d a r o w o -  
r ó ż a ń c o w e m  — s k o ń c z y  się na  ś w i ę ­
towaniu .  u ro czys tośc iach ,  . p o c h o d a c h ,  
p a r a d a c h  ze  s z ta nda ram i ,

M y ła  się. S t r o n n i c t w o  nic jest  i nie 
będz ie  deko rac ją ,  o rn a m e n te m ,  p r z y -  
czeptką do jak iegoś  innego ruchu,  p r z y ­
b u d ó w k ą  cudzego  g m a c h u  jes t  i po zo ­
s tan ie  organizac ją ,  m a j ą c ą  sw ó j  p r o ­
g ra m,  re a l i zu jącą  ten p ro g ram ,  z a w a r ­
te w  nim z a s a d y ,  sw ój lu d ow y św ia to ­
pogląd. Dokonu je  się w ie lk a  p r a c a  
k sz t a ł t o w a n i a ,  k r y s t a l i z o w a n i a  ludo­
w e g o  świa top og lądu ,  r uc h  l u d o w y  o- 
kazuje  c o r a z  więce j  sw o je  w y r a ź n e ,  
c z y s to  polskie oblicze.  S k o ń c z y ło  się 
nabi jan ie  c h ł o p ó w  w  bute lkę ,  p r zez  
r ó ż n y c h  s p r y c i a r z y ,  rozbi janie  pr zez  
k r z y k a c z y  i w a r c h o ł ó w ,  bran ie  na  lep 
ob ie tnic  i s z u m n y c h  hase ł ,  z a p o ż y c z o ­
n y c h  z o bc ego  s ło wn ik a ,  o b c y c h  d u ­
c h o w i  ws i,  c a ł y  ten k r a m  ja r m a r c z n y ,  
z a p c h a n y  św ie c id e łk am i  i ró ż n o ro d n ą  
t a n d e tą .

S ą  tacy,  co usi łują s iać ką ko l  w  
pszenicę ,  ale kąkol  się w y r w i e ,  spali, 
zos tan ie  pszenica ,  zos t an ie  cz y s t e  z ia r ­
no, z k tó reg o  będzie  chich,  d u ż y  bo­
chen do podzia łu,  ale sp raw ied liw ego , 
w ed le  pracy i trudu —  Roczniki  s t a t y ­
s t y c z n e  nie b ę d ą  smu tk iem,  u p o k o r z e ­
n iem dla P o la k a ,  ż e ś m y  t a k  zacofani ,  
tak na s z a r y m  końcu  i w  do b ro b y c ie  i 
ku l turze ,  p r zec iw n ie  s t a n ą  się p r z e d ­
m io te m  radośc i  i dum y,  s tw ie dza j ąc  
w  s w y c h  tabl icach  i w y k r e s a c h ,  że 
d o t r z y m u j e m y  k ro k u  inn ym  n a r o d o m  
i p a ń s tw o m ,  p o w i ę k s z a m y  dobr a  m a ­
te r ia lne  i d u c h o w e ,  bud u je m y  m o c a r ­
s t w o w ą  Po l sk ę  n a  fundame nc ie  dob ro ­
bytu ,  p r a w a ,  sprawiedl iwośc i .

Zasadzenie
działacza ludowego

O n e g d a j  o d b y ł a  s ię w  W a d o w i c a c h  w  
Są dz i e  o k rę g ,  k a r n y m  r o z p : a w a  p r z ec i w k o  
d z ia ła c z o w i  S tr o n n ic tw a  L u d o w e g o  p. P io ­
t r o w i  G a d a c z o w i  z  L c ń c z ,  p ow ia t  W a d o ­
wice,  o s k a r ż o n e g o  o  w y s t .  z ar t .  170 
i 171 kk.  S ą d  uzna ł  w in n y m  p. Gar lac / . a ,  
że d w uk ro tn i e  tj. w  S t r y s z a w i e  i O k r a j -  
niku  (w  powiec i e  ży w ie c k i m )  p r z e z  r o z ­
s z e r zan i e  f a ł s z y w y c h  w ia d o m o ś c i  m óg ł  
w y w o ł a ć  n i epokój  pub l i c z ny  i za k a ż d y  
z tyel i  c z y n ó w  sk az a ł  go  na k a r ę  a r e s z t u  
p r z e z  3 mie s i ące ,  g r z y w n ą  50 zł. z te.ni, 
że  do  myśl i  ar t -  31 i 32 K. K. o r z e k ł  k a r ę  
łą cz ną  a r e s z tu  p r z e z  4 mie s i ące  i g r z y w n y  
50 zł. —  N ad to  za są dz i ł  p. P io t r a  U a r i a -  
c za  na po noszen i e  k o sz t ó w  p o s t ę p o w a n i a  
w ł ączne j  kwo c i e  30 zł. S a d  za l i czy ł  o- 
sk a r ż o n e m u  a r e s z t  t y m c z a s o w y  od duła  
23 c z e r w c a  b. r. (t. j. od chwil i  a r e s z t o ­
wan i a ) .

Porlrci Prezesa Witosa w Każdym domu chlopsKlm!
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N a b i e r a n i e
nieświadomych na kawał

T yp ow ym  przykładem  próby w p ro w a ­
d zan ia  w  błąd ludzi, którzy n ie orjentują  
się w naszych  zjaw iskach  życia  p o litycz­
n ego , jest tak zw an y  „zjazd dzia łaczy  lu ­
dow ych", który od b ył się n iedaw no w ' 
W arszaw ie .

Z jaz d  ten —  w  zasadzi e ,  nic n i eznaczą -  
cy —- uzna ł a  p r a s a  s an ac y j na  za  wielkie  
w yd a r z en i e  pol i tyczne,  głos i ło o nim us łu ­
żne Rad jo  donos i ła  o nim p ó l u r z ę d o w a  
a g e n c j a  „ I sk r a "  i —  z ' n i c ze g o  —  zrob iono  
po l i tyczny  w y p a d e k  dnia.

Cóż to by ł  z a  z j azd  i kto nań  p r zybył ?  
Oto  przybyl i  ludzie,  k tó r zy  k iedyś  n a ­

leżeli  do S t r on n i c t w a  L u d o w e g o  ( j a k  na- 
p r z yk ł a d  W a l e r o n ) ,  a le  którzy to  stronnic­
t w o  zdradzili i to  w  m om encie n ajw ażn iej­
szym , w ó w cza s , k iedy się rozchod ziło  o  to, 
czy  ch łop i m ają dać sw oją  zgod ę  n ą  refor­
m y sanacyjne, które inf odbierają *prawo 
g ło so w a n ia  do senatu , praw o zg ła szan ia  
kandydatur itd ., czy  też nie. Chłopi  w ó w ­
czas  odpowiedz ie l i ,  żc w  w y b o ra c h  takich 
udz i a łu  nic w e z m ą  —  i s łowa  sw o je go  d o ­
t rzymal i .  O tóż  n i ek tór zy  z t ych panó w,  
k tó r zy  na  kongre s i e  g ło sowal i  z a  b o j k o ­
tem a po kong re s i e  zgłosi l i  un iżony  a k ­
ces do s anacj i  z a  cenę o t r zy m an ia  m a n d a ­
tu pose l sk i ego  i d j e t  pose l ski cn  —  obecn ie  
z a k ł a d a j ą  n o w ą  o rgan i zac j ę  pol i tyczną ,  
k t ó r a  się n a z y w a  „ k a d r a  dz i a ł aczy  ch łop ­
sk i ch"  czyli w  skrócen iu  „kadz i ch łop" .  —  
Do  „k ad z i ch ł opa "  pr zyst ąp i l i  i ci, k tó r zy  
j e szcze  wcześn i e j  —  a  to w  czas i e afery 
W r o n y  -— odeszl i  ze s t r onn i c twa .

T ak i e  to d o b ra n e  t o w a r z y s t w o  ze ­
b ra ło  się w  W a r s z a w i e  i „ z d e g r a d o w a ło "  
W i t o s a  z p r z y w ó d c y  ch łopów,  taki e to t o ­
w a r z y s t w o  ogłos i ło  swó j  „ p r o g r a m " .  W  
p ro g r am ie  t ym zn a jdu j e my  j ak ieś  s t r z ępy  
z u s t ro ju  f as zys towsk i ego ,  to  zn ó w  k o m u ­
ni s tycznego .  j ednem słowcin g roch  z k a ­
pus t ą .  „Kadz i ch łop"  rów nocześn i e  z w a l ­
cza  us t ró j  demokr a tyc zny .  P is ze  o nim 
tak:

u w a ż a n y  do tychc za s  p rzez  pol i tykę  lu­
d o w ą  za ideał  —  ustrój dem okratycz- 
no-parlam entarny uznać należy  za  
przebrzm iałą m rzonkę. Ust ró j  ten t r z y ­
m a  się j es zcze  w e  Francj i ,  dzięki  w y ­
sok i emu  wyrob i en iu  po l i t ycznemu tego  
na rodu ,  a w  Anglj i  i w p a ń s t w a c h  
sk an d y n a w sk i ch  -=- dzięki  op iece  t a m -  
s zych mo na rc hó w,  k tó r zy  d l a  ce lów d y ­
n as t ycz ny ch  u s t ró j  ten pop ie r a j ą .  Ńa  
miejsce  do ty c hc z as ow e j  demokr ac j i  li­
be r a lne j  na l eży s t opn iow o  w p r o w a ­
dzać  dem okr ac j ę  p a ń s t w o w ą ,  o p a r t ą  
na  ma sa c h  zo rg a n i z o w a n y c h  z a w o d o ­
w o  na  p o d s t a w i e  u s t a w  p a ń s t w o w y c h " .  
B e z se n so w na  a  p r zy t em t w a r d a  jes t  t a  

m o w a  „ka dz i c h ło pa "  —  i mam wrażeni e ,  
że  sam tw ó rc a  tej  kadz i ch łopsk i e j  kon s t y ­
tucj i  Wa l e ron ,  czv T a b o r  —  sami  n ł ;  ro-  
zumią ,  eo napisal i .  Może  to znaczy ,  że 
w ó w cz as ,  g d y  T a b o r  i W a l e r o n  pobier al i  
pens j e  poselskie ,  to by ł a  d em o kr ac j a  l ibe­
ralna,  t e r az  na to m ia s t  k iedy pensy j  pose l ­
skich nic pob ie r a j ą ,  to na l eży te „ d e m o ­
k rac j e "  t ak  zmienić,  by  zn o w u  W a l e r o n  i 
T a h o r  mogl i  po b i e r a ć  d je ty  —  a  w ó w c z a s  
to będz ie  się n a z y w a ć  „ d e m o k r a c j ą  p a ń ­
s t w o w ą ,  zo rg a n i z o w a n ą " .

P a r a d n e  są  r ów n ież  da l sze w y s t ęp y  
„kad z i ch ł op a" .  Oto  tw ierdzą ,  żc „głów n ym  
celem  zjazdu b y ło  w sk azan ie  na sytuację, 
w  jakiej znajduje się Europa i w yszu k an ie  
d róg p ostępow an ia" .

T e r a z  już „k a dz i c h ło p"  m a  mniej  w ię ­
cej  t ak ie  amb ic j e  j ak  Liga N a r od ów .  
P ro s zę  sobi e w y ob ra z i ć  T a b o r a ,  k tó r y  z 
Ziemi- miechowsk i e j  w o ł a  do całej  E u r op y :  
N a rodz i e  F.uropy -— słuchaj!  Bol szewik się 
zbroi ,  Kitnjee się zbroi !  H iszpan  się z b r o i 1 
a ty  na rodz i e  głupi ,  nic w iesz  o tern! 
A l a r m !

T r z e b a  się tylko dziwić,  j ak  p r a s a  s a ­
n ac y jn a  i p ó lu r zę do w a  a g e n c j a  t e l e g r a ­
f i czna  „ I s k r a "  mog ły  dać  się wz i ąć  na k a ­
w a ł  g ru p ce  m ę t l i k ó w  po l i t ycznych  i żabę  
n ad staw ia jącą  no.gę, g d y  k onła  kują, w z ię ­
ły  za  konia. W id o cz n i e  tę p rz y s ło w io w ą  
żabę ,  u zn an o  za  p o w a ż n e g o  so ju szn ika  
p r zy  a t a k u  na S t r on n i c t wo  Ludowe .

Nie p o zb aw io n e  hum or u  p r zy t em jest  
s t an o w i sk o  s a n ac y j n eg o  „D n ia  P om or sk i e ­
go" ,  k tó ry  na  p i e rwsze j  s t ron ie  w i t a  z e n ­
t uz j azm em  z j azd  k adz i c h lo pó w  a  r ó w n o ­
cześni e  na  s t ron ie  drug ie j  z ży ma  się na 
tych,  k tó r zy  chcie l iby się p r zytul i ć  do 
s t r on n i c twa ,  k tó r e g o  rodz i cem m a  b yć  pu ł ­
k o w n ik  Koc. Oto eo pisze  „Dz ień" :

 i lekroć u na s  p r zeds i ęw z ię t ą  zos t a j e
j a ka ko lw ie k  akc j a  na  wie lką  skalę,  j a ­
k a ś  z a s ad n i c za  reforma,  czy  fo u s t r o ­
j ow a ,  czy  społ eczne ,  czy  o r ga n i za cy jn a  
—  dokoła  o so b isto śc i tw órczych  w y ła ­
nia. sie  istny wir, w  którym  kreca r ci 
w ła śn ie  „na m iarę piersi tchórzów ", a 
zam ęt w sp o łeczeń stw ie  starają  się

czem prędzej w y tw o rzy ć  ci „na miarę 
piersi łotrzyków ".
N ie inaczej jest i obecn ie Już korsarze  

opinji publicznej w yczu li żer i za w zięcie  
hasają  na obecn ej naszej rzeczyw isto śc i. 
I już z plotkarskich  enuncjacyj n ieod p ow ie­
dzialnej prasy czerp ią  zachętę do „ ak tyw ­
ności"  kam eleony, d osto sow u jące  barw ę  
sw ej skóry dc każdoczesnej konjunktw  y. 
Już jeżdżą  z m iejsca  na m iejsce, tu się p o ­

w ołują  na h asła  N aczeln ego  W od za , tam  
na K om endanta Z w iązku  L egjon istów . Już 
w ęszą , że  w łaśn ie  oni b ęd ą „przydatni" i 
już m yślą , jakby przed ew szysik icn i na cu ­
dzym  ogniu  piec w łasn ą  p ieczeń".

A przeci eż  p r zeb i egły  „kadz i ch łop" ,  to 
w ł a s n e  ludzie t ego  pokroju,  o k tó rych  t ak  
pisze  na  p i e rwsze j  a  t ak  s u r o w a  na  d r u ­
giej  w sp o m n i a n y  s a nac y j ny  dziennik.

P okrzyw a.

D r . W ła d y s ła w  P a w lic a .

P r o m e t e u s z
Z w z g a r d y  u śm ie c h o m  i z u c h w a ły m  w z r o k ie m  

Z w a lc z o n y  ty ta n  p r z y k u ty  d o  g ła z u ,
C h oć  sę p  g o  sz a r p ie , n ic  d r g n ie  a n i ra zu ,
B ó s tw o  z w y c ię s k ie  d u m n e m  m ie r z y  ok iem - 
I Z eu s s ię  z ż y m a , b o  to g o  w y ra zu  
P r z e n ie ś ć  n ic  m o ż e !  P r ó ż n o  go  p o to k ie m  
B ły s k a w ic  ś le p i  i o ta c z a  m r o k ie m  
S tr a s z liw e j  g r o z y . P o k o r y  r o z k a z u  
.W yd ać n ic  z d o ła . W ię c  m ia s t  tr y u m fo w a ć  
O b ło k ie m  o d z ia n  sz e d ł w  n ie b o  s ię  s c h o w a ć ,
B y  ta m , żc  s tw ó r c ą  z o s ta ł, p o ż a ło w a ć
G d yż  p o z n a ł z tr w o g ą , ż c , g d y  s tw o r z y ł d u ch a .
T o  n a ń  n ic  in o ż c  n a k ła d a ć  ła ń c u c h a ,
G d yż i n a jtw a r d sz a  s ta l b ę d z i e  z b y t k r u c h a ...

Komuaistyczny rodowód „Kadzichlopów'
„ K a d ra  Dzi a ł aczy  Ch łopsk i ch"  (czyl i  

„kadz i ch łopy" ,  j ak  p r a s a  w a r s z a w s k a  n a ­
z w a ła  o rg an i zac j ę  p. W a l e r o n a )  nic inożc 
uchodz ić  z a  t o w a r z y s t w o  „ ryce r zy  bez  
skazy" .  Dzienniki  za ję ły  się o sob am i  
dw óc h  „k ad z i ch lo p ó w "  z W il c ń s z c z y z n y : 
Szapi e l a  i Halki. . .  „A. B. C.“ p r zypomina ,  
że ci d w a j  p an o w ie  należeli  od  r. 1922 do 
1928 do  „Niezal eżnej  Pa r t j i  Chłopski ej" ,  
k t ó r a  p o w s t a ł a  j a ko  s eces j a  z „ W y z w o l e ­
nia".

„By ła  to —  pisze  „A. B. C. “ —  pa r -  
t j a  skr a jn ie  r ad yka lna ,  a  jej p r z y w ó d ­
cy, j ak  się późnie j  okaza ło ,  byli p o p r o -  
s tu komuni s t ami .  P o  rozwiąz an i u  Sej ­
mu za b ra ły  się do nich w ładze  pol i cyj ­
ne. „ P r ez e s "  W o je w ó d z k i  zbiegi  do  S o ­
w ie tó w  i t a m  zos t a ł  r oz s t r ze l any  pod 
za r zu t e m p r o w o k a to r s tw a .  Drugi  p r o ­
w od yr ,  Babn,  uciekł  J o  G d a ń s k a  i s t a m ­
t ąd  k i e r owa ł  ak c j a  kom un i s tyczną  w  
Pol s ce" .

Koniec „Kadry" p. Walerona
„ S ło w o "  w ileńskie  pisze,  żc p. Szapiel  

po  roz wią zan iu  Scj inu w  r. 1927
„zos t a ł  sk az an y  na  7 lat  więz i en i a  z a  
komunizm.  Choć  całej  ka ry  nie ods i e ­
dział ,  był  j ed na k  więz iony  cz te ry  i pół  
lat... P a n  Szapie l  po  wy jśc iu  z w ięz i e­
n i a  umiał  p r zch i c r ać  się w  ba r a n i a  sk ó ­
rę... ag i t a t o r a  i po ow ocn e j  w ida ć  p r a ­
cy a w a n s o w a ł  na  w ó j t a  Łyn tupsk i ego .  
W ó j t o s t w o  skończy ło  się zwolni en iem 
p rzez  wy dz i a ł  w o je w ó dz k i  z a  „n i ee tycz­
n e"  czyny".
T e r a z  p. Szapie l  na l eży do „K a d ry "  p. 

W a l e r o n a  i m a  mieć  Wi l eńs zcz yzn ę  w 
swojej  opiece. . .  Po d ob n i e  jes t  z d rug im  
„k ad z i ch ło pc m"  z Wi l cńsz czy zn y :  p. Ha l ­
ką.

„Rok  t emu  —  pisze „ S ło w o "  —  
p rzy j echa ł  on do W i l n a  j a ko  dy r ek to r

Mo no po lu  t y t on iowego .  Ex  w y z w o l e ­
niec,  k iedy w  czas i e w y b o r ó w  w 1928 
r. p rzy j echa ł  na  Wil eńszczyznę ,  zos t a ł  
na ty ch m ia s t  p r zez  w ład ze  a r e sz tow an y .  
Znikł  na  k i lka lat,  wróci ł  j ako  d y r e k ­
tor .  Wie l e  się mówi ło  o tym nag łym 
awa ns i e ,  wie le  mówi ło  się o jego zw o l ­
nieniu z t ego  s t ano wi ska .  Sam p. Ha l­
ko twierdzi ł ,  że u st ępuje ,  bo  p ow o ła n y  
j es t  do  p r acy  po l i t yczne j1.

P. W a l e r o n  w  p ra s i e  w a r s z a w sk i e j  o-  
g łasza ,  że „ K a d r a "  nie myśl i  tw o rz yć  o r ­
gan izac j i  pol i tycznej ,  a  tylko chc ia ła  z w r ó ­
cić u w a g ę  ch łopom,  żc „Po ls ce  po t r z eb ny  
jes t  ' „Wódz". . .  Rewe lac je  o przeszło śc i  
c z łon kó w „K a d ry "  i o św iad cze n i e  p. W a ­
l e rona  m o ż n a  u w a ż a ć  za  —  kon iec  tej 
dz iwne j  efemerydy. '

A re s zto w a n ia  działaczy ludowych
W  zw ią z ku  z p r o j e k t o w a n e m  z g r o m a ­

dz en i e m w  B ib ica ch ,  k t ó r e g o  od byc iu  
s p r ze c i w i ł y  s ię w ła d ze  s t a r o ś c i ń s k i e  zo ­
stal i  a d m i n i s t r a c y j n i e  uka ran i  p r e ze s  K o­
ta 7 Z ie lonek  p. K a z im ie r z  B i n c z y c k i  g r z y ­
w na  w  kwoc i e  50 zł  —  p re z e s  Kota  z Bi ­
bie p. W ł a d y s ł a w  B i n c z y c k i  a r e s z t e m  j e d ­
n o m ie s i ęc z ny m .  S e k r e t a r z  Z a r z a d u  pow.

p. J a n  G a ja c h  z o s ta ł  na m ie js c u  a r e s z to ­
w a n y  i o d s t a w i o n y  d o  d y s p o z y c j i  s ę d z ie g o  
ś le d c ze g o .

W  niedzi elę ,  dnia  30 s i e rpn i a  b. r. z o ­
s ta ł  a r e s z t o w a n y  p r e z e s  b o c h e ń s k ie g o  Z a ­
r z ą d u  p o w ia to w e g o  S .  L . p . F r a n c is z e k  
K siążek .

jeden z g ru p y „kadzichlopów"
„Głos  N a r o d u "  umieści ł  na s t ę pu j ą c ą  n o­

t a tkę,  pod  ty tułem „P .  W a le r o n  w  r. 1920":  
„ J eden  z na szych  czy t e ln ików pisze 

n am :  „Glos  N a r o d u "  z 27 b. m. p r z y t acz a  
zdani e  s a na cy jn e go  p isma ,  z k tó r ego  w y ­
nika,  iż pose ł  W a le ro n  w  n o w y m  ruchu 
ch łopsk im m a „ z a s t ą p i ć  W i t o s a " .  O tóż  
m a m  p o d  r ęką  w a r s z a w s k i e  c za sop i smo  
„Myś l  N iepod l eg ł ą "  z 24 l ipca 1920 nr. 509, 
w  k tó r em czy t a m na str.  628, że „K aze t a  
Kie lecka"  podn io s ł a  ciężki z a r zu t  p r z ec iw ­
ko po s łowi  W a le ro no w i ,  a mianowic i e ,  iż 
w  czasie inw azji b o lszew ick iej przem aw iał 
publicznie przeciw ko staw an iu  d o  w ojska. 
Ż ą d a n o  w y ja śn i en i a  sp r a wy .  P r zyp us zcz am,  
że w yjaśn ien ie  w yp ad ło  n a  ko rzy ść  pos ł a

W al e ro na ,  k iedy go  me poc i ągn i ę to  do o d ­
powiedz ia lnośc i .

N a t o m i a s t  o z a s ł uga ch  W i t o s a  p r zy  
odpa rc i u  na j az du  bo l s zewick i ego  w ia d om o  
nie tylko z dz i enn ików ówczesnych ,  ale i z 
w y s to s o w a n y c h  późnie j  do n iego pism m a r ­
s za łka  P i ł sudsk i ego  z w y ra z a m i  n a j w ię k ­
szego  uznan ia .

W  ka żd ym  razie  znaczną  by ła  różnica 
pomięd zy  rolą,  j a k ą  w tym h is to rycznym 
momenci e ,  w ś ró d  w ie l ki ego  n i ebezp i eczeń ­
s twa ,  j ak ie  grozi ło  Polsce ,  o de g ra t  W i t o s  
a —  p. W a le ro n .  I to będzi e  z p ew no śc i ą  
tkwi ło w  pamięc i  ch łop ów  i nie ch łopów" .

P rzeg l ądn ę l i śmy  rocznik 1920 „Myśli  
N iepod l eg ł e j "  i zna l eź l i śmy  w sp om ni an y

ar tykuł .  Brzmi  on  n a s t ęp u j ąc o :  „G azeta
K ielecka d onosi, iż p o sło w ie  grupy lu d o w ­
có w  W aleron  i Boruń, dopuścili s ię  zdrady  
państw a, przem aw iając publicznie p rzeciw ­
ko staw an iu  do w ojska . Pose ł  Boruń  m ó ­
wił  w P i e r z ch n i cy : „niech ks i ęża  idą ob e c ­
nie do wo jska ,  to ich rząd,  a  nie nasz  ch łop ­
ski, w ięc  nie my po w inn i ś my  s łużyć" .  P o ­
dobnie przem aw iał poseł W aleron  w  Ję­
drzejow ie. Na p o d s t aw i e  t ego  don ies ien ia  
Gaze ty  Kieleckiej  sejm powini en  wy toczyć  
ś l edztwo  obu  postom,  i jeżeli  o sk a r żen i e  
ok aże  się p r a w d z i w y m ,  ka zać  o b u  pos tó w  
za a r e s z to w ać ,  o d d a ć  w ład zom ,  te z a ś  t r ak ­
t o w ać  j ako  ga rd ł o w ą " .

Z az nac zam y ,  iż w sp o mn ia n i  pos łowie  
n i c ‘należeli  do  Pol sk i ego  S t r onn i c t wa  Lu­
do w eg o ,  lecz do innych u g r u p o w a ń  l u do ­
wych.

B yłoby c iek aw e d ow ied zieć  się, czy  
p. W aleron  postarał się  o  zasad zen ie  tych , 
którzy podnosili p rzeciw ko niem u zarzut 
zdrady p ań stw a  w  czasie  najazdu b o lsz e ­
w ick ieg o  i o  od w ołan ie  tych  zarzu tów . Nie 
mog l iśmy się do szu kać  t ak i ego  o d w o ła n i a  
w  „Myśl i  Nicp-odlcgtcj",  c za sop i śmie  s w o ­
jego czasu b a r d z o  poezy tnem w  Króles twie .  
M ożeby p. W aleron  w sk aza ł, k iedy ono na­
stąpiło?

Nr. -to

640 rewizyi
w poszukiwaniu broni

Echa zajść w W ierzchosławicach
Ur z ę d o w y  k o m u n  i k t  don os i :
Na s k u t e k  s t w i e rd z e n i a  uż yc i a  b r o n i  p a l n e j  

p r zez  u c z e s tn i kó w  za j ść  w d n i u  15 s i e r pn i a  br .  
w . Wi e r zc h o s ł awi ca c h  i p o r a n i e n i a  w s p o s ó b  
l i es t j a l ski  k i lku  f u nk c j o na ł - j u s z ów  pol ic j i  ze  
s t a r s z ym  p o s t e r u n k o w y m  n a l a j c z a k i e m  n a  c z e ­
le, w ład ze b ezp ieczeń stw a  zarząd ziły  w  d n iach  
od 2 4 —20 sierp n ia  p oszu k iw an ia  w n iek tó ry ch  
dum ach pow . b rzesk iego  i d ąb row sk iego , w oj. 
k rak ow sk ieg o .

S zczegó ł owe  p o sz u k i w a n i a ,  mn.j (CC n a  ce lu  
w y k r y c i e  n i e l eg a l ny c h  pokia j l aczy b r on i  pa l ne j ,  
o b j ę ł y  w pow.  b r z e s k i m  d wi e  g mi ny ,  gdz i e  
p r z e p r o w a d z o n o  rew izję  b ieżn ie w 410 d o m o ­
stw ach .

W  pow . d ab row sk lem  d ok o n a n o  p o szu k iw a li 
w jed n ej gm in ie  w 230 d om ostw ach .

202 posłów
W e d ł u g  danyc h  kanccl ar j i  s e jmowe j  w  

ob ecn ym  Sejmie  ze śmierc i ą  post a W o j c i e ­
cha  S tp i czyńsk i ego  ubyło  już 6 p o słó w . 
W sz y s tk i e  te m an d a t y  p o zo s t a ną  n i eob sa -  
dzone ,  ' § d y ż  w myśl  o rdynac j i  w yborcze j  
w y bo ry  uzu pe łn i a j ące  o d b y w a j ą  się t y lko 
w  tym wy pa d ku ,  gdy  z a w a k u j ą  o b y d w a  
m a n d a t y  w j ednym ok ręgu ,  b ą d ź  też gd y  
skt ad Sejmu  zmnie js zy  się o więcej ,  niż 
j edną  dzi es i ą t ą  pos tów.  O becnie Sejm li­
czyć  b ęd zie  202 p osłów .

Darem ny trud
W  rysia111 icli m i e s i ąc a c h  z a r e j e s t r o w a n a  b y ­

ła w P ol sce  z n a c z n a  i lość n o w y c h  u g r u p o w a ń  
p o l i t ycznych ,  S zc z e gó l ny  u r o d z a j  n a  p a r t j e  z a ­
znacz y!  się w o kr e s i e  w i o s e n n y m .

Ob e c n i e  z n a d e j ś c i e m  n o w e g o  s e z on u  p o l i ­
t y cz n e g o  o k a z u j e  się,  że  n o w e „ p artje“ n ic s ą  
zd o ln e  do p od jęc ia  ja k ie jk o lw iek  a k cji p rop a­
gan d o w ej i o rg a n iza cy jn e j, c ierp ią c  na d o tk li­
w y lirak zw o len n ik ó w  i p ien ięd zy .

W  n a j b l i ż s z y m  c zas i e  o c z e k i w a ć  n a l e ż y  li­
k w id acji św ie żo  p o w sta ły ch  u gru p ow ań  p o li­
ty czn y ch . ,

J a k  s ł yc hać ,  l i kwi da c j i  m a  u l ec  r ó w n i e ż  
P o l s k a  P a r l j a  I t a d y ka l n a ,  z a ł o ż o n a  p r ze z  b. 
a m b a s a d o m  F i l i p ow i c z a  i b. m i n i s t r a  C z e c h o ­
wicza.  P a r t j a  ta p r z e c h o d z i ł a  w k r ó t k i m  o k r e ­
sie sw e g o  i s t ni en i a  k i l ka  p r ze s i l eń  w e w n ę t r z ­
n y c h ,  a  o b e ę n i e  p r z e ż y w a  n o w y  k ry zy s .

ży d  rzu cił cegłą w oddział wojska
Gdy  w ś rodę  w iecz o re m ulicą Na l ew k i  

w  północne j  ( ży do w sk i e j )  dz ie lnicy W a r ­
s z a w y  p rzechodz i ł  ba t a l j on  p iechoty,  rzu­
con o  w eń  ceg łą , co w y w o ła ło  za m iesza n ie  
w  szeregach .

Prze ch od n i e  wska za l i  policji  na  okno  
t r zec i ego  p i e t r a  do mu  nr.  26 przy  ul. N a ­
lewki,  skąd  rzuco-no ecglę.  O kazało  się, ż e  
sp raw cą  teg o  czynu by ł  M oszek  A u sste i-  
ger. Z osta ł on aresztow an y .

Em igracja ży d ó w  spadła do połow y
S y n d y k a t  em ig ra cy jn y  og ł a sza ,  że w  

roku bież.  zm niejszy ł się rucn em igracyjny  
z P olsk i do  P a lestyn y . W  p ie rw sz ym  pół ­
roczu 1935 r. wyjec ha ł o  z Polski  do  P a ­
les tyny 12.655 osób,  a  w  p i e rws zy m pó ł­
roczu 1935 tylko 6.234 osoby.

Wojna?
„ E v en ln g  N ew s" d on ń sl z M oskw y, że S ta ­

lin , p rzem aw iając  przez radjo  do arm jl czer­
w on ej o św ia d cz y ł, że Z w iązek  S o w ieck i zn a j­
duje się  w przededn iu  p ow ażn ych  w yp a d k ó w .

Lada ch w ila  — m ów ił S ta lin  — b ęd ziec ie , 
być m oże, m u sie li p o św ięc ić  ż y c ie  w  o b ro n ie  
z iem i o jc z y stc l
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l  obchodu Czynu Chłopskiego
na Podhalu

N a o b c h ó d  C zy n u  C h ło p sk ie g o  w  
d n iu  15 s ie r p n ia  br. p r z y b v ły  d o  *To- 
w e g o  T a rg u  m a s y  g ó r a li z P o d h a la , ze  
S p iszą  i O ra w y .

P r z e b ie g  o b c h o d u  w y p a d ł im p o n u ­
ją c o .

Z d ję c ie  w  śro d k u : p r o fe s o r  D r. S ta ­
n is ła w  K ot w y g ła s z a  p r z e m ó w ie n ie  d o  
ty s ię c z n y c h  rze sz  g ó r a li .

N a  l e w o :  b y ły  p o s e ł  W o j c ie c h  R o j  
w  c z a s ie  p r z e m ó w ie n ia .

N a p ra w o : p o ch ó d , n a  c z e le  s z ta n ­
d a r  p o w ia to w y  S. L ., p r e z e s  Z arząd u  
W a c ła w  K r e p to w sk i, p r o f . K ot i c z ło n ­
k o w ie  p r e z y d ju m  Z arząd u  p o w ia to w e -

1

Generał Rydz-Smigfy 
we Franeii

G e n e r a ł  R y d z - B m i g ł y  o d w i e d z i ł  w  p o ­
n i e d z i a ł e k  p r z e d  p o ł u d n i e m  p r e m i e r a  
L e o n a  H l u m a ,  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i ­
c z n y c h  D e l b o s a  o r a z  z ło ż y ł  w iz y tę  m in i­
s tr o w i m a r y n a r k i w o je n n e j .

W  p o ł u d n i e  g e n e r a l n y  i n s p e k t o r  Si ł  
Z b r o j n y c h  R y d z - S m i g ł y  p o d e j m o w a n y  
by ł  p r z e z  m i n i s t r a  w o j n y  D a l a d i e r a  
ś n i a d a n i e m ,  w  k t ó r e m  wz ię l i  r ó w n i e ż  
u d z i a ł  p r e m i e r  L e o n  R l u m ,  m i n i s t e r  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  D c l b o s  i m i n i s t e r  
l o t n i c t w a  Cot .

W  p r z e m ó w i e n i u  p o w i t a l n e m ,  j a k i e  
w y g ł o s i ł  m i n i s t e r  w o j n y  D a l a d i e r ,  o k r e ­
ś l i ł  o n  gen .  R y d z a - Ś m i g ł e g o ,  j a k o  s p a d ­
k o b i e r c ę  d u c h o w e g o  m a r s z .  P i ł s u d s k i e ­
go.

A r m i a  f r a n c u s k a  j e s t  d u m n a  z t e g o  
że  m o ż e  go  p r z y j ą ć  n a  m a n e w r a c h  i' ż e  
m o ż e  m u  u d o w o d n i ć ,  iż F r a n c ja  m o ż e  
s łę  o p ie r a ć  n a  s w e j  a r m ii, a b y  z a p e w n ić  
s o b ie  n ie z a le ż n o ść  i w o ln o ś ć .

C a ł a  F r a n c j a  w i t a  p o l s k i e g o  w o d z a  
s e r d e c z n i e ,  j a k o  p r z e d s t a w i c i e l a  w i e l ­
k i e g o  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  s w e g o  p r z y ja ­
c ie la  i so ju s z n ik a , w s p ó łg w a r a n ta  u tr z y ­
m a n ia  p o k o ju  w  K u ro p ic .

P o  ś n i a d a n i u  g e n e r a ł  R y d z - S m i g ł y  
w y j e c h ł  d o  R c in i s  c e l e m  w z i ę c i a  u d z i a ­
ł u  w  m a n e w r a c h  a r m i i  f r a n c u s k i e j .

^   Str. 13

Masakra w Moskwie
O b e z n a n e m u  ze  s t o su n ka m i  w  S o w ie ­

t a c h ,  w y p a d k i  o s t a tn i ch  dni  n a s u w a j ą  
m y ś l .  że  z n i ż a  s ię k o ń c o w y  e t ap  p a r t y j ­
ne j  d y k t a t u r y ,  nac i s k  dołu jes t  c o r a z  s i l ­
n i e j s zy ,  a  m i s t e rn i e  r e ż y s e r o w a n e  p r z e ­
ró żne  p r o c e s y  i n ży n i e ró w  szkodn ików'  już 
t ł u m o m  nie s t a r c z ą  i nie p o r y w a j ą  ich. 
T r z e b a  b y ło  s i ę g n ą ć  aż  do t ak i ch  asowi 
p a r t y j n y c h ,  j ak  o s t a t n i o  wy rok i em s ą d o ­
wi ym roz s t r ze l an i  byl i  d y g n i t a r z e  s o w ie t -  
c y .  P r o c e s  mos k i e ws k i  o d k r i w a  j es zcze  
inne o b j a w y  w ew ne t i  zn eg o  Kry zys u .  .Jest 
n i m  w z m a g a j ą c y  się nac jo na l i z m ,  k tó ry  
j uż  w  p i e r w s z y m  ok r e s i e  walki  z ' k r ó t ­
k i m  da ł  się z aobserw  ować .  K ie d y  w  roku 
1927, n r z y  by tnośc i  moje j  w  mie śc i e  . lwa- 
n o w o -W o z n ie s i e i K k u  z a p y t a ł e m  p r z e w o ­
d n i c z ą c eg o  k o l e k t y w u  par t i i ,  c o  myś l i  o  
w a l ce  z t r o c k i z m c m ?  z a p y t a n y  od p o w ie ­
dz i a ł  bez  n am ys łu ,  że j e s t t o  wa lk a  o o c z y ­
s z cz en i e  . .Rosj i  z ż y d o w i a "  ( au t e n ty czn e ) .  
O d p o w i e d ź  t e g o  d y g n i t a r z a  w pr aw i ł a  
m n i e  w  zdumien i e ,  d a l s ze  j e d n a k  o b s e r ­
w a c j e  w  zupe łnośc i  to  po tw ie r dz i ł y .  Od  
w s p o m n i a n e g o  w y ż e j  c za s u ,  t o c z y ł a  sie 
w  catc j  Rosj i  z a j a J t a  k a m p a n i a  przeciw'  
t r o ck . z m ow i .  k t ó r y  j ak  się w y ra ż a l i  n i e ­
k t ó r z y  Ros j an ie ,  m ia ł  j a k o b y  r e p r e z e n t o ­
w a ć  m i ę d z y n a r o d o w e  w o ju i ą ce  żydos two-  
P o  f a b r y k a c h ,  pę dzen i  na zeb ran i a  r obo tn i ­
c y  pode jmow a l i  uchwal* z p r o ś b ą  o  r o z ­
s t r z e l a n i e  T ro c k i e j® .  J eżel i  t e go  w ó w c z a s  
n i e  w y k o m m o .  to j ed yn i e  d l a t ego ,  że w ła ­
dze  sowieck i e  z a j ę t e  k o l e k t y w ! / :  ją wsi.  
n ie  c zu ty  s ię jc.s t c z t  zb y t  si lne.  O b e tn i e  
m e m e n t  ten naytnpi ł ,  a le  ró\ \  nocześi i ie  
n a s t ąp i ł  i kr* zys  s y s t e m u .  k tor .  pomim o  
ko lo s a ln e j  r o z b u d o w y  k ra j u  i z aga rn i ę c i a  
pi z ez  p a ń s t w o  v s zys rk i ch  ś r o d k ó w  w w  
tw ó rc zo ś c i ,  s y tu ac j i  n ie  po p r aw i !  i s t opa  
fcyciowa ludnośc i  ies t  dalej  nad  w y r a z  ni ­
t k a ,  a t r udnośc i  p o t ę g u j ąc e  się co r a z  w ię ­
ce j .  g ro ż ą  z a ł a m an ie m  i h;u k ru c t w e m  c a ­
łego s y s t e m u ,  o  c ze m  juz d a w n o  ludzie  p a r ­
t y j n i  p r zebąk iwa l i -  W a l k a  w  s ze r eg ac h  
o l i ga r ch i i  p a r t y j n e j  t r w a ł a  i t rWa be* 
p r z e r w y ,  a co r az« .gżę śc i e j  p o w t a r z a j ą c e  
s i ę  . . c zy s t k i11 p a r t y j n e  na j l ep ie j  to  i lu s t ru ­
ją . Za l edwie  sko ń czo n o  z d e p o r t a c j a  T r o c ­
k i ego ,  k i e uy  rozpocz ę ło  się kno wa n ie  Zi- 
now i ewa i Kamien i ew a .  P r z y c i c h ł o  o nich.  
w y s t ą p i ł  na w id ow n ie  p r a w y  uklffn Br.el ia-  
r i na .  P o t e m  p r z e s z ł o  od  . zczepi e i i s two  R y t  
k o w a  i T o m sk i e g o ,  późnie j  zd r a d a  S y r -  
c o w a  i t. d. W ięzienia.  Łubianki .  Sol i aczki .  
B u ty rk i .  zapełni ły'  się o p o z y c jo n i s t a m i  
ws ze lk i e j  maśc i ,  a z es ł an i e  R a k o w s k i e g o  
F .wdohim iwa.  Ś m i g ł y  i t. p. dope łn i ł y  r e ­
s z t '  u k a zu j a c  ca l a  n ag ość  w a l a ec g o  się 
s \  dem u .  P o  f a b r y k a c h  sowieck i ch  k r ą y \ -  
ł',r o tein o p o w ia d a n i a  m i ę d z y  robotn ikami ,  
ż e  nie j es t  to wa lk a  o l ep s zy  us t rój ,  a le  
Shaiira k u c z k i  za n m s t "  (wa lka  kliki  o

w ł a d z e ' ,  w  które.i  s z e r s z e  m a s y  l udności  
s ą  t y lk o  n a r z ę d z i e m  w  r ę k a c h  o l i g a r ­
chów.

N a jb a rd z i e j  g o d n y m  za- i tauowieni a  w 
t y m  p roces i e  j es t  k rw io ż e r c z o ś ć  o s k a r ż y ł  
cieli do b y ły c h  swo ich  ko legów,  a  z d r u ­
giej  s t r o n y  z u p e łn y  za n ik  g o d n o śc i  o so ­
b is te j  u  o s k a r ż o n y c h .  O ile p i erws i  z ca łą  
w y r a f i n o w a n a  per f id ią  s t a r a l i  s ię  z m i a ż ­
d ż y ć  m or a l n i e  swoich  p r z ec i wn i ków ,  ab y  
ich późnie j  w y z u t y c h  z wsze lk i ch  uczuć  
l i n : / k i ch  un i ce s tw ić  f i zycznie ,  o ty le  d r u ­
dzy ,  od k tó r y c h  w pr zó d  nie j e dn o  ż> cie 
l udzki e  z al eża ło ,  p r ze  cigali się w  sa iuo -  
o s k a r ż e n m  i upod l an iu  nie ma j ą c  min imum 
o d w a g i  mor a ln e j  na z d e m a s k o w a n i e  tej  
w y ra f i n o w a n e j  podłości ,  a dla u r a t o w an i a  
r e s z t e k  s w e g o  ży w o t a ,  uwier zy l i  w  hu m a-  
n i t a r . \ zm  G- P.  U., żc za s z c z e r e  w yz na n i e ,  
na . i demokra tyczni e . i szy  r zad  p ro l e t a r i a ck i  
nie z a s t o su j e  do nich w  pełni  a r t y k u łu  ,SS, 
to .iest k a r y  śmie r c i  i s k a r z e  w sp a n i a ł o ­
myś ln i e  choc i aż  na Id lat  z es ł an i a  na t l n ­
i a n e  pola.  Zawiedl i  się j ed nak  han iebn i e

i skończy l i  bez  s ł awy .  C z e m u  to w s z y ­
s tko  n a l e ż y  p r z y p i s a ć ?  Z a ła m y w a n ie  się  
c h a r a k t e r ó w  lu d z k ic h  j e s t  w y n ik i e m  d łu ­
g o le tn ic h  r z ą d ó w  d y k t a t u r y ,  k tó r e  r z ą d z ą ­
c y c h  za m ie n ia ją  w d z i k ie  bes t ie ,  a r z ą d z o ­
n y c h  w  s ta d o  n ie w o ln ik ó w .

P r o c e s  mos k i e w sk i  win i en  b y ć  lekc j ą  
p o g l ą d ow ą  dla c h ł op ów  i robotników' ,  w i ­
nien ich p o u cz y ć  cze m są  r z ą d y  m o n o p a r  
t yjne .  K a ż d y  m i łu ją c y  s w o b o d y  o b y w a te l -  
k ie ,  w in ien  so b ie  z a d a ć  p y ta n ie ,  i z y  m z y  

r z ą d a c h  p r a w d z iw e g o  d c m o k r a t y z m u ,  p r z y  
r z ą d a c h  lu d o w la d z tw a  m o ż l i w e  b \ l y b y  
p o d o b n e  k r w a w e  p o r a c h u n k i? N igd y !  R z e ­
c z y  t ak ie  dz i e j ą  sie ty lko  t am ,  gdz i e  m a s y  
l udności  po zba w ion e  na jm n ie j s z e g o  w p ł y ­
wu na b i eg  s p r a w  po l i t y czn y ch ,  n ie ty lko  
że obo ję tn i e  około  po do bn j  ch k r w a w y c h  
ep i zo dó w  p rz ec h o d zą ,  a le  c z ę s t o k r o ć  jak 
to i tli miało  mie j s ce  z dz ik im s za l eń s t w e m  
po w c rok u na swoich  by ły c h  wo d zó w,  z 
r adośc i  w  dłoni e k l a s ka j ą .  W y r o k  m o ­
sk i ewski  .ieut j ed na k  i wacikiem . .mem en to "  
dla o b e cn yc h  w ła dcó w ,  a p rzwsz łn śe  pod

„Osseratore Romoiio“ o Czechosforoji
Praga nie jest wcale narzędziem  M oskw y

, ,Oś . s er vn t orc  R o m n h o 1* z a m i e ś c i ł  n a  n a -  
c a N i c n f  m i e j s c u  o b s z e r n y  a r t y k u ł ,  w  k t ó ­
r y m  k o m e n t u j e  n i e d a w n e  p r z e m ó w i e n i a  
p r e z y d e n t a  C z e c h o s ł o w a c j i  dr .  B e n e s z a  w 
1- ihEt ' i i  i C z e s k i m  B r o d z i e .  Ai f lpr  p o r ó w ­
nu j e  p r / e m ó w i w k i a  te z o ś w i a d c z e n i a m i  
p r e z y d e n t a  R o n s u v e l t n  w  k w e s t j a e h  e u r o ­
p e j s k i c h  i m.  in. p i sze :

„ T a k  j a k  n a d z w y c z a j  d o n i o s ł e  j es t ,  
s t a n o w i s k o  A m e r y k i  w o b e c  p o l i t y k i  e u r o ­
p e j s k ie j ,  t a k  d o n i o s ł a ,  j e s t  i p o l i t y k a  C z e ­
c h o s ł o w a c j i  d la  łosiów E u r o p y  ś r o d k o w ć j . "

P r z e m ó w i e n i e  p r e z y d e n t a  dr .  B e n e s z a  
—  p i s z e  d a le j  o r g a n  w a t y k a ń s k i  —  d o n i o ­
słe jesi  n i e t y ł k o  ze  w z g l ę d u  n a  p o w a g ę ,  
j a k ą  c i e s z y  się  dr .  B e n e s z  j a k o  p i e r w s z y  
u r z ę d n i k  R e p u b l i k i  C z e c h p s l o w a e k i e i ,  ale 
z w ł a s z c z a  t a k ż e  ze  w z g l ę d u  n a  n i e b y w a ł y  
a u t o r y t e t  d r  B e n e s z a ,  j ak i  z d o b y ł  so bi e  
s w ą  d l u g o l e t n  n d z i a ł a l n o ś c i ą  w c h a r a k t e ­
r ze  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i g z n y c l i .

S p e c j a l n e  z n a c z e n i e  p r z y p i s u j e  „ O s s c r -  
v a t o r e  R o m a n o "  z w ł a s z c z a  d w o m  s t w i e r ­
d z e n i o m  p r e z y d e n t a  B e n e s z a :

1. że  C zech osłow acja  uw aża  porożu  
m ienie francusko - n iem ieckie za  g łów ną  
k w estię  sw ej polityki i

2 że  C zech osłow acja  w ca le  nie chce  
być narzędziem  polityki kom unistycznej w  
Europie.

D o n i o s ł o ś ć  p i e r w s z e g o  o ś w i a d c z e n i a

p o l e g a  n a  t em,  żc k w e s t i a  P u m p y  ś r o d k o ­
we j  z b i e g a  się tu z k w e s t i a  B u r p p y  z a -  
et ioi fniej  a  o ś w i a d c z e n i e  trfkie p o j a w i a  się 
w p r z ed z ie l i  r o z m ó w  m i e d z y  p i ę c i o m a  
p a ń s t w a m i  l o k a r n e ń s k i c n i i ,  k tó r e , ,  a a l e  z ; - 
k o ń c z o n e  z o s t a n ą  s u k c e s e m ,  p r z y c z y n i ą  s i ę  
z n a c z n i e  tło u s p o k o j e n i a  w  B u r o p i e  ś r o d ­
k o w e j ,  g d z i e  k w e s t j a  m n i e j s z o ś c i  n a r o d o ­
w y c h  w y w o ł u j e  z a w s z e  s y t u a c j ę  n a p i ę t ą

O r g a n  w a t y k a ń s k i  c y t u j e  d a le j  n i e k t ó ­
re częśc i  p r z e m ó w i e ń  p r e z y d e n t a  B e n e s z a  
o d n o ś n i e  mo-żt w o ś e i  u r e g u l o w a n i a  s t o ­
s u n k ó w  m i ę d z y  B e r l i n e m  i P r a g ą  o r a z  h i ­
s t o r y c z n e j  furiKcji m ł o d e j  r e p u b l i k i  w  E u ­
ropie* ś r o d k o w e j .  N aruszyć egzysten cję  
C zech osłow acji ozn acza łob y  w yw ołać  ka­
tastrofę europejską.

D r u g i e  o ś w i a d c z e n i e  p r e z y d e n t a  B e n e ­
s z a  o d n o ś n i e  s t o s u n k ó w  c z e e h o s t o w a e k n -  
s o w i e c k i c h  „ O s s e i w n t o r e  R o m a n o *1 p o d ­
k r e ś l a  z z a d o w o l e n i e m  fś c y tu j e  sło w a  pre­
zydenta  o różnych fan tastyczn ych  inform a­
cjach i tendencyjnych  w ym ysłach  o  tem, 
co d zieje  się m iędzy C zech osłow acja  i 
M oskw ą. W szy stk ie  oczern iające w ia d o ­
m ości, którem i chce się przekonać św ia t, 
że C zech osłow acja  sta ła  się narzędziem  
polityki kom unistycznej w Europie, są  po- 
prostu śm ieszn e. “O sseryatore Romano** 
kończy słow am i, że dem enti tych w ia d o ­
m ości nie m ogło  być k ategoryczn iejsze .

znak i em  zap jTan i a .  Te rn  ba rdz i e j ,  żc  j uż  
w  pięc io l a t ce  p i e r ws ze j ,  p o m i ę d z y  l udno ­
śc i ą k r ą ż y ł a  c i e k a w a  p r z e po w ie dn i a ,  ż e  
jeżeli  k to  chce  w iedz i eć  c ze m  się s k o ń c z y  
w ła d z a  sowiecka ,  to n iech godło  sowiec k i e  
. .Mołot.^erp" p rze i - zy t a  z o d w r o t n e j  s t r o n y ,  
a wy n ik  da mu  ro zw iąz an i e  . Czy l i  w e ­
d ług  tej  we r s j i ,  w ł a d z a  sow ie ck a  m i a ł a b y  
się z a k o ń c z y ć  „ p r e s to ło m "  inneini  s ł o w y  
t ronem.

S T A N I S Ł A W  Ł A K O M S K I .

Huragan
N a d  g m i n ą  I t ob y l n i ck ą  p r ze s ze d ł  g w a ł t o w n y  

h u r a g a n ,  k t ó r y  na  t e r e n i e  ,‘{-<;h ws i  p ozryw ał 
d ach y  z d om ów  i w y rzą d ził w ie le  szkód . S t a ­
r o s t a  p o s t a w s k i  p o w o ł a ł  s p e c j a l n ą  k o m i s j ę ,  
k t ó r a  u d a ł a  .się n a t y c h m i a s t  d o  z n i s zc z o n yc h  
wsi ,  c e l em u s t a l e n i a  r o z m i a r ó w  w y r z ą d z o n y c h  
s z kó d  i o p r a c o w a n i a  m e m o r i a ł u  w  s p r a w i e  
p r z y j śc i a  z p o m o c ą  o f i a r o m  klęski .

Śpiączka w Polsce
M i n i s t e r s t w o  O p i e k i  S p o ł e c z n e j  otrzy­

m a ł o  m e l d u n e k  o  p o j a w i e n i u  s i ę  w  P o l s c e  
r z a d k o  s p o t y k a n e j  c h o r o b y ,  ś p i ą c z k i  a f r y ­
k a ń s k i e j .  D w a  w y p a d k i  ś p i ą c z k i  a f r y k a ń ­
sk ie j  z a n o t o w a n o  w  R z e s z o w i e ,  w  M a ł o -  
p o l s e e  u n i e l e tn i ch  dz iec i .

S ow iety g rożą Norw eg]!
R ząd sow ieck i w y sto so w a ł do  rządu  

n orw esk iego  p ism o, w którem  zw raca u- 
w agę, że  da lszy  pobyt T rock iego  w  N or- 
w egji naraża na szw an k  dobre stosunki 
p rzyjacielsk ie m iędzy N orw egją  a R osją  
sow ieck a .

„JAKEM MAS1EROWAŁ, MUZYCKA  
GRAŁA".

P rzepędzen ie lijeny sanacyjnej.
D o K a s z o w a ,  \v i p o w i a t u  k r a k o w s k i e ­

g o  p r z y b y l i  a g i t a t o r z y  z t a k  z d a n e g o  
s t r o n n i c t w a  a g r a r n e g o ,  g r u p y  s a n a c y j n e j  
M ic h a ł k ie wG e za  c e l em  u r z ą d z e n i a  z e b r a n i a .  
W y w o d y  r e f e r e n t ó w  t a k  „ p r z \ p a d ł y  do  
g u s t u 11 z e b r a n y m ,  że  p o s t a n o w i o n o  t r y ­
u m f a l n i e  w y p r o w a d z i ć  nc.sicict i  k a g a n k a  
s a n a c y j n e j  o ś w i a t y  p o l i t y c z n e j ,  co t eż  u- 
c z y n i o n o  p r z y  b i c i u  w s t a r e  g a r n k i ,  ko­
n e w k i  i o k r z y k a c h  p r e c z  z nimi .

N i e f o r t u n n i  r e fe r e n c i  m o g l i  s o b i e  ś m i a ­
ło z a ś p i e w a ć  s t a r ą  p i o s e n k ę  ż o ł n i e r s k ą :  
„ j a k e m  m n s i e r o w n l ,  n i u z y c k a  g r a ł a .

św ia d ek .

Książkę Si. łtakerakiew winien przeczytać każdy tiiłop!
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Krótkie sprawozdania z przebiegu

oUchod^w „Czynu Chłopskiego
na Ziemiach Ib. Kongresówki

LUBLIN
Z g rom adz i ł o  się na  święci e Czynu 

Ch topski cge w  K on o p n i* /  po n ad  4 ''ysiące 
ch łopów.  P o c h ó d  szedł  z ba n d e r j ą  i cykl i ­
s t am i  —  n io sąc  s z t a n d a r  p o w ia to w y  i p o r ­
t r e t  W .  W i t o s a .  P r zemawia l i :  P r z e d s t a ­
wic ie l e  w ł ad z  nacze lnych  St ron.  L. a d w o ­
k at S tan isław  W ójcik  z Lubl ina,  p r eze s  
p o w .  E. Stańczyk , człon.  Z a rz ą d u  M yszak, 
p r zeds t awic i e l  młodz ieży  w ic iowe j  Gano, 
o r az  człon.  Str .  P oleczak  i Berecki. Rezo ­
lucj e j ed nog ło śn i e  u ch w a lo no .

KOŃSKIE
W  uroczys to śc i  po w ia tu  koneck i e go  w  

C h l ew i sk ach  br a ło  udzia ł  około  13 tys ięcy  
ch łop ów , w  tem  350 banderji konnej i 
200 row erzystów . W  po chodz i e  bral i  
udział ,  s z t a n d a r  p o w i a t o w y  z p lu tonem 
ba n de r j i  na bia łych koniach,  s t ra ż  p o ż a r ­
na ,  z a  n ią  d rug i  s z t a n d a r  w  a syśc i e  ko sy ­
nierów'  i o rgan i zac j e  l udo we  z P a n s p a r e n -  
t ami  . P r z e m aw ia l i :  St. N ow ak, człon.  R a ­
dy  Naczelne j  S. L. adw . Ł azarczyk, M adei 
St., Sidor J., D erleta J. i p r eze s  pow.  Lu- 
żyriski Ad. K oła wic iow e  w y ko na ły  śp i e ­
w y  i d ek lamac je ,  k tór e wzb ud z i ł y  wielkie 
z a in t e r e s owa n ie .  Rezolucj ę uc hw a l o no  j e ­
dnomyś lni e .  W z n o s z o n e  n i emi lknące  o-  
k r zyk i  na cześć  S t r o nn i c t wa  Ludowego .

KAŁftTZ
Święto  Czynu  Ch łopsk iego  odby to  się na 

p o w .  kal iski  w e  wsi  Kamień  p r z y  udziale,  
m imo  deszczu,  trzech ty s ięcy  ch łop ów . Na 
czele  pocho du  j echa ł a  bande i  ja ko n na  i r o ­
werzyśc i .  Koło s z t an da ru  po s t ęp ow a ł o  p r e ­
zy d iu m  Z a r z ą d u  Po w.  P r z y g r y w a ł a  o r ­
k i es t ra .  P rzemawia l i -  Rvchter p reze s  pow.  
M aidacki w iceprez., C hrzanow ski, M ikołaj­
czyk  i p r zeds t awic i e l  P.  P.  S. K ow alski. 
Uc h wa le n i e m  rezolucyi  i ok r z yka m i  na 
cześć  S t r o nn i c t wa  L u do w eg o  i P r ez e s a  z a ­
ko ńc z on o  u rocz ys to ś ć  w p o w a ż n y m  i m o ­
cno  Z de cy dow an ym  nast roju.

ŁASK
D ziesięć  ty s ięcy  zg ro m a d z o n y ch  ch ło­

p ó w  uczci ło r oczni cę  Czynu  chłopsk iego.  
P o c h ó d  z Wol i  Kle szczowej  do W i d a w y  
c i ągną ł  się p rzeszło  dw a kilom etry, m aj ąc  
n a  czele ba n d e r j ę  konną,  r ow erz ys t ów ,  
L o l a  Młodzi eży  Wiej ski ej ,  s z t an d a r u  i s t r a ­
że pożarne .  P rzemawia l i :  B alcerzak, Ku­
raś Fr., T rojan ow sk i J., M arkow ski J., 
G rądzki C. sekretarz p o w ia tow y . O k r z y ­
kam i  na cześć S t r onn i c t wa  l ud owego ,  P o l ­
ski  ludowej ,  od śp i e wa n i em  „ O dy  na ród  
do  bo ju "  za k oń cz o no  tą podn ios ł ą  ąpoczy-  
s to ść . v

MŁAW A
O b c h ó d  Czynu  Ch łopski ego w e  wsi  N o ­

w a  W ie ś  zg ro ma dz i ł  przeszło  d w a  t y ­
s iące  ch łopów,  k tó r zy  w  pochodz i e  zc 
s z t a nd a r a m i ,  o rk i e s t r ą  mani fes towa l i .  P r z e ­
mawia l i :  G ołęb iow sk i, N adratow ski i p r e ­
ze s  U ciński. Jednog łośn ie  uc hw a lo no  re­
zolutne.  Ok rz y ko m  na cześć  W. ,  B., K. —  
n ieby to  końca .

HRUBIESZÓ W
O b c h ó d  10-ej  r oczni cy  Czynu  Ch łop ­

sk i ego  od by ł  się na p o w ia t  h rub i e szowsk i  
w  G ra b o w c u  w  dn.  16 s i erpnia .  N a  o b ­
chó d  p r zyby ło  10 ty s ięcy  ch łop ów  z 18-tu  
Sztandaram i o raz  b a n d e r j ą  ko n ną  i r o w e ­
rzyści .  N as t ró j  zg ro m a d z o n y c h  był  b a r ­
dzo  mocny .  P r ze d ł ożo ne  r e z o l u c j e - u c h w a ­
lono.  P r zem awia l i :  Prof .  L. św id z iń sk i, 
J. W ójcik  i inni.

ŁOW ICZ
P r o g r a m  o bc h o d u  Czynu  Ch łopski ego 

w  Łowiczu  był  n a s t ę pu j ą cy :  Sk ł adan i e
w ie ńc ów  p rzed  Pomnik i em Poleg łych,  n a ­
s t ępn ie  wie lk i e zg ro m ad z en i e  l ud ow e  p rzy  
udz i a l e  8 ty s ięcy  ch łopów . Nas t ró j  n ie­
zwy k le  bo j ow y .  Rezolucj e p rzy j ę to  en ­
tuz j a s tyczni e .

SAKOLÓW  PODLASKI
W  uroczys tośc i  w  Kos sow ic  Lackim 

Wzięło udz ia ł  2 ty s ią ce  ch łopów,  k tór zy  z 
w ie lkim skup ieni em i w  z d e c y d o w y m  n a ­
s t ro ju  uczcili  r oczni ce  Czynu  Chłopsk i ego .  
P r z em aw ia l i :  [. O leszczuk , J. Sotnia, i P. 
T arn ow sk i. P o z a t e m  Koto M. W.  w  Ju -  
s f rzynowic ,  zo rg an i z o w a ł o  spec j a lne  ze ­
b r an i e  na k tó rym S o b o lew sk i Stetan i E. 
T arn ow sk i wygłos i l i  p r zemówien i a .  N a ­
s t ępn ie  młodzi eż  z łożył a  w ien i ec  na  kopcu  
w  Cze rwonce ,  u s yp an ym  p rzez  Koło M. W .  
„ W I C I 1 z J u s t y n o w a  j es zcze  w- roku  1922 
ku czci poległych.

OSTROŁĘKA
W  ob ch od z i e  Czvnu  Ch łopsk i ego  w e  

wsi  Oso wie c  bra ło udział  przeszło  500 chło­
pów'.  P r z em aw ia l i :  p r eze s  p ow .  G ontarz. 
Rezoluc j e  przyjęto, huraganowemi oklaska­

mi. D y w e r s a n tó w  , , i inpra\viackich“ w y ­
gw iz d an o  i ka zan o  im p rzyść  po e g z e k w o ­
w an e  k r ow y  chłopskie .

PIOTRKÓ W

W  P arzcn i ewicach  zg rom adz i ł o  się na 
obc hodz i e  Czynu  Chłopsk i ego  przesz ło 
2 tys iące  ch łopów,  op rócz  bande r j i  konnej  
i r ow erz ys t ów .  Po  wys łuchan iu  p r z e m ó ­
wień  p r eze sa  pow.  S. L. J. B e re nca  i innych 
dzi a ł aczy l udowych  • o r az  p r zeds t aw  iciela 
P. P. S. zebran i  p rzy  en tuz j as tycznych 
ok r zyk ach  ngjlześć Polski  Ludowej ,  S t r on ­
n i c twa  L u d ow eg o  uchwal i l i  rezolucje  i z 
p ieśnią  „G dy  n a r ó d  do b o j u “ zakończo no  
uroczys to ść .

BĘDZIN —  ZAWIERCIE

O b ch od y  odby ły  się w  Zawierc iu,  w  
Sieinoni  Udzia ł  b r a io  kilka tys ięcy  ludzi. 
Nies iono s ze r eg  t r an sp a r en t ó w .  Pochód 
szedł  u l icami  mi a s t a  „Zawiercia ze s z t a n ­
da r am i  zie lonemi  i ork ies t rą ,  z udzia ł em 
del egac j i  robotniczej .  P r zem awia l i :  T.
C ieśla i przeds t awic i e l  r obo tn ików.  U c h w a ­
leniem rezolucyj  i ś p i ewem „G dy  n a r ó d  do 
b o j u “ , z ak oń czo n o  uroczys tość .

D o d a ć  należy,  że d yw er s j a  s a nac y j na  
nie uda ł a  się pom imo  n aka zu  dos t awi en i a  
bezp ł a tnyc h  p od w ód ,  k tór e  za l iczone m a ­
ją  być  zami a s t  s z a r w a r k ó w .

t .U  B A R T O  W'.
Na  dzień 15 s i e rpn i a  s t a r o s t a  l u b a r to w ­

ski nie dat  ze / ,wo ' enie  na  u r zą dz e n i e  o b ­

cho du  C z y n u  Ch łopsk i ego .  L u d o w c y  u r z ą ­
dzili swó j  o b ch ód  w dn.  23 s i e rpni a .  Na 
r y n k u  w L ub a r t ow ie  z g r o m a d z i ł o  się 3 t y ­
s iące  chłopów' .  P r z e m a w i a l i :  Dr .  Z- Gra-  
liflslci, T .  R e k ,  tnecen.  W ó j c i k  z Lubl i na  
i inni. Nas t ró j ,  j ak  ws zę dz i e  m o c n y  i z d e ­
c y d o w a n y .  U c h w a l o n o  j ednog ło śn i e  znane  
rezolucje .

B I E L S K  P O D L .
Ob ch ód  C z y n u  C h ło psk i e go  w e  wsi  

Ś le d z ia n o w ie  z g ro m ad z i ł  około  2 1ysia.ee 
c h ło p ó w .  P r z e m a w i a l i  m ie js cowi  dz i a ł a ­
cze.

k o n i k .
Ś w ię t o  C z y n u  Ch ło ps k i eg o  obchodzi l i  

chłopi  z pow.  kon iń s k i eg o  zg ro m a d z e n i  w 
l iczbie 5 t y s i ę c y  z b a n d e r j ą  konną,  d w ie ­
ma  o r k i e s t r a m i  i z ie l onemi  s z t an d a ra m i .  
P r z e m a w i a l i :  p r e ze s  pow.  Z a w a d z k i  i k i l ­
ku m ie j s c o w y c h  dz i a ł acz y .  Rezo luc j e  j e d ­
nom yś ln i e  p r z y j ę to .

J Ę D R Z E J Ó W .
P r z e d m i e ś t i e  J ę d r z e j o w a  —  P i a s k i  z 

d u m ą  p a t r z y ło  na  z g r o m a d z o n y c h  w l icz­
bie 4 t y s i ę c y  ch łopów,  k t ó r z y  z c a ł ego  po-  
w ia tu  pośp i eszy l i ,  by  u c z u ć  obchó d  ro c z ­
n icy  C /ą  nu Ch łopsk i ego .  P o  p r z e m ó w i e ­
n i ach w y s ł u c h a n y c h  z w ie lk i em z a in t e r e ­
s o w a n i e m  —  o d b y t a  się da l s za  czyść ,  uro-  
c/y-stości  w  k tó r e i  m ł odz i eż  w ic iowa  sk ł a ­
da ł a  w ieńce  żn iwne  n a j s t a r s z y m  i n a j g o d ­
n i e j s zy m z poś ród  o j có w  sw y ch .  \ \  y t w o -  
r zy ł a  się b a r d z o  mi ła  a tm o s f e r a  z h r a t a i r a  
i ze spol en i a  s t a r s z y c h  z młodz ieżą .

W  z ro zu m ia ł em  zupełni e  dążen iu  do tę­
p ieni a k o m u n i z m u  i i n n \ c h  idei r o z ­
k ł a d o w y c h  ude rza  się c z a s e m  ca łk i em n i e­
s ł u szn i e  na u m i a r k o w a n y  ruch  p a c y f i s t y ­
czny .  C z y  ten ruch  uch roni  l udzkość  p r zed  
k a t a s t r o f ą  wo jenną ,  to  inna s p r a w a .  M o ­
żna  mieć  c a  do tego  duże  wą tp l iwośc i ,  nie­
p od ob na  j ed nak  v y o b r a ż a ć  sobie,  że w sz e l ­
ki ruch  p a c y f i s t y c z n y  to im pr ez a  k om u n i ­
s t y c z n a !  O d  r z e k o m o  po ko jo w y ch ,  a w 
g runc i e  r z e c z y  s zk o d l iw yc h  dla poko ju  de-  
m o n s t r a o y j  k o m u n i s t y c z n y c h  na l e ż y  o d ­
różn i ać  wys i ł k i  p r a w d z i w y c h  p r zy j ac ió ł  

koju,  z g r u p o w a n y c h  p r z y  L idze  Naro-  
.v.

T a k ą  uc zc iw ą  p r ó b ą  w zm o cn ie n i a  n a ­
s t r o jó w  p o k o j o w y c h  m a  być  ś w ia t o w y  
ko n g re s  poko ju  w  h ruks e l i .  W  zw iąz ku  z 
t em  dz ia ł a  Po l sk i  Komi t e t  O b r o n y  Pftko-  
jii. Że  nie j es t  to ak c j a  ko m u n i s t y c z n a ,  
św i a d c z ą  n az w i s ka  ks.  Z d z i s ł a w a  L u bo ­
mi r sk i ego ,  b. w ic e m a r s z a ł k a  Dębsk i ego ,  
b. pos .  L y p a c e w i c z a  i i nnych.  Komi t e t  t en 
p r z y g o t o w a ł  t e zy ,  w' k t ó r y c h  n a s z e  k o ­
n i ecznośc i  mi l i t a rne  i po l i t yczne  zos t a ły  
w  zupełności  uw zg lędn ione .  Ś w i a d c z ą  o 
t em c h o ć b y  t ak i e  u s t ę p y :

Polska nie może być bezbronną
„Po l sk i  bu dże t  w o j s k o w y  c d  wielu lat 

pozo s t a j e  n iemal  bez  zmian ,  a w  o s t a tn im  
roku  w y d a tk i  Po l sk i  na zbro j en i a  s t ano wi ą

za l e dwi e  L'12 w y d a t k ó w  k a ż d e g o  z  2 
państw'  s ąs i edn ich .  N a ró d  polski  pamięt a ,  
iż P o l s k a  u t r ac i ł a  n i epod l eg ło ś ć  na sk u t e k  
t ego ,  iż ó w c z e s n e  s f e r y  r z ą d z ą c e  ho łd o ­
w a ły  mod ne j  do n i ed aw na  w ś r ó d  wielu 
p a c y f i s t ó w  teor j i  z ap ew n ie n i a  n i epo d l e ­
głości  i poko ju  z s ą s i a da m i  p r ze z  j e d n o ­
s t ro n n e  ro z b ro je n ie  i że do puś c i ł y  do 
zmn ie j s zen i a  a rm j i  polskie j  w  r. 1772 do 
17.001" ludzi wo bec  8()00li0 ż o łn i e r z y  3 
pa ń s t w  sąs i edn ich .  P a m i ę ć  t ego  j es t  d o ­
t ąd  tak  ży w a .  iż c a ł y  n a r ó d  bez  w zg l ę du  
na  różni ce  p o g l ą d ó w  pol i tycy.nwih i s p o ­
ł ecznych  j es t  pod t y m  w z g lę d e m  j e d n o ­
m y ś l n y  i g o tó w  d o  pon ies ien ia  w s z e lk ic h  
oliar  iv o b ron ie  g ra n ic  R z e c z y p o s p o l i t e ! . "

Dalci  p o d k re ś lo n o  w  t ezach ,  że na ród  
polski  j es t  b ezw zg lęd n i e  z a  poko jem.

„ P o l s k a  s t a le  u s i ł owa ła  n a w i ą z a ć  s t o ­
sunki  p ok o j ow e  ze w sz y s t k im i  s ą s i adami .  
P o  zwyci ęsKiem o d p a rc i u ’ n a j az du  z a w a r ł a  
z Z. S. S.  R. pokój  na p o ds t aw i e  „ani  z w y ­
c ięzcy ,  ani  z w y c i ę ż e n i11, nie  z a ż ą d n U  
ko n t ry bu c j i  wo jennej ,  lecz j e dy n i e  zw ro t u  
—  z r a b o w a n y c h  p r z ez  r z ą d y  ca r s k i e  bi ­
b l i otek  i dziel  s z tuk i  o r a z  pa m i ą t e k  n a r o ­
do w y c h .  P i e r w s z a  z a w a r ł a  z Z.  S. S- R. 
p ak t  n i e ag re s j i  7. c lohl adncm o k r e ś l e n i e m  
na p a s t n ik a  i przy czyn i ł a  sic do  zawkircia 
po do bne go  t r a k t a t u  7. Z. S. S.  R. p r ze z  so ­
j u s zn i czą  R u m u n i ę  i inne kra j e .  Po l s ka  d ą ­
żyła  z a w s z e  rów n ież  do u r eg u l ow an i a  s t o ­
s u n k ó w  ze s w y m  s ą s i a d e m  zacho dn i m .

Obrazek z manewrów włoskich. Mussolini przygląda się. w  Jaki sposób saperzy staraja 
"A przetransportować lekki czołg na drugi brzeg rzeki.

Z a w a r ła  z  R z e s z a  p r z e s z ł o  100 urnó '"  n ie ­
ra z  b a r d z o  w ie lk ie j  w ag i,  r e g u lu ją c y c h  
r ó ż n e  s p r a w y  e k o n o m ic z n e ,  p o l i t y c z n e ,  [i- 
n a n so w c .  M i ę d z y  P o ls k a  a N ie m c a m i  m a ­
rna i s to tn y c h ,  r e a ln y c h  p o w o d ó w  do  z t . ta r ­
gu . 1’o lska  b o w ie m  ż a d n y c h  t e r y t o r i ó w  
i s to tn ie  n ie m ie c k ic h  lub z w ię k s z o ś c ią  n ie ­
m ie c k a  n ic  posiada .

P rze c iw  re w izji tra k ta tó w
„Op in i a  publ i czna  w Pols ce  w'-pin* 1 

się p r z ec i w k o  t. zw.  rewizj i  t r a k t a t ó w ,  
pod  k tó r ą  z re sz t ą  z ro zu m ian o  p r z ew a żn i e  
zmianę  g r an i c  t e ry to r i a l nych  n i ek tó rych  
k r a jów  europe j sk ich .  I słusznie.  W  o b e c ­
nych bow iem  w a ru n k a c h  żadne  p o w a ż n i e j ­
sze przesun ięci e  g r an i c  w  Europ i e  nie d a ­
łoby się u r ze czy wi s tn i ć  bez  wo jny ,  a  p r ze ­
p r o w a d z o n a  silą z mi an a  g r an i c  n i ?  d o p r o ­
w ad z i ł ab y  do u spokoj eni a ,  1 Acz raczej  do 
rozogn ien i a  sp o r ów  n a r o d o w o ś c i w y c h  w  
Europie .  J e dn ak że  pomimo  t ego opini a pu ­
bl i czna  w Pols ce  uzna ję  koni eczność  s t w o ­
rzeni a w  r a m ach  Ligi N a r o d ó w  m ec h a n i ­
zmu,  m o g ą c e g o  skut ecznie ,  pok o j ow o  re­
gu lo w a ć  sy tuac j e  m i ęd z yn a r o do w e ,  z a g r a ­
ża jące  w y bu ch e m  wo jny .  Do taki ch  pa i ą -  
Ck cii s p r a w  należy np. spraw a su row ców  
i spraw a przeludnienia n iektórych krajów . 
D op ro wa dz i ł y  one  do f ak tycz neg o  o k u p o ­
w an ia  silą w b r e w  p r a w u  i uc h w a ł om  Ligi 
N a ro d ó w  przez  2 m o c a r s t w a  znacznych  te­
ry to r i ów  w  Azji i Afryce,  a  d o p r o w a d z i ć  
n togą  do  u s i ł owań  p r z e p r o w a d z e n i a  po ­
do bn ych  ro zw ią za ń  pr zez  inne m o c a r s tw a  
i do za g r oż en i a  ca łośc i  t e ry tor i a l ne j  s ł a b ­
szych n a r o d ó w  wzg lędn i e  ich pos i ad ło śc i  
ko lo n j a inych11.

Polska jest przeludniona
Z Wielk i e j  Wojn y ,  k tó r a  w  Po ls ce  

t rwa ł a  o d w a  l at a  dłużej ,  niż im zachodz ie ,  
Po l ska  wy sz ł a  z r u j n o w an a ,  j ak  żaden,  inny 
kraj :  spa ion o  1.800.000 budynków , w tem  
niem al w szy stk ie  stacje  k o lejow e i w y sa ­
d zon o  w  p ow ietrze  w szy stk ie  m osty  a 
w szy stk o , co  się d a ło  uruchom ić, zo sta ło  
zarek w irow an e przez trzy w ie lom iljon ow e  
arm je. W sz ys tk i e  te zn is zczen ia  mus ia ł a  
Po lska  o d b u d o w a ć  nicinal  bez  żadne j  p o ­
mocy z^ew ną t r z .  Po l s ka  j es t  w  w y so k im  
s topniu  p r ze ludn iona .  Nic ma j ą c  rozw in i ę ­
t ego p rzemys łu ,  p os i a d a  o n a  34.000 .000  
ludności na 388.000 km. kw . czy li 87 m ie­
szk ań ców  na 1 km. k w . ( F r a n c j a  —  76, 
Ital ja —  135, N i e m c y —  139'  Na jmn ie j s zy  
roczny  p r z y r os t  na tu r a lny  Polski  p r z e k r a ­
cza z aw sze  400.000,  a w  n iek tó rych l a t a ch  
n aw e t  500.000 o sób  i po za  Z. S. R. R. jes t  
n ajw yższy  w Europ ie .  P r zed  k ryzysem 
zn acz ną  część  p r zy ro s tu  po ch ł an i a ł a  emi ­
g r ac j a  t ak  s tała,  j ak  i s e zo no w a .  S t ąd  
8.000.000 P o l a k ó w  mie szka  po z a  g r a n i c a ­
mi p a ń s t w a  pol sk i ego .  Dzi ś  em ig ra c j a  
z p o w o d u  k ryzysu  cu dz oz i e m có w  w  p a ń ­
s t w ac h  p r z e m ys ło w y ch  niemal  zupe łni e  u- 
s i ala .  R eem igracja ró w n o w a ży  em igrację, 
a przyrost naturalny w  ca ło śc i p ozosta je  
w kraju.

Po l s k a  j es t  k r a j e m p rz ew aż n i e  rolni­
czym.  Z 34 mi l i onów mi e sz ka ń có w  około 
24 mi liony mieszka  na wsi  i w sk u t e k  tego  
ba rdz o  n i ekorzys tn i e  k sz t a ł t uj e  się w  Pol ­
sce gę s to ść  za ludn i en i a  ro lniczego.  W  r. 
1935 na 100 ha u żytków  rolnych p r z y p a ­
da:  w  Danj i  35, w e  F ranc j i  47, w  N iem ­
czech 50, w  Pols ce  89 i tylko wc  W ł o ­
szech 90 czyli nieco wdęccj.  Ale r o ln i c two  
włosk i e  (winni ce ,  og ro dy ,  pola  r y żo w e )  
może  za t r udn i ć  więcej  r ą k  rob oczych  niż 
Po lska .  Z 24 mi l j onów ludności ,  k tó r a  żyje 
z r o ln i c twa ,  cona jmnie j  6 m iljonów  s t a n o ­
w i lu d n ość  ekon om iczn ie  zbędną, czy li 
g d yb y  te  G.000.000 w ie ś  p o lsk ą  op u ściły , 
produkcja rolna nie zm n iejszy łab y  się w ca ­
le. T e  6 m iljonów  stan ow ią  b ezrob ocie  u- 
kryte, któr e  nie zna jdu j e  ujśc ia  ani  w  
p r zem yś l e  z p o w o d u  b r a k u  kap i t a ł ów  i 
kryzy-su, ani  w emigrac j i  z p o w o d u  z a m ­
knięcia  g r an i c  d la  emig rac j i  n iemal  przez  
wszys tk i e  k ra j e  i n iep osiad an ia  kolonij 
przez PolSKę.

0 ułatwienie emigracji ży d ó w
„Niezal eżn ie  od p rze ludn i en i a  r olnicze­

go  w zw iąz ku  z w a d l i w ą  s t r u k t u r ą  z a w o -  
do w o - s p o l ec zn ą  Ż y d ó w  polskich,  kryzysu,  
up ad k u  d ro b n e g o  handlu ,  zn aczn a  część  
lud ności żyd ow sk iej w Polsce  zna l az ł a  s ę 
r ó wn ież  w n iezmie rnie  c ięźkiem położeniu 
ck onomiczncm .  N e  może  z e ^ - ć ć  ujśc ia  
ani w p rzemyśl e ,  ani  w  p r z e ludn ionem rol­
nictwie,  a na d to  za s t a j e  z a t r za śn i ę t e  d r zwi  
przez  na jba rdz i e j  l i bera lne  p ań s t w a ,  a na ­
we t  spo ryka  się z og ra n i cze n i e m d o p ł y w u  
do swej  d aw n e j  o j czyzny  —  Pai c s ivuy .  
Ludność  ż y d o w s k a  zna jdu j e  się z rcsvtą  w 
wiciu innych k ra j ach  w równ ie  c ięźkiem,  
a n a w e t  go rszen i  położeniu  i pow innaby  
otrzym ać terytorjum  pod słońcem  dla u- 
rządzen ia  so b ie  norm alnego  bytu  narodo­
w eg o , b ęd ą ceg o  ideałem  znacznej częśc i 
ludności żydow skiej*'.

Oto n iek tór e  tezy,  p r z y g o t o w a n e  na 
kon g re s  pacyf i s t yczny  w  Bruksel i .  D o ­
p ra wd y ,  n i em a  w  nich nic a n t y p a ń s t w o ­
w eg o  i komun i s t ycz ne go .
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w s z y s tk ic h  Z a r z ą d ó w  P o w ia to w y c h  
S tr o n n ic tw a  L u d o w e g o

w  M a ło p o tsc e .
W o b e c  te g o , ż c  w ła d z e  a d m in is tr a ­

c y jn e  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  z r e g u ły  n ic  
u d z ie la ją  n a sz y m  o r g a n iz a c jo m  z e z w o ­
leń  n a  o d b y w a n ie  p u b lic z n y c h  z g r o m a ­
d z e ń , p o c h o d ó w  i t. p . w  z w ią z k u  z p o ­

ś w ię c a n ie m  sz ta n d a r ó w  lu d o w y c h  —  
Z a rzą d  O k r ę g o w y  S.  I/. w  K r a k o w ie  
z w r a c a  s ię  z  a p e le m  d o  Z a rzą d ó w  P o w .  
S . L . i Z a r z ą d ó w  K ó ł, b y  p r o je k to w a n e  
p o ś w ię c e n ia  sz ta n d a r ó w  o d ło ż y ły  n a  
c z a s  p ó ź n ie j s z y .

Za Z arząd  O k ręg . S . L .:
M gr. M ier zw a , B ru n o  G ru szk a ,

s e k r e t a r z .  p r e z e s .

Jeszcze o Mrnm  e i M  i liiis l
Nieza l eżne  o d e m n i e  oko l i c znośc i  p o ­

zw a la j ą  -mi z a l e dwie  dzis ia j  d o rz uc i ć  ki lka 
s ł ó w  do tr.es: o a r t y k u ł u  p.  t. „ K olon izac ja  
w e w n ę t r z n a  i k o l o n i e z a m i e s z c z o n e g o  w  
. .P ia śc i e"  z  dn,  7. VI.  r. b. —  a c z y n i ę  to  
w  t y m  c .h t ,  a b y  n ie  p o w s t a ł a  wą tp l iw oś ć ,  
żc  s t a r a n i a  o  koloni e d la  Po lsk i  u w a ż a m  
za p r z e d w c z e s n e  —  by na im n i e j ,  w  w y m i e ­
n i o n y m  a r t y k u l e  w y r a z i ł e m  j e d y n i e  oba­
w ę .  że n a s z e  ko lon i a lne  ż ąd an i a  m o g ą  b y ć  
ł a two k w e s t i o n o w a n e  f a k t e m,  że  nie r o z ­
w inę l i śm y  d o t ąd  p la n o w e j  k o lo n iza c j i  w e ­
w n ę t r z n e j ,  k t ó r a  p o z a t e m  j es t  s p r a w ą  pa -  
' a ca  ze w z g l ę d u  n a  n o r m a l i z a c j e  s t r u k t u r y  
spo ł eczne j  i po ł ąc zo ne j  z  n i ą  e k o n o m i c z ­
nej  ha rmon i i .

Kolon ie !  —  t o  na jb a r b d z i e j  w id o m a  
o z n a k a  po t ęg i  życ i a ,  p u l s u j ą c e g o  t ak  si lnie,  
że sic a ż  p r z e l e w a  p o p r z e z  g r a n i ce  m a c i e ­
r zy .  w  po sz u k i w a n i u  u j ś c i a  n i e t y lk o  dla 
ludności ,  k tó r e j  za  c i a s n o  w  d o t y c h c z a s o ­
w y c h  g r an i ca ch ,  a le  i d l a  z b y t u  n a d m i a r u  
p ro d uk c j i  w  z a m i a n  za  su r o w c e .  W y s u ­
nięc i e kw es t i i  ko lon i a lne j  p o ś r ed n io  zmusi  
n a s  do s z y b s z e g o  za ł a tw ien i a  w ew nę t r z ne j ,  
p r z y  k tó r e j  o cz y w i ś c i e  mus i  b y ć  u w z g l ę ­
d n io ny m  e l e m en t  m i e j s c o w y ,  k t ó r y  j ed nak  
n i e  j e s t  w  s t an i e  w c h ł o n ą ć  c a ł e g o  z a p a s u  
ziemi ,  z w ł a s z c z a  u a  n a s z y c h  w sc h o d n i c h  
ru b i eżach  —  a w ła śn i e  t e  z iemie  w  p ie r -  
s z v m  r zędz i e  m i a ł em  na myś l i  j a k o  n a j b a r ­
dzi e j  r oz l eg ł e  i s ł a bo  za ludnione .

Mimo wo ł i  n a r z u c a  n a m  się t u t a j  p y t a ­
nie,  c z e m u  się t o  dz ie j e ,  że  n a  zacho dz i e  
ch łop  na  2-cl i  lub ,3-ch m o r g a c h  ż y j e  d o ­
s t a tn io  i po t r a f i  j e s z c z e  o d ł o ż y ć  g ro s z  na  
c z a r n ą  godzinę ,  a  u  n a s  k l ep i e  b i edę  i nie 
s t a ć  g o  n a w e t  na sól  i naf t ę ,  n i e  m ó w ią c  
już o  i nnych  p o t r z e b a c h ?  J e s t  t o  c h a r a k ­
t e r y s t y c z n y  r y s  k u l t u ry ,  k t ó r e m u  i w i e lka  
w ł a s n o ś ć  p o d l e g a  —  jeżel i  w ię c  w i ę k s z a  
w ł a s n o ś ć  ob ecn i e  z ad łu żo na ,  e k s t e n s y w n i e  
i l i cho g o s p o d a r u j ą c a ,  m a r n i e  e g z y s t u j ą c a  
m o że  s ię s t a ć  n o r m a l n ą  i z d r o w ą  j e d n o s t ­
k ą  g o s p o d a r c z ą ,  r e d u k u j ą c  n a w e t  znaczn i e  
swó j  d o t y c h c z a s o w y  w a r s z t a t  r o ln iczy ,  i 
u z y s k u j ą c  za t o  m o ż n o ś ć  g o s p o d a r k i  si lnej  
na  ś r e d n im  k a w a ł k u  ziem i, to  ew o lu c j a  ta

j es t  p o ż y t e c z n ą  dla  do b ra  ogólne j  s p r a w y  
i nie  t a m u je  b yn a j m n ie j  s p r a w y  kolonial -  
nej .

Nic w ięce j  a r t y k u ł  mó j  z dn.  7. Y l .  nie 
m iał  n a  w id o k u  i p r z y j e m n i e  mi  jes t ,  ż e  
mo g ę  w  t y m  w z g lę d z i e  p ow o ła ć  s ię nn 
a u t o r y t e t  p r o f e s o r a  uniw.  pozn ańsk i ego ,  
dr .  S t an .  P a w ło w s k i e g o ,  k t ó r y  u za s a d n la -

Spór o ta k ty k ę  poza Rosją
R ozm aw iając z korespondentem  „T he  

Tim es" r.a tem at w yn ik ów  procesu  m o s­
k iew sk iego  przeciw  Z in ow jew ow i, K am ie- 
n iew ow i i tow ., T rocki p ow ied zia ł:

„P ierw otne biuro polityczne partji b o l­
szew ick iej sk ład a ło  się z Lenina, T rock ie­
go , Z inow jew a, K am ieniew a, R ykow a, 
T om sk iego  i S talina. Lenin i T om sk i nie  
żyją. C zterech innych oskarżon o jako  
sp isk o w có w  przeciw  państw u so w ieck ie ­
mu, które u tw orzyli. P olityczn ym  celem  
teg o  oskarżen ia  jest osta teczn e  zn iszcze ­
nie starej partji b o lszew ick iej, jej tradycyj 
i program u. Sam ob ójstw o  T om sk iego  z a ­
m yka pew ną h istoryczn ą epokę, a  z a czy ­
na n o w ą “.

O czyw iście  stracen ie szesn astu  czo ło ­
w ych  d zia łaczy  b o lszew ick ich  tern siln iej 
podkreśla fakt, że rew olucja  sow ieck a  
rozpoczęła  n ow y rozdział.

. Co rozdzia ł ten przyn iesie ł co  on  
1 oznacza? P rzeb ieg  procesu  m osk iew -

N a w y sta w ie  ra iljo -lcch n lezn ej w  B e r lin ie  w y s ła w io n o  poraź pierwszy zegar do pomiarów
p rom ien io w a n ia  e lek tron ów

ją c  p o t r z e b ę  ko ln i j  d la  P o l s k i  —  n i e  z a p o ­
mina  o  kolon i zac j i  w ew n ę t r z n e j  i s t aw i a  j ą  
na  p i e r w s z y m  plani e.

- -  - A d a m  C is z e w s k i .

Do naszych Czytelników
i ogółu Chłopów w Polsce

Dn ia  28 l ipca T936 r. s t r a s z l iwy  h u r a g a n  
nawiedzi ł  p o w  to r uńsk i  w y r z ą d z a j ą c  o l ­
b r zymie  szkody,  m i ęd zy  innemi  wc  wsi  
R zęczk ow o, S iem ionia , T op orzysk o . W  je ­
dnej  t y lko w'si R zęczk ow o uszkodzonych  
zo sta ło  60 bu dyn k ów , w e  w si Siem ionia  
80 budynków  w e  w si Ł ażyn także 80 b u ­
dynków .

Ludno ść  do tk n i ę t a  ka t a s t r o f ą  zna jdu je  
się \vj s t r a szne j  nędzy .  S łyszy  się sa rkanie ,  
inż k iedy  p r z ed  2 l a t y  Ma ło p o l sk a  do tkn i ę ­
ta  zo s t a ł a  k lę ską  pow odz i ,  w te d y  cał a  P o l ­

ska,  m ięd zy  i nnemi  i chłopi  z P o m o r z a  p o ­
spieszyli  jej  z po m o cą  w' na tu r ze  j a k  g o ­
tówce,  a  l udność  pow.  t oruńsk i ego ,  d o t ­
kn ię ta  obecn ie  ka t a s t ro f ą  zn ikąd  n i ema  r a ­
tunku.  C zyniąc zad ość  w ołan iu  te j  ludno­
ści, zw racam y się do naszych  czyte ln ik ów  
i ogó łu  ch łop ów  w P o lsce , by pospi eszyl i  
z  p om ocą braciom  z P om orza, przesyłając  
datki pod  adresem :

S o łectw o  R zęczk ow o pocz. R zęczkow o  
pow . T oruńsk i.

Na marginesie

sk iego  był tak  n iezw yk ły , kajanie się , a 
n aw et upadlanie się oskarżonych  tak  n ie sa ­
m ow ite, że  trudno się  d z iw ić  w rażeniu , 
jakie w yw oła ła  ta  ponura rozpraw a. D o ­
m ysły  i przypuszczen ia  idą bardzo  daleko, 
rozp ow szech n ion e  je s t  zdanie, ż e  proces  
był um iejętnie in scen izow an y , że  m iędzy  
oskarżonym i a oskarżającym i d oszło  przed  
rozpraw ą w  w arunkach o czy w iśc ie  n iezn a­
nych do  jak iegoś układu co  do zew n ę­
trznego  w ystąp ien ia . Są n aw et tacy , k tó ­
rzy podejrzew ają, że  proces był w o g ó le  
fikcją, a oskarżone o so b isto śc i w ca le  n ie  zo  
sta ły  stracone. W  to  trudno jednak u w ie-
n y t '  . - * - . . .

M asow e aresztow an ie  trock istów  św ia d -  
czą jednak, że  sto im y nietylko w ob ec  sp is­
ku odsun iętych  od w ładzy  i rozgoryczo ­
nych b. d ygn itarzy  sow ieck ich , a le  w o b ec  
d ość  g łęb ok iej op ozycji an tysta lin ow sk iej. 
Stalin sta je  się  n iepodzielnym  i w y łą c z ­
nym w odzem  partji kom unistycznej. W a ł­
ka o su kcesję  p o  Leninie teraz dopiero d o ­
b iega  końca.

Ale w a lk a  ta, jak się  okazuje, to czy ła  
się i to czy  w  w arunkach d u żego  n ap ięcia . 
L ondyński „T im es" słu szn ie  zw raca ł u w a ­
g ę , że  n aogół sądzono osta tn io  na  św iec ie , 
iż  sy stem  so w ieck i jest o sta toezn ie  u stab i­
lizow an y , że  n astąp iła  tam  p ew n a  popra­
w a  gosp od arcza  i że  w ładze c ieszą  s ię  pe*  
w nem  poparciem  lud ności. O statni pro­
ces p od w aża  te  m niem ania. „T im es"  s ą ­
dzi, że  w ład ze sow ieck ie  znow u m uszą po­
szu k iw ać w in ow ajców , na których m og ły ­
b y  sk ierow ać n iezad ow olen ie .

W  roku 1930 oskarżon o z teg o  p o w o ­
du o zdradę różnych „in teligen tów "  b o l­
szew ick ich , później inżyn ierów  an gielsk ich , 
zatrudnionych w  fabrykach sow ieck ich , a  
posąd zon ych  o sab o taż , ob ecn ie kozłam i 
ofiarnym i m ają być trock iści.

Faktem  jeet, że  m iędzy trockistam i a  
sta lin ow cam i w re w alka . T rock iśc i u w a­
żają się  za  ortod ok sów . Przyjęli n iechę­
tnie projekt n ow ej konstytucji sow ieck iej. 
Krytykują plan „stachanow sk i" , u w a ża ­
jąc, że  nie daje on rezultatu w ła śc iw eg o . 
Rozm iary w yk rytego  „spisku" św ia d czy ły , 
że akcja trock istów  m usiała  jednak znaj­
d o w a ć  p ew n e op arcie  w  szerzącem  s ię  n ie­
zad ow olen iu .

N ajw ażn iejsze  w sza k że  różn ice zary­
so w a ły  się  m iędzy obu  odłam am i na tle  
taktyk i m iędzyn arod ow ej. Kom intern za ­
rzucił ob ecn ie  oficja ln ie rew olucyjn ą  m eto ­
dę T rock iego  w  p oszczegó ln ych  krajach, 
uw ażając, że  n ie p row adzi on a  do  celu . 
Stosuje n atom iast taktykę infiltracji kom u­
nizm u do  u strojów  i rząd ów  „burżuazyj- 
nych“ drogą tw orzen ia  z innem i od łam a­
mi radyk a ln o-k lasow em i „frontów  lu d o­
w ych", które m ają sta n o w ić  aw an gard ę  
rew olu cji. i

T ak tyk a  ta  d a ła  K om internow i n ienaj­
g orsze  rezultaty . A le m etoda ta  w ym a g a  
w ielk iej dyscyp lin y , w yrzeczen ia  się przy­
najm niej na p ew ien  czas m anjer rew o lu cy j­
nych, k tóre od straszają  „burżuazję", u zn a­
n ia ch oćb y  form alnego ustroju dem okra- 
tyczno-parlainentarnych , które chce się  sto  
p n iow o d em ora lizow ać a ż  do  o s ią g n ięc ia  
n astęp stw  takich , jak  w  H iszpanji. Z daje  
się, że  trock iści p rzeszk adzali w  w y tw o ­
rzeniu s ię  tej d yscyp lin y  w  partji kom uni­
stycznej. I tak np. tw ierd zon o , ż e  serja  
strajków , jakie w yb u ch ły  w e  Francji p o  
dojściu  do  w ła d zy  „frontu lu d ow ego" , a  
która b y ła  bardzo nie na rękę rząd ow i 
B lum a, a n aw et przyw ódcom  partji kom u­
n istycznej, b y ło  dziełem  T rock iego .

P roces osta tn i m a złam ać te op ory  i sa ­
b otaże . T rzecia  M iędzynarodów ka m t  
m ieć jednego  w od za  —  Stalina. N ie możer 
natom iast dojść do p ow stan ia  IV M iędzy­
narodów ki z  T rockim  na czele .

Min i s t e r s two  Sp r aw ied l i w ośc i  o d m ó w i ­
ło  p rośb i e  o b r o ń c ó w  A d a m a  D ob osz yn -  
*kicgo,  o ud/ . iclenic mil po zw o len i a  na  w i ­
dzenie  się z c iężko cho rą  ma t ką .  N a  znak  
p ro t e s tu  Do bo szy ńsk i  r ozpoc zą ł  w w ięz i e­
niu g ło dów kę .

O to  k ró t k a  w i a d o m o ś ć  z p ra sy .

W  „ W a r s z a w s k i m  Dz ienn iku  N a r o d o ­
w y m "  p. Mi eczys ł aw  Niklewicz  ogłos i ł  swe  
w sp o m n i e n i a  w ięz i enne  z  X pawi lonu  
w a r s z a w sk i e j  cytadel i ,  w  k tó r ym prze s i e ­
dział  cały rok  j a ko  j eden z o rg an i za to r ó w  
ruchu,  ż ą d a j ą c e g o  w p r o w a d z e n i a  w  s zk o ­
łach w y k ła d u  rel igj i  w  j ęzyku polskim.  W  
j ed en a s t y m  mies i ącu po by tu  p. Nik lcwi-  
c / a  w  cytade l i  z a c h o r o w a ła  ciężko na  s e r ­
ce j ego  m a t k a  i chci a ł a  koni eczni e  z o b a ­
czyć się z synem.  I o to  szef ż anda rmer i i  
w a r s z a w s k i e g o  o k r ęg u  płk.  Uthoff  s am z a ­
wiózł  w ięźn i a  do Grod z i s ka  Mazo wie ck i e -  , b ędz i e  się w  Bochni  
go,  gdzi e  w mie szkan iu  rodz iny  miało na- _ czym z jazd p o w ia to w  
*tąpi ć spo tkan i e  z ma t ką .  T u  pozos t awi ł  
w ięźn i a  do  godz.  8-nicj  w iecz o re m na s ło­
w o  hono ru ,  nie a sy s tu j ą c  . p r z y  r o z m o ­
wie.  P .  N ik lew icz  k a i ^ y  s w ą ^ w s ^ o m n i e -

nia  s ł owami :  „ Z a ch o w a ł em  w  pamięc i  ten 
p os t ę pe k  pik.  Uhtl ioffa,  k tó r y  umia ł  t ak  
w y w i ą z a ć  się z w ło żo n eg o  na n iego s k o m ­
p l i kow an ego  o bo w ią z k u  wz g l ę de m w ię ź ­
nia  ob ceg o  k rw ią  i ku l t u r a" .

PRO STO  Z M OSTU

UW AG A LUD O W C Y  W  PIŃCZOWSKIEA1
W  niedzielę,  dn ia  13 wrześn i a  br .  w  

Cza rnoc in i e  odbędz i e  się poświęcen i e  i 
w ręczen i e  s z t an d a r u  mi e j s cow eg o  Kota. 
Na  tę u ro czys to ść  Z a rz ą d  Kola  z a p ra s z a  
wszys t k i e  Kota l udowe  i Kola Młodzieży 
Wiej sk i e j  z t er enu  po wia tu  p iń czow sk i e -  
go.  Z b ió rk a  o godz .  10-tci  p r ze d  kośc io ­
łem.  P rezes K oła B ochnia.

TERMIN ZJAZDU PO W IA TO W EG O  
W  BOCHEŃSKIEM.

W e  czw ar t ek ,  dn i a  10 wrze śn i a  br .  od -  
w  Do mu  Robotn i -  

y S t r o nn i c t wa  1.u d o ­
wego.  P o czą t e k  o b r a d  o godz in i e  11 -lej 
p r zed  połudn iem.  W s t ę p  na  salę za  l eg i t y­
macj ami .  W in n i  p r z y b y ć  w sz y sc y  p / eze s i  
Kół ludowych

KRAJE WOLNE UDZIELAJĄ AZYLU
%

uchodźcom z  k ra jó w  niewoli O
leżą .  Jeśl i  is tnieją k ra j e ,  w  k tó ry ch  op o­
zyc ja  pol i tyczna  j es t  n i e dopuszcza lna ,  to  
p a ńs tw a ,  u zn a j ą ce  z a s a d ę  s w o bo dy ,  po­
czy ty w ać  m u s z ą  za  o b o w i ą z e k  udzi e l an i e  
azylu  u ch o d ź co m  z ty ch  k r a jów .  Ob ec n y  
r ząd  no rw esk i  nie od s t ąp i  od  tej z a s ady ,  
gdy ż  nikt  w  tej dziedz inie  nie m a  praw a  
udz i e l an i a  na m  ro z k a z ó w " ,

NA W IĘŹNIÓW  POLITYCZNYCH
złożyli:  W . P . Jerzy K unce w  dn iu  bo l e s ­
nej roczni cy  śmierc i  o j ca  —• k w o tę  20 zł. 

N. N . —  k w o tę  10 zł.

So wie ty  d o m a g a ł y  się w y d a l e n i a  T r o c ­
kiego z g ran i c  Norwegi i .

Min is t e r  s p r a w  zag ra n i c z ny ch  Kohf 
wyg łos i ł  p r z emówien i e ,  w  k tó r ym m. in. 
p o ru sz a ł  sp r a w ę  T ro ck i e go .

„ G d y  r z ąd  no rw esk i  —  mów i ł  mini s te r  
—  udziel i ł  T ro c k i e m u  zezw o len i a  na  p o ­
b y t  w  Norwegi i ,  to k i e rowa ł  się z a sa dą ,  
s t o s o w a n ą  z a w s z e  w k ra j ach ,  gdz ie  p a n u ­
je s w ob od a :  praw em  azylu , p rzyzn aw a­
nym  za w sze  uchodźcom  politycznym  bez  
w zględ u  na kraj, z k tórego  p och od zą  ani 
na stronn ictw o po lityczn e, d o  k tórego  na-

W  Ministerstw^ SgtSW. Zagr. w  Londynie nastąpiło uroczyste podpisanie traktatu AnglB 
_  ...— '  f g B t f e t p .
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lis i z  N o w o g r ó d c z y z n y
N ęd z a  wsi  u j a w n i a  się jes zcze lepiej  

w  Nowogródzk i en i ,  niż na  Wil eńszczyźn i e .  
T u  się dop ie ro  z rozumie ,  kogo  się to o k r e ­
śl a  m ian em „ s za r eg o  cz ł ow ie k a ' 1. Nie p o ­
wiem,  żeby  w  tern nie by ło  i w iny  „ s z a ­
rych  ludz i "  s amych ,  Lecz co p r a w d a  sk ł a ­
d a  się na  to fura p r zyczyn ,  a  i c za s  n ie­
wo li  zrobi ł  swoje .

Sa m  N ow o g ró d ek ,  choć  ładn i e  po łoż o ­
ny,  budzi  sobą  wie lk i e r oz cza row an ie .  
Mia s to ,  s i edz iba  w o j e w ó d z t w a ,  s t r a szn i e  
ma rn i e  się p r z ed s t aw ia .  Po  za  k i lkoma  
g m a c h a m i  s am e  „ b u d y "  d r ewn in ne - s t a r e ,  
b r ud ne  i n a d a j ą c e  się do  wa l en ia ,  czy p a ­
lenia,  a  d“  t ego  za s i ana  t a k  gęs to  ż y d a ­
mi,  że człek zupełni e t r ac i  św ia d o m o ś ć  
tego,  gdz i e  się zna jdu je .  Nies t e ty  i tu się 
za s ły szy  w ś ró d  sy n ów  S jonu  j ę zyk  ro s y j ­
ski.  Chłopi  p r z ew aż n i e  m ó w ią  po  binlorl i ­
sku,  i nt e l i genc ja  mó w i  po  pol sku  i to  p rzy  
mi łem d ź w ię ko w an iu  po l sk iego s ł owa,  ży ­
dzi  m ó w i ą  a lbo  ża rg on em  między  sobą ,  
a l bo  po rosyjsku.  W  sk l epach  po  polsku.  
Chłop i  pols cy  o d zn ac z a j ą  się i więks ' .  
s ch ludnośc i ą  s t ro ju  i in t el i gencją  d o r i a t -  
niej szą,  są  p r a cowi t s i  i w ięce j  ga rn i ący  
się do  o świa ty ,  chłopi  b i a ło ru scy  leniwsi ,  
mnie j  z apob ieg l iwsi ,  o b a r d z o  niewielkich 
a sp i r ac j ach .  P o r z ą d e k  w d om ac h  polskich  
n i e p o r ó w n a n i e  w ięk szy  od  p o r z ą d k u  w  
d o m a c h  b ia łoruski ch , .  Kościoły r z y m s k o ­
kato l icki e lepiej u t r zy m an e  od  ce rkwi  p r a ­
wo s ł aw ny ch ,  dzieci  szkolne  polskie  zdo l ­
n i e j sze od  b ia łoru sk i ch ,  g o s p o d a r k a  rolna  
pol sk i ch  c h ło pó w  a b i a ło ru sk i ch  wie lką 
s t a n o w i  różnicę.  Ag i t a c j a  ko mu n i s t yc zn a  
w ś r ó d  B ia ło ru s inów ł a t w o  się przyjmu je ,  
b o  się ch łopom b i a łoru skim  p rawi ,  że Po -  
lacy- leg jon iśc i  pozabi e ra l i  ziemię,  j a k a  się 
ch topom b ia ło ru sk im  na leżała ,  a  tylko ko ­
mun iśc i  o b d a r z ą  z iemią ch łopa b i a ło ru ­
ski ego,  a  nie ż aden  r z ąd  polski .  A że g łod  
zi«_mi u ch łopa  b i a ło ru sk i eg o  n iemn ie j s zy  
od  ch łopa  po lski ego,  w ięc  chłop b i a ło ru ­
ski  u w a ż a  się z a  b ę d ą c e g o  pod  za bo r em  i 
t y lko w y cze ku j e  o w e g o  z a c h w a la n e g o  u-  
s t r oju  bols zewicki ego ,  k tó r y by  go  z iemią  
obda rzy ł .  W ar un k i  ekonomiczne  l udu g o ­
dne  zap ł akan i a .  P łod y  s w e - sp r zeda j e  w  
N o w o g ró d z k i e m  j eszcze  taniej ,  niż n a  W i ­
leńszczyźnie .  Mleko t ań sz e  od  w o d y  so -  

,  dowej .  W s z y s c y  g ł od om o rs c y  emeryc i  p o ­
winni  z j e żdżać  w  N ow og ród zk i e ,  bc  tu się 
z a  p ó ł da r m o  odk a rn i i ą  i n ic zego  im do 
s po k o j n eg o  życia n ie  b rakn i e .  Okol ice  
z d r o w e  i miłe,  pe łne  miejs c w yc i e cz k o ­
w y ch  i p ięknego  k r a jo b ra zu .  Po d rodze  
s p o t y k a  s,v le t ników,  a b a r d z o  mi łą  i o 
do b r ym  kl imaci e Nowojelnię-  koło Lidy 
obs i edl i  żydz i ,  jak ch ra bą s zc ze  d r z e w a  z 
w io sn ą .  Okol ice  n ad  N iem nem  b a r d z o  s y m ­
pa tyczne .  P r zy na jm n i e j  ta  l e t n i s kow a  w y ­
że r ka  gośc i  w p ł y w a  n a  p o p r a w ę  i t ak  ni­
ski ch cen a r t y ku łó w  spoży wc zyc h .  Hande l  
p r z ew aż n i e  w  r ęk ach  żydowsk i ch .  J es t em 
mo cno  p r zeko nan y ,  że w  N o w og ró dz k i em  
zna jdz i e  ko rzys tne  pomieszczeni e  wielu 
na sz y ch  k u p c ó w  i r z emieś ln ików,  ale  d o ­
b r y ch  i uczc iwy ch  f a ch o w có w.  Sam N o w o ­
g r ó d e k  d a  w ie lom dos t a tn i  k aw a ł ek  Chle­
ba  jeszcze.  T y lk o  t r z e b a  się o d w a ż y ć  i 
cierpl iwie. . .  p r zeczekać .  Nie mog ł em się 
nadziw ić ,  ile znak omi t e j  ziemi p a  cegłę 
w  b l i skości  N o w o g r ó d k a  i nic w idz i a ł em 

. cegielni ,  j akaby^  do sk on a l ą  cegłę  wypa l a ł a .  
Z i emia  t a  aż się p ros i  do  w y ro b u  cegły 
Przec i eż  s am N o w o g r ó d e k  b ud  d r e w n i a ­
nych  więcej  nie będz i e  bu d ow a ł ,  a do tych -  
sowe ,  g dy  ząb  czasu  zawal i ,  lub p o ż a r  
zniszczy,  chyba  m u r o w a n e  domki  za s t ą -  
pią.

W  tym roku,  sku tk i em t r wa ły ch  u p a ­
łó w  i v N ow og ró d zk i e m  już 5 l ipca za ­
czę to  żniwa .  N ie b y w a ła  w  tych s t r onach  
w cz e sn o ść  żniw.  Z  racj i  tych u p a ł ó w  o p o ­
w ia d a n o  mi z a b o b o n n ą  his tor ję ,  j a k a  się 
w  N o w o g ró d z k i e m  trafi ła.  Z a b o b o n y  i g u ­
s ł a  tu dop ie ro  m a j ą  p o d a t n ą  g l ebę  w ia r y  
w  te ba je .  T u  j e szcze  p r a k t y k u j ą  wiele  
„ o b r z ę d ó w " ,  jakie w Ma l opo l s ce  j uż  u 
św ia t l e j s zych  ch łop ów  nie zn ac h o d z ą  w ia -  
ry,  a  t ylko  w y w o ł u j ą  kpiny.  T u  jes zcze  
w ie r zą  w  gus ł a  w  boginki ,  czary,  v r óżby 
Itp. b l ag  sp ek u l an tó w  na  cudzej  głupocie .  
O to  t a k  by ło :  w  p ew ne j  wsi  w  zimie t ego 
roku  z a m o ż n y  g o s p o d a r z  i t a k  j ako ś  
szczęś l iwie  i go dz iw i e  obdzie l i ł  sw ym 
ma ją tk i e m k r ew n i ak ó w ,  że m u  zg odn i e  
juz z w ios ną  po s t a w i o n o  n a  g ro b i e  p o m ­
nik.  Z a b o b o n n i  wywlek l i  sk ąd ś  t a ką  o p o ­
wie ść ,  że p o m n i k ó w  wdosną się nie s t a ­
w ia , - t y lk o  późna  j es ienią  i P an  B óg  się za 
to  pogn i ewa ł .  W  m a i o w e j  posu sz e  d o s z u ­
k iwal i  sie gn i ew u  b oż eg o  znaefcorzy.  P r a ­
wili ,  że t a k  d ługo  nie będ z i e  deszcza ,  d o ­
pók i  się p o m n i k a  n ie  usunie.  T a k  to w b i ­
jal i  w  g ło w y  ludziom,  że z aczę to  w  to 
wier zyć .  Sp ry tn y  1 f i g l arny  g uś l a r z  o d cz e ­
k a ł  j ak i ś  czas,  a  g d y  się zaczęło  zanos i ć  
n a  n iepogodę ,  wy wa l i ł  nocą  pomnik.  W  
t r zy  dni  deszcz  lunął ,  zn ac h o r  w duszy  
t r yumfowa ł ,  a  ludzie  umocni l i  się w  w ie ­
rze,  że się p o m n i k ó w  .wiosny n i e  s t aw ia ,

tylko pó źn ą  jes ienią ,  by  się wol i  boski e j  
nie spr zec iwiać .  P y t a n i e  tylko,  czy gdy  
zechci el iby p o g o d y  pos t awi l i by  pomnik  
spow ro t em.  N a  r az i e leży pomn ik  p r ze ­
w ró co n y  i z a p e w n e  odc ze k a  późne j  jes ie­
ni, n i eu szkodzony.  Boją  się tylko,  ż eby  się 
n ieboszczyk  nie ob razi ł  i nie zesłał  na 
k r e w n ia k ó w  j ak i ego  znaku  sw e g o  n i eza ­
dowo len i a .  Nie wiedzie l iby,  b iedacy,  ko ­
mu dogo dz i ć  i j ak  dogodzi ć ,  bo  k r e w n i a ka  
p r z e c h o w u ją  w  dobre j  pamięci  j z P an em  
Bog iem nic <•'-»: - ndz i c r ać .  Oto takie
g łu p s t e w k a  ł a żą  ludz i skom po c i emnych  
ł epe tach .  Czyżby  c iemno ta  l u d zk a  była

Roc z n i c a  „ C z y n u  C h ło p sk i e g o"  zna l az ł a  
s i l ny  o ddź w ięk  na  t e r eni e  W .  JY1. P o w i a t y  
j ak  L w ó w ,  T a rn o p o l ,  S ta n i s ła w ó w ,  M o ś c i ­
s k a ,  S o k a l ,  B r o d y ,  S a m b o r ,  R u d k i ,  D r o h o ­
b y c z ,  Z ło c z ó w ,  Z b o ró w ,  P r z e m y ś l a n y ,  
P o d h a jc e ,  B u c z a c z ,  T ln tn a c z ,  K o p y c z y ń c c ,  
K a łu sz ,  R o h a ty n ,  ob ch o d z i ł y  u r oc z yś c i e  
ten  dzień  p r z y  udz i a l e  t y s i ę c y  uc ze s t n ików.  
C o  n a jm n ie j  100 t y s i ę c y  c h ło p ó w  m a n i fe -  
s to w a lo  tv t y m  dniu .  D owo dz i  to,  że  ch ło ­
pi p o l a c y  w  większ ośc i  wys z l i  z d o t y c h ­
cz a s o w e g o  o d r ę t w i e n i a ,  n a r z u c o n e g o  im 
p rz e z  s y s t e m  p o m a j o w y  i p r ze sz l i  do  c z y n ­
nej  rol i  spo ł eczne j .  Mimo  c i ężkie  w a r u nk i  
g o s p o d a r c z e  Idea  L u d o w a  o g a r n i a  u m y s ł y  
ch łop ów  z  o l b r z y m i ą  si łą i w y w o ł u j e  n a ­
s t r o j e  e n tu z j a z m u  i go to wo śc i  do  n a j w i ę k ­
s zy ch  o f i a r  na r z e cz  Po lski  Lu do we j .  R e ­
zolucje ,  u c hw a l o ne  w  Nowos i e l ca ch ,  b y ł y  
p r z y j m o w a n e  j ed no m yś l n i e  i c h a r a k t e r y ­
z o w a ł y  bo jow e  i z d e c y d o w a n e  n a s t r o j e  t y ­
s i ę cz n yc h  r ze s z  l udo wy ch .

S t a j e  się r z e c z ą  z na mi enn ą ,  ż e  chłopi  
r u sc y ,  dob r ow o ln i e ,  bez  ża d ne j  ag i t a c j i  z 
c z y j e jk o lw ie k  s t r o n y ,  wzięl i  l i c zny  udz ia ł  
w  t y c h  m a n i f e s t a c j a c h  i w  sp os ób  w y r a ­
źn y  z a św ia d cz y l i  sw ą  s o l i d a r no ś ć  z ch ło ­
pami  polskimi .  W  w iclu po w ia t ac h  m ó w c y  
z ich s t r o n y  p r z em a w i a l i  n a  r z ec z  z g o d y  
i W sp ó ł p r ac y  o b u  n a r o d ów .  R ezo luc j e  z 
No wos i e l ca  p r z j  jmowa i i ,
1 . . Nie u-
l ega  wą tp l iwośc i ,  że  g runc i e  idei ludowej ,  
chłopi  z n a jd ą  ro zw ią za n i e  z a g a d n i eń  n a j ­
ż y w o t n i e j s z y c h  d la  P a ń s t w a .  P r o c e s  dz i e ­
j o w e g o  zna c ze n i a  w z n a w i a  s>ę w  n a s z y c h  
o c z a c h  i wcho dz i  na d rog i  tw ó r c z e g o  r o z ­
wo ju  w  duchu  w s p ó ł ż y c i a  i w s p ó ł p r a c y  
obu  na ro d ó w .

p fo zą  i n n i ?

Widma osławionego BB.
W yrok , sk a zu ją cy  u rzęd n ik ów  tibczp lecza l-  

ni w  B rodn icy  zaop atru je  toru ńsk a  „O brona  
L udu“ n astęp u ją eem i u w agam i:

„ S to s u n k i  w  b ro d n ic k ie j  U b e zp ie -  
cza ln i  S p o łe c z n e j  p o d o b n e  b y ł y  do  t y c h ,  
k tó r e  p a n o w a ły  w  s t a r o s tw ie  d z i a ld o w - 
s k i e m  p o d  r e ą d a m i p. dr. T w a r d o w s k i e ­
g o .  L  z n o w u  t łu k ło  s ie  p r z e d  k r a t k a m i  
s ą d o w e m i  w id m o  „m u tn e j  p a m ię c i  B .  
B . W .  R .  N a w e t  z  U b c zp ie c z a ln i  S p o ­
łe c z n e j  m a c h c r z y  te j  s a n a c y jn e j  e f e m e ­
r y d y  po tra f i l i  w y c ią g n ą ć  na  s w o je  ce le  
p o l i t y c z n e  p ie n ią d ze ,  ' p ła c o n e  p r z e z  
ś w ia t  p r a c y  iv p o s ta c i  s k ł a d e k  u b e z p i e ­
c z e n i o w y c h .  T a k i e  s k a n d a le  n ie  b y ł y b y  
m o ż l iw e ,  g d y b y  r z ą d y  U b c zp ie c z a ln i  
b y ł y  s p o c z y w a ł y  w re k a c h  u b e z p i e c z o ­
n y c h ."
.takaż to szk od a , żc arch iw a B. B. zostały  

sp a lon e!

„K a d zic h ło p " nic nie w skóra
B ardzo  k ry ty czn ie  o cen ia  prasa zam iary t. 

zw . kadry d z ia ła czy  ch ło p sk ich .
„Z je j  w y s tą p i e ń  — p i s z e  „G los N a ­

r o d u "  —  na z j e ź d z i ć  n i e d z i e l n y m  i z  
a k o m p a n ia m e n tu  „ K ur iera  P o ra n n e g o " ,  
k t ó r y  j e j  t o w a r z y s z y ,  n a l e ż y  w no s ić ,  
ż e  c h c e  na  w ie ś  u p r o w a d z i ć  n o w y  fe r ­
m e n t  p a r t y jn o - p o l i t y c z n y .  Z a p e w n e  « ’ 
M a lo p o lsc e  n ie  o s ią g n ie  w i ę k s z y c h  re ­
zu l ta tó w .  L i c z y  z r e s z t ą  na. p o w ia t y  b. 
K o n g r e s ó w k i .  S tą d  b o w ie m  re k ru tu ją  
s ie  ci „ c h ło p s c y  d z ia ła c z e " ,  k t ó r z y  ra ­
d z i l i  w  ub. n ie d z ie le  "
P rzew aża  jed n ak  pogląd , że ten  „Kndzi- 

ch lo p “ (tego sk rótu  ju ż  się  w yp iera ją !) n ic nie  
w skóra . W ileń sk ie  ,Słowo" p isze  o sm u in gj  
konkurencji.

n i e śmie r t e l ną?  Lecz j a k  się tu dz iw ić  l u ­
dziom na wsi ,  k iedy  w stol icy suto  ż rą  i 
pi ją  zna ch o ry  za p ien iądze  g łupców ,  k tó ­
rzy w ie r zą  w cu d o tw ó rc ó w  leczniczych,  
w e  w ró ż b y  z ka r t  i z a cz y m ac zy  cz a r ó w  i 
odczyn i ać .  N a w e t  na sze  w ład ze  nie p a k u ­
ją  s z a r l a t a n ó w  do k rymina łu  i p r zez  palce  
zda j ą  się pa t r zeć  na  ich sz tuczki  i ob dz i e ­
r ani e skó ry  n i er az  n a w e t  w y s o k o  p o s t a ­
w ion ym bliźnim.

Nie w s z y s t k i e  j e d n a k  p o w i a t y  mi a ty  
m o ż n o ś ć  o bc ho du  ro cz n i cy  „ C z y n u  C h ło p ­
sk i ego" .  Z b a ra ż ,  T r e m b o w la ,  B r z e ż a n y  
i Z y d a c z ó w  m i m o  s t a r a ń  w  d ro d z e  u s t a ­
w ą  p r zew idz i a ne j ,  n ie  o t r z y m a ł y  p o z w o ­
lenia.  P o d s t a w y  p r a w n e i  z a k a z u  nie by ło  
żadn e j

Wszc zeg Oin oś c i  oKaza ło  się,  ze o s o ­
by ,  n i e p r z y g o t o w a n e  do z a jm o w a n ia  o d p o ­
wiedn i ch  s t anowi sk ,  n ie  m a j ą  ż a d n e g o  in­
s t y n k tu  sp o ł ec zn eg o  i m im owol i  d z i a ł a j ą  
na s z k od ę  P a ń s t w a .  O g r a n i c z o n y  h o r y ­
zont  po j ęć  s p o ł ec zn y ch  nie p o z w a la  im 
z r o zu m ie ć  tej  p ro s t e j  p r a w d y ,  że  życ i e  
spo ł eczne  nie znosi  p różn i  i deowej .  W i ­
doczn i e  nie  m o g ą  po j ąć ,  że  un i em oż l iw ia ­
ją c  r oz w ó j  idei l udowe j  i t a m u j ą c  l ega l ­
ną  p r a c ę  S t r o n n i c t w a  Lud. ,  u ł a tw ia j ą  t e m -  
s a m e m  ro zw ó j  p r ą d ó w  k o m u n i s t y c z n y c h ,  
iukie o p a n o w u j ą  u m y s ł y  l udnośc i  w ie j ­
skiej .  Nie c h c ą  b ow ie m  widz i eć  tej  Bez­
wzg l ę dn e j  p r a w d y ,  że  t am ,  gd z i e  i s tnieje  
p - a c a  i d eo w a  S.  L- —  t a m  o kom un i zm ie  
a lbo  n i em a  w ca l e  m o w y ,  a l bo  w p ł y w y  j e ­
go  są  w p r o s t  n i ezn ac zn e .

T y m c z a s e m  różn i  T y b o r o w s c y ,  W o j -  
. c i e c how scy  i im podobn i ,  nie p a t r z ą c  n a  
s zk o dy ,  w y r z ą d z a n e  Po l s c e ,  p ró b u j ą  
w s t r z y m a ć  o l b r z y m i ą  falę  t w ó rc z e j  myś l i  
ludowej ,  g d y ż  t e g o  w y m a g a  ich o s o b i s t y  
in t eres .  Nie n ioże  u l e g a ć  ża dn e j  w ą tp l i ­
wości ,  że  chłopi  p r z e j d ą  n a d  n im '  do  p o ­
r z ą d k u  d z i en ne go  i w  p r a c y  swe]  d l a  P o l ­
ski l udow e j  nie d a d z ą  s ię n iko mu  w s t r z y ­
mać .  W .  O.

„1  j e d n e j  s t r o n y  p e c h o w a  „n a p ra -  
iva“ , 2  d r u g ie j  ta  n o w a  „K u d ra ", k t ó ­
re j  p o w s ta n ie ,  o rg a n iza c ja ,  i c h o c ia ż b y  
t o  z w o ż e n i e  na  k o s z t  „ p r z e d s ta w ic ie l i  
w lo ś c ia ń s tw a "  n ie  za p o w ia d a  s ic  ob ie ­
cu jąc<0.

T a  n o w a  o rg a n iza c ja  j e s t  ta k ą  sa ­
m a  f ik c ją ,  j a k  w p ł y w y  w s io w e  „ napra­
w y " ,  a le  c h o d z i  o to ,  ż e  ta  f i k c ja  j e s t  
j e d n a k  n ie b e z p ie c z n ie js z a  w  s w o i m  le ­
w i c o w y m  r a d y k a l i z m ie ,  ż e  o r g a n iz o ­

w a n ie  d w w e r s a n tó w  m o ż e  b y ć  t r o c h ę  
za  k o s z t o w n e  dla  c a łe g o  w y m ę c z o n e ­
g o  j u ż  r ó ż n e m i  k o n c e p c ja m i  i p o m y ­
s ła m i  s p o ł e c z e ń s t w a "
.Skoro ta k ie  g lo sy  padają  z o b ozu  rząd o­

w ego , lem  przyk rzejsze  w ra żen ie  rob i fa k t, że  
na p lew y „K adzieb lupa"  w zią ł s ię  p o d p u łk o w ­
nik (i to d y p lo m o w a n y ) A dam  R ud n iek i. C y­
tuje un na łam ach  „ P o lsk i Z brojnej"  z w idocz- 
nem  zad ow o len iem  sie czk ę  m y ślo w ą  łazik ów  
p o lity czn y ch  z „K ad zieh lop a"  i rob i rek lam ę  
p. W aloron ow i. Od sie b ie  rzuca p od p u łk ow n ik  
Itudnick i, (ak ie  uw agi:

. W z n i o s ł e  s ło w a  i te o r ie ,  n a w e t  le ­
ją c e  s ię  p o to k i e m ,  n ie  w y t w o r z ą  lo s y ,  
k tó r a  s ię  s ta n ie  b a r ie ra  o ch ro n n ą  dla  
n a s z y c h  g ra n ic .  P o  obu  ich  s t ro n a c h  
—  w s c h o d n ie j  i za c h o d n ie j  —  j e d n o l i ­
ta  w o la  w y z w a l a  m a k s i m u m  sił z  p r e ­
c y z y j n i e  z o r g a n i z o w a n y c h  sp o lc _ 
c z e ń s tw .  N a  m il jo n  t r z y s t a  t y s i ę c y  
„ b a g n e tó w "  w s c h o d n ie g o  są s ia da ,  z a ­
c h o d n i  o d p o w ia d a  d z i e w ię c iu s e t  t y s i ą ­
cam i. . ."
Cu do s iły , to  k ażd y  pragn ie je j d la P o lsk i  

ja k n a jw ięeej. Toć „en d ecy"  w ie lk o p o lscy  zb ie­
rają sk ład k i na sa m o lo t „C hrobry", a znow u  
so c ja lis ty czn i rob otn icy  d ek laru ją  ty s ią ce  g o ­
dzin  b ezp łatnej pracy w fab ryk ach  karab in ów  
i g ran atów .

C hodzi tu o  co  Innego. W  jed n em  z  fych  
-..precyzyjn ie zo rg a n izo w a n y ch  sp o łeczeń stw "

w o lo n y ch  z „ p recyzyjn ie"  zo rg a n izo w a n eg o  sjr-* 
sle m u  k ajd an .

W  d ru g im i p ań stw ie  leż  sa liczn ie  za p e ł­
n io n e  ob ozy  k o n cen tra cy jn e , p od ziem n e zw ią z­
ki rew o lu cy jn e  są bardzo s iln e , a zn aw cy za­
p ow iad ają  w y k ry c ie  lak icb  sk an d a li, w ob ee  
których  zb led n ie  nasza  sw o jsk a  afera  Pary le­
w ic zo w e j.

O tóż naród  polsk i ma w zrok  1111 ly lc  s iln y , 
że w id zi n ic ty lk o  to, co  się  dzieje  u są s ia d ó w , 
lecz  slega  d a lij .  I w id zi n arod y , k lćrc  s ilę  —  
n atu ra ln ie  bardzo  p o lrzcb n ą  —  p od p orzą d k o ­
w ują praw u, k ió rc  w ca le  n ie  są b ezb ron n e, d o ­
brze rozw ija ją  s ię , a z brudem  i rozk ład em  
w alczą  sk u teczn ie . Na d łu ższą  n io lę ic  narody  
d ojd ą  d a lej, n iż te, k tóre  d o  d z ie jo w eg o  w y ­
śc igu  staja ... w k ajd an ach .

Masowy te ro r w Sowietach
W y p a d k o m  w  S o w ie ta c h  (k tó re  p p u lk  

R u d n ic itiem u  w  „ P o ls c e  Z b ro jn e j"  w y d a ły  się 
„ p re c y z y jn ie  z o rg a n iz o w a n e m  sp o łe c z e ń s tw e m ) 
d u ż o  m ie jsc a  p o św ię c a  „ S to w o " :

„ O d  c z a s u  w a lc z ą c y c h  g e n e r a łó w ,  
o d  o k r e s u  D cn ik in a ,  W r a n g ia ,  K ole  ż a ­
ka ,  o d  z m ie n n y c h  s \ i u a c y j  w o jn y  d o .  
m o w e j ,  g d y  fa lc  b ia łe j  g w a r d j i  p o d p ł y ­
w a ły  n ie m a l  p o d  le n in o w s k i  jużr K r e m l  
—  n ie  p r z e ż y w a i \  S o w i e t y  ta k  w ie lk ie ­
g o  w s t r z ą s u . "
A u to r  d a je  się je d n a k  u n o s ić  fali n ie u z a s a d ­

n io n e g o  : -m S iu , b o  są d z i, że  m o ż liw y m  je s t
o b e c n ie  u p a d e k  rz ą d ó w  b o lsz e w ic k ic h . •

„Bo to  ju ż  j e s t  rew o lu c ja .  J e że l i  V 
te j  ch w il i  n ic  m a m y  j e s z c z e  w ia d o m o ­
śc i  o te m ,  ż e b y  p r zen io s ła  s ic  na  u l icę  
c z y  k o s z a r y ,  to  s ą d z ą c  z  n a s t ro ju ,  ja k i  
d z i ś  iv R o s j i  p a n o w a ć  m u s i ,  s ą d z ą c  z  
k o n ie c zn o śc i ,  k tó r a  zm u s i ła  S o w i e t y  do  
p o n o w n e g o  za s to s o w a n ia  m a s o w e g o  t c .  
ro ru  —  s k o r o  ta k ą  w ia d o m o ś ć  o t r z y ­
m a m y ,  m o ż e m y  % } w ie r z y ć .  M y ś l ę ,  ż e  
j e s t e ś m y  d z i ś  b l i ż e j  ko ń c a  S o w ie tó w ,  
n i ż  k tó r e g o k o lw ie k  ro ku ,  o s ta tn ic h  p o ­
n u r y c h  w  R o s j i ,  la t  16-tu".
T a k  d o b rz e , n ie s te ty , n ie  je s t .  K ac i m o ­

sk ie w sc y  ja s z c z e  d iu g o  p a s tw ić  się  b ę d ą  n a d  
te m  „ p re c y z y jn ie  z o rg a n iz o w a n e m  s p o łe c z e n .  
s tw e m " .

„S łow o"  p rzyp om in a , że  gdy w r. 1922 L e­
nin z ło ży ł sw e god n o śc i, w tedy do n a jw y ższej  
potęgi d o szed ł tr iiim w ira i: Z in ow jew , K aniic- 
n iew  i S ia lin . Z tej trójk i d w ucb  k aza ł S la lin  
ro zstrzelać .

W śród  a reszto w a n y ch  są rów n ież  figury  
bardzo* w yb itn e , ja k  R adek, R yków , B u cliarin .

Ile jest grup rzą d u w yc h ?
l̂ ^ ,G lo s  Narodu"* lak  m aluje  stan organ iza-  
cy jn y  ob ozu  sa n a cy jn eg o :

„ W  te j  ch w il i  są  z u p e łn ie  w y r a ź n e  
n a s t ę p u ją c e  g r u p y  iv o b o z ie  r z ą d o w y m :  
k o n s e r w a t y ś c i  k s .  R a d z iw i ł ła ,  —  c ię ż k i  
p r z e m y s ł  p . W ie r z b i c k i e g o ,  —  g ru p a  
r o ln ik ó w  g en .  Ż e l ig o w s k ie g o ,  —  „ Z w ią ­
z e k  N a p r a w y " ,  —  g ru p a  b. „ w y z w o l e ń ­
c ó w "  ( R ó g ,  M a l in o w s k i ) ,  —  „ K adra"  p.  
W a lc r o n a ,  —  i  g ru p a  ro b o tn ic za  p. M o -  
ra c z e w s k ie g o .  O b o k  n ich  je d n a k ,  a d o  
p e w n e g o  s to p n ia  n a d  n iem i,  d z ia ła  i s t ­
n ie ją ca  w  d a l s z y m  c ią gu  1 u p ł y w o w a  
„ grup a  p u ł k o w n i k ó w " .

J a k  na  je d e n  o b ó z  p o l i t y c z n y ,  to  t r o .  
ch ę  za  w ic ie  t y c h  „ grup " .  A  n ie  n a le ­
ż y  z a p o m in a ć ,  ż e  p r ó c z  t y c h  —  n ie ja k o  
o f ic ja ln ie  z a r e j e s t r o w a n y c h  —  g ru p  
d z ia ła ją  j e s z c z e  inne ,  m n ie j  w p ł y w o w e  
i d o p ie r o  d o b i ja ją c e  s ię  o w p ł y w y ,  g r u ­
p y  tw o r z o n e  zd a ła  od  h a ta su  s to l i c y ,  
a le  p r ó b u ją c e  d z ia ła ć  iv „ teren ie" ,  j a k  
g r u p a  p. M ic h a łk ie w ic z a  („ C h ło p s k ie  
S tr o n .  R o ln i c z e " ) ,  —  lu b  j u ż  m o c n o  
z d y s k w a l i f i k o w a n e  i o d su n ię te  od  w p i \ \  
w ó w ,  j a k  F ra kc ja  R e w o l u c y jn a  P. P. 
S ."  p . J a w o r o w s k ie g o ,  w z g lę d n i e  „Zw .  
M ł o d y c h  N a r o d o w c ó w "  p. Z d z .  S ta h la ."

„K adra" p. W alcro n a  (in a czej „K adziclilop")  
w yp iera  s ię  cop ra w d a , ja k o b y  za m ierza ła  tw o ­
rzyć o rg n iza eję . In n i zn ow u  ich  się  w yp iera ją  
lub  patrzą z  w yrażn em  lek cew a że n iem . „C zas"  
pisze*

„Ci lu d z ie  w s i  d la  r e ż im u  n ie  p o ­
tra f ią  z d o b y ć .  W a ż n y  te n  o d c in e k  b ę ­
d z i e  m u s ia ł  b y ć  p o w i e r z o n y  k o m u  in ­
n e m u  J e s t e ś m y  s p o k o jn i ,  ż e  to  n a s tą ­
pi, i d la te g o  u w a ż a m y  w r z a w ę ,  k tó r ą  
z j a z d  n ie d z ie l n y  w y w o ł a ł  za  z g o ła  n ie ­
p o tr z e b n ą ."
K io inny też  n a stro jó w  w si n ic zm ien i. T o  

się  szy b k o  p ok aże.

rundusze d ysp ozycyjn e p. Titulescu
P iszą c  o d y m isji ru m u ń sk iego  m in istra  sp raw  

za gran iczn ych  „K urier P oran ny"  zau w aża:
„ N a j d o t k l i w s z y m  u d e r z e n ie m  b ę ­

d z i e  j e d n a k  d la  p. T i tu le s c u  o d s u n i ę t e  
g o  od  o lb r z y m ic h  fu n d u s z ó w  d y s p o z y  -  
c y j n y c h ,  k t ó r y m i  r o z p o r z ą d z a ł  j a k o  
m in is te r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  R u m u ­
nii.  L u k s u s ,  b e z  k tó r e g o  n ie  m ó g ł  d o ­
t y c h c z a s  ż y ć  p . T i tu le s c u ,  b y ł  u t r z y ­
m y w a n y  na  p o z i o m i e  n a b a b ó w  h in d u ­
sk ic h ,  i b a rd z o ,  b a r d z o  o d l e g ł y m  o d  
s ta n u  i m o ż l i w o ś c i  g o s p o d a r c z y c h  w ła ­
s n e j  o j c z y z n y " .

sa n a cy jn y  do-  
d y sp o zy cy jn e  b y ły  w  R um u-

rn zstrzcliw u je  s ię  tw ó rcó w  sy stem u , aresztu je
się  ty sią ce  lu u zi, tłum i się  k rw aw o rozrn cliy  B ardzo  lo  ła d n ie , i ł  nrgan
g ło d o w e, a w  ob ozach  k o n cen tr a cy jn y ch  trzy- strzeg ł, że fu n d u sze  
m a s ię  se tk i ty s ięcy  lu d z i, n ie z u p e łn ie  ia d o -  . n il  a lm zym k ą,

W i a t r  od  w sc h o d u  wie je  j e szcze  m o c ­
no w  Polsce.

S tan isław  Szczepańsk i.

V C ia d ® m o śc i z  W la łc p c i& f i i  W & c f r c d m e j

P ®  w  et nile s t a c f  ach
b'iwy solidarności chłopów ruskich z polskimi
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t a k  n i e z w y k l e  s z jb k i e t ł t  t empie ,  że  u s t a ­
lenie icli r o z m i a r ó w  n a s u w a  duże  t r u d n o ­
ści ,  jeśl i  n a w e t  p o m i n ą ć  mi l c zen i e m t ajne  
zbroj eni a-

N iem cy ,  o  k t ó r y c h  zb ro j en i ach  o b ­
sze rn i e  p i s z e m y  na imiem mie js cu ,  v. k ry t c e  
p r z e k r o c z ą  s t a n  l i c zb owy  z r- 1913 (of ice­
ró w  —  36.S4U, s z e r e g o w y c h  —  SI 3.000). 
Ale o b o z y  p r a c y ,  s t a n o w i ą  w ła śc iw ie  
p r z y s p o so b i e n i e  w o j s k ow e .  Ł ą c z n i e  n a l e ­
ż y  z a t e m  l i c zy ć  e f e k ty  w y  n i emieck i e  na 
1 i pó l  m i l j ona  ludzi .  T e  l i c zby  nic w y ­
c z e r p u j ą  j e s zcz e  p r z y g o t o w a n i a  w o j s k o ­
w e g o  Niemiec .  „Z wi ąze k  O b r o n y  P o w i e t r z ­
ne j "  w  N iem cz ech  l i czy  7 mil. iotiów c z ł o n ­
kó w  pod  k i e r o w n i c tw e m  25 t y s i ę c y  „fi ih- 
r e r ó w " .

S i ł y  l o t n i c twa  n i em iec k i ego  ro s ną  w  
n i e s a m o w ic i e  s z y b k i c m  tempie .  O f i c j a l ­
n ie  s t an  l o tn i c twa  n i em iec k i ego  ma  u l egać  
. s ta łemu p o w ię k sz an i u  aż. do  o s i ągn i ęc i a  
c y f r y  5000 s a m o lo tó w .  D o  t e j  c y f r y  na l e -  
ży  d o d a ć  j e s zc z e  k i l ka se t  s a m o lo t ó w  k o ­
m u n i k a c y j n y c h ,  k t ó r e  w ka żd e j  chwil i  m o ­
g ą  b y ć  z am ie n io ne  n a  w o j s ko w e .

Niemn ie j  im p o n u ją co  p r z e d s t a w i a j ą  się 
s i t y  sowieck i e .  W e d ł u g  o s t a tn i c h  d a n y c h  
o b e c n e  s i ły  c z e rw o n e j  a rm j i  w y g l ą d a j ą  j ak  
n a s t ę p u j e :  a r m j a  —  750.000, o d d z i a ł y  t e ­
r y t o r i a l n e  —  600.000, o d d z i a ł y  t r a n s p o r t o ­
w e  —  90.000, G P U  —  160.000 ludzi ,  c zy l i  
ł ą c z n ic  1600 t y s i ę c y  lu d z i  ( p r ze d  ro z p o ­
c z ę c i e m  w o jn y  R o s j a  l i c zy ł a  1.453,762 żo ł­
nierzy. ' ).  Ca ł e  w o j s k o  m a  o t r z y m a ć  do 
k o ń c a  b i eżą ceg o  roku  ca łkowic i e  n o w o c z e ­
sne  uzb ro j eni e .  T r z y  akadem. ie  w o j s k o w e  
w y p u s z c z a j ą  r oczn i e  16 ty*,  o f i c e r ów  z a ­
w o d o w y c h .  P r ó c z  t e g o  i s tn i e je  6 w y ż ­
s z y c h  s zk ó ł  w o j s k o w y c h .  Z w i ą z e k  o b r o n y  
po w ie t r z n e j  i c he m i cz ne j  „ O s s o a w j a c h i m "  
l i c zy  obe cn i e  13 rnilj. członków' ,  115 k lu ­
b ó w  lo tn i czych ,  1500 s zkół  s z y b o w c o w y c h  
i pi l otaż^ ,  900 w ież  do  s k o k ó w  s p a d o c h r o ­
n o w y c h .  F lo t a  p o w ie t r z n a  m a  o s i ą g n ą ć  do  
r. 1937 c y f r ę  3000 n a j n o w s z y c h  s a m o l o ­
t ó w  w o je n n y c h  i 2000 r e z e r w o w y c h .

S i t y  zb ro j ne  n a s z y c h  p o z o s t a ł y c h  s ą ­
s i a d ó w  p r z e d s t a w i a j ą  się,  j a k  n a s t ęp u j e :

C z e c h o s ło w a c ja  —  s t a n  l i c zebny  w o j ­
s k a :  o f i c e r ó w  —  11,123, s z e r e g o w c ó w  — 
157.617, f l ota  p o w ie t r z n a :  138 s a m o lo t ó w  
b o m b o w y c h ,  270 my ś l i ws k i c h ,  240 ro z p o ­
z n a w c z y c h ,  w  r e ze rw ie  i f a b r y k a c j i  —  
65S-

R u m u n ia :  a r m j e :  295.S27 ludzi ,  s a m o lo ­
tów' —  w  linji 421, w  r e z e r w ie  —  4S8.

Ł o tw a :  —  21.650 żo ł n i e r z y ,  —  50 s a ­
mo l o tó w .

L i tw a :  20.235 żo łn i e r zy ,  90 s a m o lo t ó w  
w  linji, 20 w  r eze rw ie .

Z p o ś r ó d  m o c a r s t w a ,  b i o r ą c y c h  udz ia ł  
w  wo jn i e  1914—191S, j e d yn i e  F ra n c ja  n ic  
o s i ą g n ę ł a  j e s z cze  s t an u  c y f r o w e g o  z r oku  
1913. B e z p o ś r e d n i o  p r ze d  w o jn ą  s t an  li­
c z e b n y  w o j s k a  f r ancu i  t i ego  w yno s i ł :  o f i ­
c e r ó w  —  25.400, s z e r e g o w y c h  —  7..8.000. 
W  r. 1934 zaś  o f i c e r ów :  29.507 i 13.560 
żo łn ie rzy-  Im po nu ją co  p r z e d s t a w i a  s ię si-

200.000 
robotników sowieckich

pracuje na dwie zmiany
Z n a n y  f rancusk i  ko n s t ru k to r  s a m o lo ­

tó w ,  Louis  Bregue t ,  k tóry  obecn i e  wróc i ł  z 
Rosj i  sowiecki ej ,  gdzi e  zw iedz i a ł  so w ie c ­
kie fabryki  s a m o lo t ó w  i m o to ró w ,  udziel i ł  
p r ze d s t aw ic i e lo w i  „ L ‘In t r a n s i g e a n t “ w y ­
w ia d u  na  t e m a t  r oz w o ju  sowieck i ego  
p r ze m ys łu  lotniczego.

B regu et o św ia d czy ł, że  przem ysł ten  
fe s t  św ie tn ie  zo rgan izow an y  i zatrudnia  
ok o ło  200 ty s ięcy  robotn ików .

M oże on prod ukow ać 20 razy w ięcej 
an iżeli p rzem ysł francuski. Dyr ek to r z y  z a ­
k ł a d ó w  zapewn ia l i  go,  o ezem z re sz t ą  
n iógt  się s am p rzekonać ,  że 5 wielkich f a ­
b ry k  m o t o ró w  i 4 g łó w ne  zak ł ad y  lotnicze 
s ą  w s t anic  w y p r o d u k o w a ć  5 ty s ięcy  s a ­
m o lo tów  rocznie,

W  z a k ł a d ac h  tych p r ac u j e  się na  t rzy 
zm ia n y  po 8 gifdz.  na dobę.  W  za k ł a dac h  
l otn i czych nr.  XXII, gdz ie  p r acu j e  25 t y­
s i ęcy robo tn ików ,  p ro du ku j e  się dz ienni e 
po  4 g o t o w e  do s t a r t u  s amolo ty .  Są to  
sam olo ty  2 -m otorow e, m ogące  rozw ijać  
szy b k o ść  400 km. na god zin ę .

W  Niżnyin N o w og ro d z i e  f ab ry k a  p r o ­
du ku j e  dzienni c po 5 s a m o lo t ó w  p o ś c i g o ­
wych n o w eg o  typu.

l o t Ó Y ,  410. m yś l i ws k i ch  —  622, r o z p o z n a w ­
c z y c h  —  1028, czyl i  ł ą czni e  l i n jowych 
2660. a r a z e m  z r c - zc w a m i  — 5400, Do po ­
łowy  b i eżą ceg o  roku 2100 samolotów'  miato 
ttloc c a łk o w i t e m u  odnowieniu .  P e r s one l  
l otn i c twa  l iczy 3172 of i cerów,  51.484 s z e ­
regów ' :h.

W i e lk a  B r y ta n ja ,  k t ó r a  w  l ipcu 1914 r. 
l i czyła  213.000 ludzi a rmj i  r egu l a rne j ,  o- 
bccnie  l iczy  471.602 Iduzi ( łącznie  z do-  
min.iami).  F lo t a  p ow ie t r zn a  Anglj i  l iczy 
ł ączn i e  z r e z e r w ą  2050 s a m o l o t ó w :  528 
b o m b o w y c h ,  255 myś l i wsk i c h ,  204 r oz p o ­
z n a w c z y c h ,  ,38 w o dn op la to w có w .  Do  roku

B u d ow a p o tężn y ch  fo rty fik acy j n ie ­
m ieck ich  w  N adrenii św ia d c z y  o tem , że  
w  ew en tu a ln ej p rzy sz łe j w ojn ie  g łó w n e  
u d erzen ie  arm ii n iem ieck iej zw ró co n e  
b ęd zie  nie w  kierunku zach od n im , lecz  
w sch od n im . W yn ik  w o jn y  m oże za le ż e ć  
w  d u żym  stop n iu  od teg o , c z y  s ła b s i s o ­
ju szn icy  Francji o trzym ają  na cza s  d o ­
sta teczn ą  pom oc- S tąd  usilne staran ia  
Francji o u m ożliw ien ie  w ojsk om  s o w ie ­
ckim  p rzem a szero w a n ia  do  C zecn o sło -  
w acji, k tóra  jest m o że  najbardziej z a ­
grożon a .

Francja pam ięta  o d o św ia d czen ia ch  
z w o jn y  św ia to w e j. W ojn y  tej koalicja  
om al nie p rzegra ła  d la tego , że  alianci 
b y li p rzed zie len i w ie lk im  b lok iem  p ań stw  
cen tra ln y ch . N iem cy  m o g ły  k olejn o  p o ­
k o n y w a ć  s ła b sz y c h  p rzec iw n ik ó w . W  
ten  sp o só b  p o k o n a ły  S erb ię , później ta k ­
że  R um unię, ch oć ta b y ła  w y d a tn ie  po­
pierana p rzez  R osję. A le sam a R osja  
p o trzeb o w a ła  p o m o cy . T o  te ż  w  roku  
1914 Francja i A nglia u s iło w a ły  s fo r so ­
w a ć  c ie śn in y  tu reck ie , co  s ię  jednak nie 
u d ało . P o z o s ta ło  jed y n ie  p o łą czen ie  oól- 
nocną drogą m orską, p rzez  m orze  B ia łe  
i A rch an gie łsk . B y ło  ono jednak  n ie w y ­
sta rcza ją ce .

W inny w ięc  sp o só b  u s iło w a ły  A nglia  
i Francja d op om óc so ju szn ik om . M iano­
w ic ie  ilek roć N iem cy  i A u str iacy  podej­
m ow ali w ię k sz e  o fe n z y w y  na w sch o d z ie , 
sp rzy m ierzen i a ta k o w a li w e  F landrii lub 
Szam p an ii, b y  zm u sić  sz tab  n iem ieck i do  
p rzerw an ia  o fe n z y w y  na w sch o d z ie  
N aogó l te  o fe n s y w y  sp rzy m ierzo n y ch  
n ii  o d n o s iły  za m ierzo n eg o  skutku, g d y ż  
m e b y ły  n a le ż y c ie  u zgod n ion e co  do cj.«- 
su- Bodaj jed y n y m  p rzy k ła d em , takiej 
sk u teczn ej o fe n s y w y  od c iąża jącej b y ła  
w ielk a  o fe n sy w a  B ra s iło w a  na W o ły n iu  
w  c z e r w c u  1916 r., k tóra zm u siła  
A u striak ów  do p rzerw an ia  groźn ej dla 
W ło ch ó w  o fe n s y w y  w  T yro lu .

S y tu a cja  b y ła  w ó w c z a s  o ty le  lep sza  
że  front zach odn i b y ł s to su n k o w o  dość  
długi. Od kanału  La M anche c ią g n ą ł s ię  
aż do gran ic S zw a jca r ii. N iem cy  b yli 
w sz ę d z ie  dob rze  okopani, b ą d źcob ad ź  
jednak b y ły  to  p r o w izo ry czn e , p o śp ie ­
szn ie  w y k o n a n e  um ocn ien ia  p o łow ę. 
W ob ec  teg o  F rancuzi i A n glicy  m ieli za 
k ażd ym  razem  n ad zieję , ż e  potrafią front 
przełamać.

1937 an g i e l ska  f lota  p o w ie t r zn a  eu ro pe j s k a  
ma  l i c zyć  1600 s a m o lo t ó w  l i n jowych ,  f lo­
ta z a ś  m a r y n a r k i  i koloni j  —  700 s a m o l o ­
tów.  A r m j a  ang i e l ska  u l ega  w  s zy b k i em  
t empie  m o t o ry z a c j i  na w ie lką  skalę*

W i o c h y ,  k t ó r e  w  p r ze dd z i e ń  w o jn y  
św ia t owe j  l i c zy ły  14.1 (To o f i c e ró w  i 275 000 
s z e r e g o w y c h ,  p o s i a d a ły  p r z e d  w o jn ą  z 
Ab i syn i ą  24.535 o f i c e r ó w  i 483.235 s z e r e ­
go w yc h .  F lo t a  p ow ie t r zn a  W i o c h  m a  <r 
s i ą g ną ć  do ko ńca  b i eżą ceg o  roku  s t an  3000 
n o w o c z e s n y c h  s a m o lo t ó w  l in jowych ,  co  
r aze tn  z r e z e r w o w y m i  da  l iczbę 5000 s a ­
molo tów.

S t a n  l i czebny  w o j s ka  b c lg i i z k ic g o  w y ­
nosi  na s topie  pok o jowe j  p r z e s z ło  67.000 
ludzi.  S a m o l o tó w  pos i a da  Be lg j a  440 w 
linji, 260 w r eze rwie .

O s o b n y  rozdz i a ł  w  zb r o j en i ach  E u r o ­
p y  i św ia t a  s t ano wi ą  zbro j en i a  mor sk i e ,  w 
k tó r yc h  g łów ne  role p r z y p a d a j ą :  Anglj i .  
F ranc i i ,  W io c h o m ,  N ie m c om  o raz  .Taponji 
i U. S.  A. ' M.  D.

T eraz  sy tu a cja  p rzed sta w ia  s ię  zn a ­
czn ie  gorzej. P r z e d e w s z y s tk ie m  e w e n ­
tualny  front n iem ieck i b ęd z ie  zn aczn ie  
k ró tszy , m n iejw ięcej d w a razy  k ró tszy  
niż w  r. 19 i4 . b ę d z ie  s ię  ro zc ią g a ł od 
gran icy  szw a jca rsk ie j do h o len d ersk iej  
Od B a zy le i do A k w izgran u . N iem cy  
będą na ty m  fronem ie w  d e fen zy w ie , 
zasłan ia jąc  s ię  R enem  i fortyfikacjam i
0  ich p o tęd ze  nie m ożna je s z c z e  nic 
p ew n eg o  p o w ie d z ie ć . J e ś li jednak  te 
forty fik acje , b ędą  w z o r o w a n e  na francu­
sk iej „linji Maginota**, to  u m ożliw ią  bez- 
w ątp ien ia  —  w  p ierw sze j fa z ie  w ojn y  —  
odparcie  n iep rzy jac ie la  n a w e t c z te r y  ra 
z y  s iln ie jszeg o . Ć w ierć  m iljona N iem ­
c ó w  op rze s ię  m ilion ow i F ra n cu zó w .

M oże s ię  za tem  w y tw o r z y ć  taka s y ­
tuacja że  arm ia francuska  b ęd z ie  d arem ­
nie s z tu im o w a ć  forty fik acje  n iem ieck ie  
w zg lęd n ie  rezy g n u ją c  z  o fe n s y w y  z a ­
trzym a  s ię  na sw e j „linjń Maginota**, tym  
cza sem  za ś  g łó w n e  s iły  n iem ieck ie  u d e­
rzą na s ła b sz y c h  so ju szn ik ó w  Francji

Jak  im d o p o m ó c?  O to za gad n ien ie  
nad k tórem  k o n sek w en tn ie , od szereg u  
ia t pracuje sz tab  francusk i. D o  M ałej 
E n ten ty  n a le ż y  J u g o sła w ia , k tóra  ro zp o ­
rząd za  kilku d ob rym i portam i na A dria­
tyk u . N ie s te ty , p o łą czen ia  k o le jo w e  ty ch  
p ortów  z w n ętrzem  kraju p ozostaw ia ją  
ou żo  do ż y c z e n ia . L ep szą  i k rótrzą  b y ­
ła b y  droga p rzez  Sa lon ik i. Od s ta n o w i­
ska Turcji b ęd z ie  za le ż e ć , c z y  o k rę ty  
fran cu sk ie  b ędą  m o g ły  za w ija ć  do Kon- 
sta n zy .

Ale i od ru m u ń sk iego  w y b rzeża  d a le ­
ko je s z c z e  b ęd z ie  do n a jw a żn ie jszy ch  o d ­
c in k ów  frontu w sch o d n ieg o . Np. do C zech  
tran sp orty  m u szą  iść  krętem i drogam i 
górsk iem i, p rzez  B uK ow ine i R uś P o d ­
karpacką. A w sz y s tk ie  w a ż n ie jsz e  s z o s y
1 lin ie k o le jo w e  b iegną w  pobliżu  g ra n icy  
W ęg ier , k tóre  z p ew n o śc ią  n ie  p ozostan ą  
neutralne.

Z Francji z re sz tą  m ają so ju szn icy  o- 
tr z y m y w a ć  ty lk o  m ateria ł w o jen n y  i su ­
ro w c e  z kolon ii, n iezb ęd n e  dla p rzem y słu  
w o jen n eg o . Ż o łn ierzy  Francja n ie  b ęd z ie  
m ogła  nz front w sch o d n i p rzerzu ca ć . — 
D la tego  te ż  stara  s ię  o  to , b y  m o g ły  na 
cz a s  z d ą ży ć  p osiłk i ro sy jsk ie . Za jej ra­
dą C zech o sło w a c ja  u lep sza  drogi na R u ­
si P od k arp ack iej, k tórem i ew en tu a ln ie  p o ­
suwać się będj ko’u apy armii rosyjskiej

O grom n e zn a czen ie  ma tu sp raw a  
sz y b k o śc i. N iem cy  b ow iem  będa p ro w a ­
dzić  o fe n s y w ę  w  b ły sk aw iczn eru  tem pie  
by rozgrom ić  s ła b sz e g o  p rzeciw n ik a , nim  
so ju szn icy  przyjdą mu na pom oc- Za* 
z w y c z a j w  takich  razach  arm ia s ła b sza  
cofa się  krok za krokiem  tak d ługo , aż  
o trzym a  w y sta rcza ją ce  p osiłk i z r ezerw  
w ła sn y c h  lub od so ju szn ik ów . T ak w  r 
1914 Joffre zd ecyd ow ał się po p ierw szych
k lęsk ach  cofnąć s ię  aż nad M arnę i tam  
dopiero, w zm o cn io n y  w ła sn em i r e z e r w a ­
mi oraz od d zia łam i ang ie lsk im i ro zp o czą ł 
k o n tro fen sy w ę . A le co fa ć  s ię  m oże ty l­
ko ten , kto rozp orząd za  o d p ow ied n io  
w ielk iem  terytoriu m  a w  o b sza rze  n ad­
gran iczn ym  nie posiad a  w a żn y ch  o śro d ­
k ó w  g o sp o d a rczy ch  i p o lity czn y ch . O tóż  
arm ia c ze sk a  cofać  s ię  n ie m oże. R az d la ­
teg o , ż e  terytoriu m  C zech o sło w a c ji jest  
m ałe, p ow tóre  d la tego , ż e  najlepsza sz a n ­
sę obrony dają góry , ok alające C zechy.
A rm ia cze sk a  za tem  m usi p rzyjąć w a lk ę  
na sam ej gra n icy . A b ęd zie  m ieć do c z y ­
n ienia z n iep rzy jac ie lem  co  najm niej dw a  
ra zy  s iln ie jszy m , g d y ż  op rócz  c z ę śc i  

arm ii n iem ieck iej zaatakują ją je sz c z e  
w ojska  austriack ie i w ęg iersk ie .

R ozu m iem y  teraz , d la czeg o  w  oczach' 
sz ta b o w c ó w  francusm ch k w estia  s w o ­
bod n ego  przem arszu  (a raczej szy b k ieg o  
transportu, bo  o m arszu p ieszym  niem a  
m o w y ) w ojsk  so w ieck ich  w ra sta  do ro z ­
m iarów  p ierw szo rzęd n eg o  problem u.

N a leży  jednak pam iętać , że  n ie ty lk o  
arm ia c z e c h o s ło w a c k a  n ie m oże so b ie  
p o zw o lić  na co fan ie  s ię  i w c ią g a n ie  p rze­
c iw n ik a  w g łą b  kraju. J eś li np- p rzejd zie­
m y kolejno w sz y s tk ie  te o r e ty c z n e  m ożli­
w o śc i ob ron y  P o lsk i, to w iem y , że  np. na 
w sch o d z ie  p osu n ięc ie  s ię  p rzec iw n ik a  o  
50 c z y  n a w et o 100 k ilom etrów  je sz c z e  
nie b y ło b y  c io sem  ala P o lsk i. W  r. 1920 
około  200 tys. k ilom etrów  k w adratow ych
a w ięc  w ięce j niż p o ło w ę  d z is ie jszeg o  
obszaru  P o lsk i zajęli b o ls z e w ic y , a m im o  
to  P o lsk a  zn a la z ła  je sz c z e  d o ść  s ił, by  
zad ać  im d ru zgocącą  k lęsk ę . Na za ch o ­
d zie  natom iast sy tu acja  w y g lą d a  in aczej 
Ani w y b r z e ż e , ani z a g łęb ie  w ę g lo w e  nio 
są  teren am i, k tó reb y  m ożna b y ło  uznać  
za drugorzęd n e.

Na w ojn ę s ię  n arazie  n ie  zan osi, ale  
p rzy g o to w a n ia  do ob ron y  m uszą  b y ć  pro­
w a d zo n e  ca łem i latam i b ez  w zg lęd u  na 
sy tu a c ję  m ięd zy n a ro d o w ą  i m uszą  b y ć  u- 
k oń czon e  za w c z a su , P o lsk ć za lem  r ó w ­
n ież m usi rozw iązać  w sze lk ie  za g a a n .e -
nia milKarno - tra n sp o rto w e , K onieczna  
jest m otoryzacja , b u d ow a sz o s , z g ę s z c z e -  
nie s ie c i k o le jow ej. AJe to  n ie w y s ta r ­
c z y . K on ieczn e jest d ok ład n e  u sta len ie  
w sze lk ich  form  w sp ó łd z ia ła n ia  z sojuszn i 
kam i. A ty ch  so ju szn ik ó w  lep iej m ieć jak 
najw ięcej. Ż adnym  gard zić  nie n a leży .

S zk .

0 spokój na Oceanie Spokojnym
K o n f e r e n c j a  w  s p r a w i e  s t o s u n k ó w  n a  P a c y ­

f iku  z a k o ń c z y ł a  s we  o b ra d y .  De legac i  F r a n c j i ,  
Angl i i ,  Z. S. R. II. i J a p o n i i  z g o dn i e  s twierdzi l i ,  
że j e d n y m  z n a j w a ż n i e j s z y c h  z a g a d n i e ń  n a  
ws ch o dz i e  j es t  z n al ez i en i e  m etod y, ktńrnby  
u m o ż liw iła  o sią g n ięc ie  b ezp ieczeń stw a  zb ioro ­
w ego oraz k w estie , d o tyczące  zm iany  rów n o­
w agi s il na O cean ie S p ok ojn ym .

!Cks-cesarz A b isy n ii lln -ic  Sr' ss ic  b y ł p zyj- 
m ow u ny p.-zoz k ilk u  ks'.., indyjsk ich,

Z walk na północ od Madrytu, Członki nie milicji „Frontu Ludowego** ostrzeliwują 
klasztor San Antonio de la Florida, w któ rym schronili się powstańcy.
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— Jeśli piśniesz,  za r znę  cię, jak 
k u r ę !  — z a s y c z a ła  i, dla  dodania w a -  
£  swej  pogróżce ,  p r zysunę ł a  os trze 
sz ty le tu  do Zosinci  szyi.

Tak  upł ynę ło  kilka minut.  W oł ani e  
F r c d d y ‘ego, p o w ta r z a ją c e g o  wc ią ż :  
•— Odezwi j  się Zosiu! — zaczęło  jak- 
g d y b y  naciekać,  ku jej bezsilnej roz­
paczy,  ale cz yż  mogła  wołać  o r a t u ­
n e k  teraz,  g d y  dosłownie  mia ła  nóż na 
g a r d l e ?  Aż w resz c ie  oga rn ę ła  ją s z a ­
lona  de terminac ja .  Oburącz  p o chw yc i ­
ła  w  przegubie  p r a w ą  dłoń na p a s t ­
niczki,  usiłując jej wyrw-ać sztylet

— Na pomoooc! — z d ą ż y ła  k r z y ­
k n ą ć  jeszcze  kilka r azy ,  zan im ob e r ­
w a ł a  pięścią w  g łow ę  rak. że ją z a ­
m r o c z y ło  na chwilę.

W  t rakc ie zawzię tego  szamotania  
s ic nic z w róc i ły  uwagi  na podej rzane  
sze les ty ,  nadc iągające  z puszczy  ku 
polanie vi łaśnie od tej s t rony,  po k tó ­
re j  rosło ,.ich“ drzewo.  Aż nagle t r z a ­
sn ę ła  jakaś  sucha  gałąź,  leżąca  snać  
n a  ziemi i nadepnię ta  c iężką  łapą. 
j — Fred. . .  tu jes tem.  Ona.. .
' p  ■— Ona już nie w ypu śc i  cię żywej !  
—  w tr ąc i ła  zaw z ię ta  tubylka,  podno­
sząc  sztylet .

B y ła  przekonana,  że. na polanę  
w k r a c z a  F r c d d y  Pr a d o ,  ty m c z a se m  
■posłyszała za plecami krótki ,  po tężny  
ryk .

O dw ró c i ła  g łowę b łysk awiczn ie  i 
z e s z ty w n ia ła  z przerażenia .

— Boże,  ra tuuuj!  —< w y s z e p t a ł a  
Zos ia  równocześn ie .

W  odległości  na jwyże j  d w u n a s t u  
k r o k ó w  od d r z e w a  w y c h y la ł  się w ł a ś ­
nie z zarośli  ko t  wielkości  cielaka,  ty l­
k o  d łuższy  od niego. G d y  w y n u r z y ł  się 
ca ły ,  p r zys taną ł ,  zniżył  łeb j w t e d y

jego ślepia za b ły s ły  seledynowo-f jole-  
to w e m  świa t łem,  jak d w a  ogromne 
b r y la n ty  w  blasku lamp łukowych.

Minę ło pięć, sześć  sekund bardziej  
r ozwlekłych ,  niż godziny.  W ł a d c a  bi r­
mańskich  dżungli s ta ł  bez ruchu,  p r z y ­
g ląda jąc  się sk am ien ia ły m od grozy  
kobietom i łapiąc ich zapach n ozd rza ­
mi:  j edna  z nich pachnia ła  mu podo­
bnie, jak w s z y s c y  tutejsi ludzie, ale ta 
d ruga  be zw ło sa  małpa ,  biała,  obleczo­
na w' d z iw aczny  strój,  roz tacza ła  w oń 
zupełnie n ieznaną  nosowi  jego k ró le w ­
skiej mośc i.  Należało więc za s ta nowi ć  
s :ę poważnie ,  c zy  rozpocząć  ucztę od 
de b rz e  znanego przysmaku ,  czy  od 
cgzolyczne j  p o t r aw y ,  k tó ra  może  być  
czemś rcwelacy.inem, albo ciężkost ra - 
w n ą  obrzydl iwością .

A jednak  każ d a  now ość  ma nie­
p r z e z w y c ięż o n y  urok.  Oblizując się 
zachęca jąco,  t y g ry s  pa t rza ł  już zdccy-  
dt w a n ie  r,a Zosię.

T y m c z a s e m  S zau tana  o p r z y to m ­
niała zgrubsza .  Nic spuszcza jąc  z oka  
meruchomcYo zwierza ,  cofa ła  się po- 
wolenku,  cal  za calem, aż zna laz ła  się 
za dr z e w e m ,  za plecami Zosi, w y s t a ­
wionej  t eraz  na p i e rw sz y  atak.

—  Zginiesz nieuchronnie!  — w y ­
szep ta ła  i  mściw ą radością.  — Ja  ucie­
knę, a ciebie on rozszarp ie  na kawa łk i  
i pożre.

— B oże  zmiłuj się, Boże ratuj!  — 
modli ła się Zosia.

■— Czemu nie p r z y z y w a s z  swojego  
m ę ż a ?  — o d e z w a ła  się jeszcze tamta,  
gdyż  właśn ie  dobiegało tu zn ow u w o ­
łanie F r e d d y ‘ego, t ak  bliskie ty m  r a ­
zem. że t y g ry s  niespokojnie machnął  
ogonem.  — Już możesz  n a ,  niego za ­
wołać!  J a  ci już w  tern przeszkadzać  
: re  będę.

P o w i e d z i a w s z y  to, Sz au ta na  w y -

buchnęła  głośno  sz y d e r c z y m  śm ie ­
chem i rzuciła się do ucieczki,  pozo- 
e fawia jąc  rze ko m ą  r y w a lk ę  na p as tw ę  
krwioże rcze j  bestji, k tó ra  w tvm s a ­
m y m  momencie  sp rę ży ła  się do gi­
ganty czn ego  skoku...

F r c d d y  Pr ado ,  dobiega jący  do 
d iugiego końca  polany,  pos łyszał  na­
gle s t ra sz l iw y ry k  t y g r y s a  i k r z y k  
Zosi, m ro ż ą c y  k r e w  w  żyłach.

ROZDZIAŁ XIV.

D ESPER A T.
Sierpień roku 1914 przeszedł  pod 

znakiem n ieus tannych  zwycięs tw'  
Niemców.  Ich a rmje 6-ta i 7-rna zep­
chnę ły  F r a n c u z ó w  na linję T o u l - F p r  
nal-Naiicy,  ale to było jeszcze dr ob ­
nostką w porównaniu  z postępami 
p ie rw sz y c h  pięciu armij.  Te n  potężny  
waicc  prze jechał  bez większych  t ru­
dności po Belgji i po odp ow iada jących  
jej p r ze s t rzen ią  sześciu północnych 
d e pa r ta m en tac h  Francj i ,  unices twiając  
rozpacz l iwe  p ró b y  oporu Belgów,  
Francuzów'  i Anglików. W  pierwszych  
dniach wrześn ia  Niemcy przekroczyl i  
Marne  i parli dalej na południe,  pozo­
s t a w i w s z y  na boku P a r y ż ,  który- za­
mierzali  zdobyć  później,  jak A n t w e r ­
pię.

Lecz  nagfe odwróc i ła  się karta .  
Dnia ć'-go wrześn i a  ó w c z e s n y  ko m en­
dant  ga rn izonu  parysk iego ,  genera ł  
Gallieni z załogą stol icy i ze s formo­
w a n ą  naprędce  6-tą a rmją  f rancuską  
uderzy ł  na p r a w e  skr zy d ło  1-szej ar- 
mji niemieckiej ,  k tóra  już minęła P a ­
ryż.  O w ą  1-szą a rmją  na jważnie jszą  
pod w zgl ęde m  s t ra te g ic zny m  do ty ch ­
czas,  dowodzi ł  genera ł  p ruski  Alc-

x a n d e r  von Kluck. S t a ry ,  bo 6S lat TT- 
czą cy  z w y c ię z ca  spod Maubeugc ,  fet, 
Ouent in bronił  się zawzięcie,  p r ze rzu ­
cił na z a g roż on y odc inek  kilka d y w r  
zyj z swojego le w ego  skrzydła ,  a la  
teni s a m e m  pomiędzy  nim, a ^-gą  a r -  
mją niemiecką  pow st a ła  luka, w  k tó rą  
skwapl iwie  wpa ko wal i  się Anglicy.  
Nazajut rz,  czyli  dnia 6-go w rześn ia  
g łó w n o d o w o d zący ,  genera ł  Joffre 
pchnął w sz ys tk ie  siły f rancuskie do 
natarcia.  Zaskoczeni  Niemcy musiel i  
rozpocząć  o d w r ó t  na c a ły m  p ra w ie  
froncie i to właśn ie  był  ów  s ł a w n y  
„Cud nad M a r n ą ”.

P i e r w s z e  na  większą  ska lę  z w y ­
c ięs two koalicji położyło kres  psy* 
chicznej depresji ,  w jaką  pog rąży ło  
mie sz kańc ów  Francj i  n ie p rz e rw an e  
pasmo klęsk.  Kiedy pułk kalkucki,  "jf 
k t ó r y m  s łużył  Ro b e r t  Wilkins ,  l ądo­
w a ł  w Marsyl j i ,  ob lewano fam jesz­
cze sukcesy  Joffrc‘a, chociaż jego ofen­
s y w a  już utknę ła  za rzeką  Aisne. Có ż  
z tego, żc naraz ić  utknę ła ,  okrąży  się 
B os zow  od s t r on y  icli p r aw eg o  s k r z y ­
dła i za miesiąc wojna  będzie sk on-* 
czona.  Lecz  Niemcy mieli pod obną  
ochotę na wykonanie  a taku  f l an k o w e­
go, tak samo jęli rozwi jać  wciąż  n o w e  
oddzia ły w k ie runku zachodnim na te ­
rytor iach,  n ie o p an o w an y ch  jeszcze  
przez nikogo, i w  ten sposób o b y d w a j  
godni siebie przec iwni cy  roznoczę li  
znany  nam w sz y s t k im  „w y śc ig  do 
m o r z a ” .

W  wyśc igu  ty m miał  wziąść  udz ia ł  
również  i kalkucki  pułk artylerj i  polo- 
wcj.  Zaraz  po przybyc iu  do Marsyl j i  
z a ła dow ano  go na d w a  długie, t o w a ­
ro w e  pociągi, które bezzwłocznie  w y ­
rusz y ły  na północ.  Aż do P a r y ż a  sz ło  
jako tako, zato po tem stania  bvlo w ię ­
cej, niż jazdy,  gd yż  całe k a r a w a n y  
w a g o n ó w  raz  po raz  t a r a s o w a ł y  dro­
gę. Na  tych p r z y m u s o w y c h  posto.iachi 
b y w a ł o  wcale  wesoło .  T łu m y  c y w i ­
lów o ta cza ły  o b y d w a  pociągi, b y  
przy j rzeć  się zbliska hinduskim a r fy -  
j e r zys to m  i w i w a t o w a ć  na cześć  Au-  
glji.

(C iąg  oa lszj

Wojna będzie walka mas
Rewelacje pisma wiedeńskiego o zbrojeniach Niemiec

W  zapom nien ie idą p ow ojen n e  teorje, 
jakoby ew en tu a ln a  p rzyszła  w ojn a  m iała  
d v ć  starciem  n iew ielk ich , a le  św ie tn ie  w y ­
ćw iczon ych  i znakom icie uzbrojonych ar- 
mij narod ow ych . W szy stk ie  rządy pracują  
nad w yszk o len iem  jak n ajw ięk szych  m as. 
W  N iem czech  rów n ież  w p row ad zen ie  
dw uletn iej służby w o jsa o w ej d ow od zi, że 
ch od zi o  p osiad an ie  jak najw iększej armji 
sta łej i jak n ajw ięk szych  rezerw .

J eszcze  d w a  la ta  tem u N iem cy ok łam y­
w a li Europę, że  chcą m ieć „tylko" 300 tys. 
w o jsk a  regu larnego . D ziś sam i przyznają, 
że m ają juz 550 tys. i n ie ukryw ają, że  
d ą żą  do  1 m iliona.

W arto  zw rócić  u w a g ę  ną artykuł, jaki 
u k aza ł się w  w iedeńsk iej „R eich sp ost”. 
R edakcja zap ew n ia , że  p och od zi z kól w oj­
sk ow ych , a  w iad om o, że  arm ja austrjacka  
u w a ża  się za  sprzym ierzeńca  arm ji n ie ­
m ieckiej. O tóż „R eichspost"  p o w o łu je  się  
na fa ch o w e  p ism o „D eu tsch e W eh r“, w e ­
d łu g  k tórego  S o w ie ty  w y sta w ią  w  razie  
w ojn y  armję z 9 .200.000 żo łn ierzy , Francja  
—  4.600 .000  i 1 m iljon ko lorow ych , C ze­
ch o sło w a cja  T 400.000, Rumunja T 600.000. 
A to, jak zazn aczają  w  N iem czech , je szcze  
nie w szy stk o . W o b ec  teg o  N iem cy m uszą  
s ię  liczy ć  z 20 m iljonam i p rzeciw n ik ów .

C harakterystycznem  jest w  tym  rachun­
ku z jednej strony pom ijanie d w óch  są s ia ­
d ó w  N iem iec a so ju szn ik ów  Francji, m ia­
n o w ic ie  B elgji i p o lsk i, a z drugiej strony  
p rzeoczen ie  takiej „bagatelk i"  jak fakt, że  
an i Rumunja ani S o w ie ty  z N iem cam i nie 
gran iczą . G dyby rzeczy w iśc ie  tak ie  o lb rzy ­
m ie  arm je sta ły  tuż nad gran icam i N iem iec  
i  g d y b y  są s ied z i N iem iec rzeczy w iśc ie  d ą ­
ży li do  w ojny, m ożnaby zrozum ieć o b aw y  
N iem iec. A le w iad om o przecież, ż e  są s ied zi 
N iem iec posiadają  sto su n k o w o  n iew ielk ie  
arm je sta łe , że  c z ę ść  armji francuskiej 
ęfrzeże  kolonij, że  arm je S o w ie tó w  i Ru- 
m unji bezp ośred n io  za a tak ow ać N iem iec  
nie m ogą, że R osja część  sw ych  s ił u w ięz i­
ła na D alekim  W sch od zie , g d z ie  jej za g ra ­
ża  Japonja i że  w  najlepszym  razie  p rze­
su n iec ie  m as rosyjsk ich  z g leb i teg o  o l­
brzym iego  imperjum nad gran icę N iem iec  
m usiałoby trw ać bardzo d ługo . N iem cy  
m iałyb y c z a s  s ą  zm o b ilizo w a n ie  sw y ch

rezerw , które są  p rzew ażn ie  dobrze w y ­
ćw iczon e. N ie zapom inajm y, że  spora część  
rezerw istów  niem ieckich ma za  sob ą  rak 
dobrą „szkołę" , jak w alki na oo lach  B elgji 
i Francji w  latach  1914— 18.

Skoro zatem  N iem cy nie będ ąc za g ro ­
żone, organizują  1 -m iljonow ą armję s ta ­
ła . to  n ie u lega w ątp liw ośc i, iż  gotu ją  się  
d o  szyb k iego , b ły sk a w iczn eg o  napadu  
C hcą —  m ając o lbrzym ią p rzew agę  lic zeb ­
ną —  m óc napaść na przeciw n ik a  i ro z­
grom ić g o , zanim  zdoła  przeprow adzić  
m obilizację i urucnom ić rezerw y.

W róćm y jednak do artykułu „R eichs­
post". C zytam y tam :

„P o w prow ad zen iu  p ow szech n ej służby  
w o jsk ow ej w  N iem czech stw orzon o  w c ią ­
gu  1 roku 30 d yw izy j p iechoty, 2 b rygady  
górsk ie, 1 d yw izję  kaw alerji i 3 d yw izje  
pancerne, to  zn aczy  82 pułki p iech oty , 2

brygad y  górsk ie , 43 pułki artylerji polow ej, 
3 brygad y artylerji ciężkiej i 1 pułk artyle- 
rjł górsk iej. T rzy d yw izje  pancerne ob ej­
m ują 9 pu łków . Ariiija niem iecka osiągn ęła  
zatem  w ed łu g  oficjalnych  danych 550 tys. 
ludzi; Jeśli się do  teg o  d o liczy  w ojska sp e ­
cjalne, pełn iące d łu ższą  służbę w ojsk ow ą, 
to otrzym uje się p rzyp u szczalny  stan ar­
mji —  750.000 żołn ierzy.

Jako gran icę p o k o jo w eg o  stanu armji 
niem ieckiej w ym ien ia  się w  N iem czech  c y ­
frę 900 tys. ludzi, dla których tw orzy  się 
36 d yw izy j i 12 korpusów . Brak w ięc  je sz ­
cze  d yw izy j dla 2 korpusów , które m uszą  
być w yp ełn ion e zapomOcą przedłużenia  
czasu  służby w ojsk ow ej.

P rzed łużen ie służby w ojsk ow ej nie o - 
zn acza  zatem  p od w ojen ia  armji n iem iec­
kiej, b o  teraz sta jące  do poboru roczniki 
są  już *-ocznikami w ojennem i, a w ięc  da-

Okręty m imieckk w porcie Barcelony

leko slabszem i niż pok ojow e. R ocznik 1914  
sto i już od jesien i 1935 r. pod bronią  i 
m iał b yć teraz zw o ln ion y . R ocznik 1915, 
który teraz przechodzi z „A rbeitsdienst"  
do armji, liczy  nie 500 tys., lecz  ok o ło  
340 tys. ludzi. D opiero w  r. 1950 rocznik i 
p ob orow ych  o sią g n ą  zn ow u  pełną siłę w  
w y so k o śc i ok o ło  1 proc. ogó łu  ludności, 
p od czas gdy stan w ojenny ob licza  się  na 
10 proc. czy li 10 roczn ików .

Armja niem iecka otrzym a w ięc  w  naj­
b liższych  tygod n iach  przyrost w  sum ie o -  
koło  350 tys. ludzi; w ła śc iw ie  jednak  
w zm ocn ien ie  armji n iem ieckiej p o leg a  na 
tern, że  nie zw a ln ia  się rocznika 1914. Jak 
silnym  jest ten rocznik, niem a p ew n ych  
danych. W  każdym  razie należy liczy ć  się  
z tern, że od p aździern ika ogó ln y  stan ar­
mji niem ieckiej na stop ie  pok ojow ej w y n o ­
sić będ zie  ok o ło  950 tys. żołn ierzy".

T y le  p ism o austrjackie, ży cz liw ie  dla  
arm ii n iem ieckiej u sp osob ion e i nie m ające  
z p ew n ośc ią  zam iaru w yolbrzym ian ia  zb ro ­
jeń T rzec ie j R zeszy.

Z asługuje na u w agę  pod ana przez  
„R eichsoost"  liczb a  pu łk ów , d yw izyj i 
korpusów  niem ieckich . N ie jest ona bardzo  
duża. W sza k  P o lsk a , bynajm niej nie p rzo­
dująca w  w y śc ig u  zbrojeń, liczy  10 korpu­
só w . Ale m a w ed łu g  prelim inarza b u d żeto ­
w eg o  300 tys. w ojska, natom iast N iem cy  
m ając 12 korpusów , b ęd ą m ieć 950 tys. lu ­
dzi. W ynik a  z teg o , że  te d vw izje  i kor­
pusy niem ieckie nie m ają charakteru k a d ^  
które dopiero po m obilizacji w yp ełn ia ją  
się rezerw istam i. N ie, d yw izje  armji n ie­
m ieckiej m ają b yć w id oczn ie  sta le  na sto*  
pie w ojennej, by m óc natychm iast, d o s ło w ­
nie natychm iast, rozp ocząć o fen zy w ę . .Iiai 
nie pow tórzą  się w ypadk i z roku 1914, 
kiedyto  korpusy n iem ieck ie —  m im o św iet*  
nej organ izacji —  rozp oczyn a ły  operacja  
w d ziesiątym , dw u nastym , a n a w et dw u*  
d ziestym  dniu po  w ybuchu  w ojn y . T era?  
nadgran iczne korpusy n iem ieck ie b ęd ą  
zd olne do n a tych m iastow ego  d zia łan ia  I 
już w  d 'u g im  w zg lęd n ie  trzecim  dniu  
w ojny w k roczą  g iów n em i silam i na teryto*  
rjum n ieprzyjacielsk ie , a  zaraz w  następ?  
nych an iach  —  czw artym , piątym  i s z ó ­
stym  —  w zm ocn ion e zostan ą  korpusam i z  
g ięb i kraju, p rzew iezion em i jużto k o leją  
jużto sam ochodam i po  b u d ow anych  obec*  
nie autostradach .

Z brojenia N iem iec m ają w ięc  charakte#  
w yb itn ie  o fenzyw ny i a g resy w n y . O bli­
czon e są  na szybk i, b ły sk aw iczn y  atak  na  
ten kraj, który b ęd zie  o d osob n ion y  i zbyt*  
pio  u fny w  p ap ierow e p ak ty , S ek , i
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Cielęta podzimawe -
najlepsze do (howu

C h c ąc  m ó w i ć  o w y b o r z e  ci e l ą t  do  c h o w u  
n a  p i e r w s z e i i  m i e j s c u  p o d k re ś l i ć  t r z e b a  n a j ­
d ob i t n i e j ,  że z a s a d n i c z y m  w a r u n k i e m ,  k t ó r e ­
m u  p r z e z n a c z o n a  n a  c h ó w  s z l u l . a  w i n n a  od 
p o w i a d a ć ,  j e s t  je j p o ch o d zen ie  od rod ziców  
id r o w y r h , n a leży e lc  ro zw in ię ty ch  I p o sia d a ją ­
c y c h  w y so k ą  w artość  uży tk ow ą . P o n i e w a ż  c h o ­
dz i  l a k  o b u h a j a ,  j a k  i p r zy sz ł e  k r o w y  do jne ,  
k t ó r y c h  c i e l i czki  m a j ą  by ć  w p rz ys z ł oś c i  do-  
b r e m i  d ó j k a m i ,  p o w i n n o  się w y b i e r a ć  c ielęta  
od  k ró w,  d ają cy ch  jak  n a jw ię ce j i jak  najlep  
sz rg o  m lek a , a p r z y l c m  t ak i c h ,  k t ó r e  p o t r a f i ą  
d o b r z e  w y k o r z y s t y w a ć  z a d a w a n ą  i m  paszę.  
Ta k i r nż e  w a r u n k o m  o d p o w i a d a ć  w i n i e n  rów 
n i eż  i b u h a j ,  u ży ł y  d o  r o z p ł o du ,  t. zn.  m a  p o ­
c h o d z i ć  od  k r ów ,  o d z n a c z a j ą c y c h  się t emi  c e ­
c h a m i ,  k t ó r e  c h c i e l i b y ś m y  widzieć*, w j ego  p o ­
to ms t w i e .  P o t o m s t w o  dz i edz i czy  w j ednakow m 
s t o p n i u  c e c h y  t a k  ze s t r o n y  k r o w y ,  j a k  i b u ­
h a j a .

Nie ws zy s t k i e  j e d n a k  cielęta ,  p o c h o d z ą c e  od  
d o b r y c h  r o d ł l e ó w  . zd a l ne  b ę d ą  do  c h o w u .  N a ­
leży wi ęc  w y b r a ć  do  c h o w u  t y l ko  n a j s i l n i e j ­
sze,  n a j z d r o w s z e  i n a j l ep i e j  r o zwi n i ę t e .

Cie lą t  o d  . . p i e r w i a s t e k ” w z a s a dz i e  do  c h o ­
w u  p r z e z n a c z a ć  się n i c  p o w i n n o ,  . leżeli  j e d n a k  
z a l eż y  n a m  s p e c j a l n i e  n a  p o t o m s t w i e  d a n e j  
k r o w y ,  a  io  ze wz g lę d u  n a  j e j  w y s o k ą  w a r ­
t o ś ć  h o d o w l a n ą ,  nie  j e d n o k r o t n i e  p r z y e h o w u  je 
s i ę  i t a k i e  c-ięlęta. P r z y c z yn ą  d la  k l ó r e j  p o ­
w i n n o  się j e d n a k  d a ć  p i e r w s z e ń s t w o  c i e l ę tom,  
r u r  p o c h o d z ą c y m  o d  „ p i c r w i a s l k i ” , b ed z i e  f ak t ,  
t e  . . p i e r w ia s t k i ” n i c  są  z a z w y cz a j  z u pe t n i e  j e ­
szcze  r o z wi n ię t e  i z w y k l e  d a j ą  s ł absz e  i go r ze j  
r o s n ą c e  cielęta .

Nie p o w i n n o  się r ó w n i e ż  c h o w a ć  r i e l ą t  z 
p o r o d ó w  b l i źn i ac z yc h ,  n to d l al cgo ,  że są  c n e  
z t i i w y c z a j  m n i e j  r n z w i n i ę t ? . 1 S t w i e r d z o n o  d a ­
lej ,  że j eże l i  b l i źn i a k i  są  l ó ż n o p l c i o w e  i ja lo-  
w r e z k a  i b y c z o ! ), to j a ł ó w k i  z t a k i eg o  p o r o d u  
są  z aw s ze  n i ep ł od n e ,  c h o w a n i e  icti więc  m i j a ­
ł o b y  się c a ł k ow i c i e  z ce l em.

W o g o l e  s t a r a ć  s ię w i n n i ś m y  p rz e d e ws zy s l -  
k i e m  a to,  b y  cielę,  k l ó r e  m a m y  w y b r a ć  do 
c h o w u ,  ji.-ż w- chwi l i  u r o d z e n i a  h y l o  d o b r z e  
z b u d .  w m e  i r oz wi ni ę t e .  P e w n ą  w s k a z ó w k ą  
p o d  l ym  wz g l ę d e m  m o ż e  b y ć  d l a  n a s  i lość zę 
bmw, z k l ó r c m i  cielę  n a  świa t  p r z y ch od z i .  
Bl iższe  b a d a n i a  lej  s p r a w y ,  j a k  r ó w n i e ż  p r a k -  
ty. a w y k a z a ł y ,  że u c i elęcia  n o r m a l n i e  w i n ­
n i  m a i k i  r o z wi n i ę t eg o ,  p o w i n n o  z a r a z  p o  u r o ­
d z e n i u  b y t  widne, . , lyol i  8 s i ekaczy .  O b e c n o ść  
i ch  ś w i a d c z y  o d o b r y m  r o z w o j u  cielęcia ,  z 
d r u g i e j  j e d n a k  s l r o n y  d o wodz i ,  że o s o b n i k  ten 
m a  s k ł o n n o ś ć  do  w c z e sn e j  d o j r za ł ośc i .  Z t ego 
wz g l ęd u ,  o i le m a m y  do  c z y n i e n i a  z r a s ą  p ó ź ­
n i e j  d o j r z e w a j ą c ą ,  z a d o w o l i ć  n a s  p o w i n n a  o- 
b c c u o ł ć  u cie lęc ia  z a r a z  po  j ego  u r o d z e n i u  się 
t y l k o  (i z ę bów,  z Icm.  że b r a k u j ą c e  d w a  w y r ż n ą  
s ię  c a ł ko wi c i e  w  c i ąg u  2 — 3 dni .

T r u d n o  w y c i ą g n ą ć  j a k i e ś  w n i o sk i  z w y g l ą ­
d u  świe żo  u r o d z o n e g o  c ie lęc ia :  p e w n ą  j e d n a k ­
że w s k a z ó w k ą  b ę dz i e  tu  j ego  w ag a ,  k l ó r a  p o ­
w i n n a  b y ć  m oż l i w i e  n a j w i ę k s z a .  Z a l eż y  o n a  
w p r a w d z i e  od  r asy ,  i n d y w i d u a l n o ś c i  r odz i ców,  
s t o p n i a  o d ż y w i a n i a  m a t k i  i Id. . n i e m n i e j  j e d ­
n a k  nie  p o w i n n a  o n a  b y ć  w  s t o s u n k u  d o  w a ­
gi m a t k i  zby t  m ał a .  Z a z w y c z a j  p r z y j m u j e  się,  
że  w aga  c ie lęc ia  zaraz po u rod zen iu  wy no s i ć  
p o w in n a  1/12 —  1/14 w a g i d o ro słe j k row y. 
O p r ó c z  t ego z w r a c a ć  się p o w i n n o  u w a g ę  n a  
p r a w i d ł o w ą  i s i lną  b u d o w ę  c a ł ego  c i a t a  c i e l ę­
c ia ,  g dyż  w s zy s t k i e  b r a k i  w t ym względzie ,  
j a k :  ł ę g n w a l y  grzbie t ,  w a d l i w e  u d ł awi en ie  mi "  
l ip.  m o g ą  się w  p ó ź n i e j s z y m  r o z w o j u  cielęcy,  
j e s ze z e  s po l ę go wa ć .

P e w n e  w n io sk i  w y c i ą g n ą ć  m o ż n a  r ó w n i e ż  
z  p r z y r o s l u  ż y w e j  wag i  c ielęcia,  k t ó r y  p o w i n ­
n i ' m y ,  szczególn i e  w po cz ą j ka c l i .  k o n t r o l o w a ć ,  
g dy ż  W' t en s p o s ó b  wykryć ,  m oż e m y  n i e p r a w i ­
d ło wo śc i  w  ży wi en i u ,  o r a z  n i e n o r m a l n o ś c i  w

Obierajmy na zimę 
pókrzywy

N a s ze  g o s p o d y n i e  d o b r z e  wiedzą ,  eo k u r o m  
d a ć  w  leeie d o  j edzeni a ,  bo  d o  r o ż ne j  k a n n y  
d o d a j ą  i p o s i e k a n ą  z ie leninę .  Z i e l e n in a  la k u ­
r o m  b a r d z o  j i s t  pol rz .enna,  a l e  w ł aś n i e  w lecic 
p o t r a f i ą  o n e  w y s z u k a ć  j ą  snl i ie sa me .  Z a l o  w 
z imi e  n a p r a w d ę  g o s p o d y n i  p o w i n n a  p o m y ś l e ć  o 
tern.  I>v k u r o m  d o s t a r c z y ć  j a k i e j ś  n a m i a s t k i  p a ­
szy zie lonej .  Hole tę d o s k o n a l e  s p e ł n i a j ą  w y s u ­
szone p o k r z y w y ,  k l ó r e  w  m i a r ę  p o t r z e b y  k r u ­
s z y  się i d o d a j *  d o  k a r m y  yyi lgolnej .

P o k r z y w  n ie  n r a k  n i gdz i e :  r o s n ą  o n e  b u j n i e  
k o l o  p lo ló w,  p od  s t o do ła mi ,  w źle u t r z y m a n y c h  
sadae l i .  P a m i ę t a j m y  wi ęc  o l em,  by U r a z  z r o ­
bić  z a p a s y  n a  z imę.  Le p ie j  w y b i e r a ć  roś l i ny  
n ie z b y t  w y b u j a ł e  i i lu/e .  ho Itr b ę d ą  już  z !■ > 1 
t w a r d e  P o  śc ięc iu n a l eży  p o k r z y w y  wi ł f fać  w 
ni i  wiolkfe p ęczk i  i wi eszać  w in i e j seu  - c i epł em 
i przow i r w n e m  d la  w ys us ze n ia .  W y s u s z o n ą  p o ­
k r z y w ę  p r z e c h o w y w a ć  n a j l ep i e j  r ó w n i e ż  w po 
Slnri  pę c z ków,  z a w i es z on y c h  w z a e i s zn e m mi ej  
sen,  d ba  jar  o lo. by j a k i m jurniej  k ru sz y ł o  się 
l U lk ów ,  g d \ ż  o n e  właś n i e ,  j ako na jha rdz i e j ,  dr-  
l i ka l ue .  są n a j l e p i e j  s t r a w n e  i p o s i a d a j ą  w i ę k ­
sz ą  w a r to ść  uUŻ£WCZj|.

r o z w o j u .  P o d w o jen ie  w ngi u c ie lęc ia  nastąp ić  
p o w in n o  n ajd a le j w G tygodn i po jego  u rod ze­
n iu .

Że u l ę ż o no  ciele p o w i n n o  by ć  wesołe  i c h ę t ­
nie  ss,ać, o tran w s p o m i n a ć  nie poirze.bn,  gdyż 
s a m o  p rz e z  się j es t  z r oz u mi a l e ,  iż l ąplzie lo

o z n a k ą  j ego  z d r ow i a .  Na j l e p i e j  do  c h o w u  n a ­
d a j ą  się c i e l ę l a  p od z i mo we ,  a to z tego w z g l ę ­
du.  że k r o w y  cielne,  i dą c e  dz i eń  w d z i eń  na  
paszę  z ie loną ,  z a ż y w a j ą  d u ż o  r u c h u ,  n o r m a l ­
nie się o d ż y w i a j ą ,  p r ze t o  i c i e l ę t a  r o d z ą  się 
z o r u we  i d o b r z e  rozwi ni ę t e .

Modeńskie Gazzij

Wio: ...e  —  m od eń sk ie  C.nzzl —  * w ygląd u  k s z ta łtu  I u p ierzen ia  p odobne n aszym  sztraserom .
W ystaw ca: itae.cn k o m ercja ln y  A. K rehnu z W ajm aru

Gęsi pomorskie

Aladko tegoro czn y ch , 3 -m iesięczn ycłi gąsek  czy  ste j rasy  p om orsk iej

Orpingtony

C zarno N n iące  n ak rap iane z m eta liczn ym  poły  skicra. N agrod zon e srebrnym  m edalem .

Kalendarzyk hodowlany
CZAS CII/ŻABNOM  I U Z W I I .I i/' .T  

I)OMOV Ye II
Czas  h r z e mi e n n oś c i  u z wi er zą t  d o m o w y c h  

t r w a  ś r ed n i o :
u k laczy  -18 i pól  t ygodn i a ,  czyl i  110 dni  

( zda r za  się wd IhtO do  l i t )  dni ! ,
u I rów  10 i pot tygodn ia , czy li 28f> dni 

(/darza  s n  n i  ‘J!'.0 do 280 d n i1.
u świń  17 t ygodni ,  czyl i  120 dni  ( zda r za  się 

109 a o  l ód  dni ) .

u o w iec  i k óz p r a wi c  22 lygodnic ,  czyl i  Ui4 
di z d a u / ą  się od  140 clo 158 dni ) ,  

u k ró lik ó w  30 dni,
kury s iedzą  na j a j a c h  19 do 24, z w y k l e  21 

dni .  Indyczki 20 d o  29 dni ,  grsi 2S do  :{;t dni ,  
k aczk i 28 do  .12 dni. go lęh ic  17 d o  19 dni .  

CZAS S S tM A  Z W I L łt /y i '  DOMOWYCH  
Ź rebięta 12 — 18 tygodni ,  c ie lę ta  8 —  22. 

jagnięta i k oźlęta  15 —  20 i 6 —  9, prosięta  
o —  9 tygodn ..

Zioła foko 
przyprawy kuchenne
E s l r a g o n  (Ar l emi r i a  Dr ac u i u i lu s ) .  I i oz mu a -  

ż a n y  z s a d z o n e k  jes t  h a r d z i e j  a r o m a t y c z n y ,  
niż z s i ewu.  Sadz i  się w i os n ą  i j e s i e in ą  w s la-  
l jowi sku  s l on ec z n e m.  po k i lku  l a l a c h  k r z a k i  
dziel i  s ię i r o z sa d z a .  Do  suszarnia śc i na  się z i e­
le w  l i pcu  i w ii sza w c ieniu.  \Y len s p os ó b  
w y s u s z o n e  ziele a c h o w u j e  s m a k  i z a p a c h  
przez, sz e r e g  lat.  L s l r u g o u  jest d o s k o n a l ą ,  d o ­
d a t k o w ą  p r z y p r a w ą  do Ogór ków k w a s z o n y c h ,  
m a r y n o w a n y c h  i m u s z t a r d o w y c h  Iz gor czyca ) .  
N a d a j e - s i ę  r ó w n i e ż  b a r d z o  do b rz e ,  | j a k o  j e d n i  
ze s k ł a d n i k ó w  p r z y  p r z y r z ą d z a n i u  o c l u  z i o ł o ­
w e g o  w n a s t ę p u  j ą  ot' j m i es z an i n i e :  świe ży  e s t r a -  
gon.  mel i sa ,  t y m i a n c k  i r o z c ho d n i k .  . l edną  
g a r ść  z m i e s z a n y c h  ziół  b i er ze  się n a  j e d e n  l i t r  
oc tu  z wyk ł ego .  Drugi ,  d o b r y  p r ze p i s  n a  oce t  
z i o ł owy  jes t  n a s t ę p u j ą c y :  d u ż o  e s l r a g o mi ,  1 li­
p n i  i p i e t ru sz k i ,  i na lo  —  biedrz.euca,  bazy l j i ,  
t y m i a n k n ,  m a j e r a n k u  i c z ą b r u ,  t r o sz k ę  r u t y  i 
sza łwi ,  d u ż o  cebul i ,  l u b  l epiej  c z o s n ku  i j e d u n  
w y s u s zo n y  o w o c  p i e p r z u  tu r eck i ego .  Mi e s za n i ­
n ą  tą,  d o b r z e  p o s i e k a n ą  na l eż y  z a pc h l i ć  b u t e l ­
k i  i z a l ać  d o b r y m  o c l e m  w i n n y m .

O f l r e u n i k
Roś l ina  1- rocz na ,  w  s m a k u  z b l i ż o n a  do 

ś w i e ż y c h  o g ó r k ó w .  \Y czas i e  k w i l n i e n i a  l iście 
m a j ą  n a j s i l n i e j s z y  a r o m a t .  W y s i e w  w  g r u n t ,  
l u b  s k r z y n k i  w k w i e t n i u .  L u b i  ziarnic; i s t a n o ­
w i s k o  s ł o ne czne .  Mo że  b yć  obf i c i e  u ż y w a n y  d o  
sa ł a t ,  a t a k ż e  d o  m i e s z a n i n  z i o ł owy c h .  Li śc i e  
o g ó r e c z n i k a  d r o b n o  p o k r a j a n e  z o l i w ą  i z o c ­
t em są u l u b i o n y m  s o s e m  d o  z i m n e j  wo ł owi ny .  
Do  s u s z e n i a  n i c  n a d a j e  sii;.

Selery
W y s i e w  n a  s l a łe  m i e j se e  w  g r un t .
S p ec j a l n i e  u l ub i on e ,  j a k o  p r z y p r a w a  d o  

z.np w i a z  z p i e t r u s zk ą .  Ma j ą  z a p a c h  b a r d z o  
s i lny,  d l a l c g o  w  miissz.aninacl i  z i o ł o w y c h  n a l e ­
ży jc u ż y w a ć  w  m a ł y c h  i lośc iach.

Portataka pospolita
S i a n o w i  j e d n o  z n a j s t a r s z y c h  ziół  u ż \  wa-  

n y c h  d o  zup.  R oś l i na  1- rocz na .  W y s u w a ć  n a j ­
l epie j  d w u k r o t n i e :  w  m a r c u  i cze r wc u ,  l ak ,  ż e ­
by  m i e ć  s lalŁgśw ieże l i s tki  do  ś c i nan i a .  Mł ode  
roś l i ny  m a j ą  l iście g r ub e ,  mięs i s t e ,  o s m a k u  
k i mz e n n y m,  u ro ś l in  s t a rszych,  l iście m a l e j ą  i 
s t a j ą  się n i e p o z o r n e .  U ż y w a  się g ł ówn ie  d o  
zup,  lecz t akże ,  j a k o  s a l a l ę  i j a r z y n ę .  \Y l y m  
o s t a t n i m  w y p a d k u  p r z y r z ą d z a  się je,  j a k o  
s z p i n a k  l u b  leż jc n a  świeżo  z sos om ko lo dr o -  
w e m .

flarynomanle ry d z ii
C h c ą c  m a r y n o w a ć  r ydze ,  n a l e ż y  w y b i e r a ć  

r y d z e  z k a p e l u s z a m i  d o  3 c.in. w ś r edn i cy .  N a ­
s t ę p n i e  n a l eż y  o bc i ąć  t r z o nk i  c a ł k o w j w f l  w y ­
p ł u k a ć  w  z u p e ł n i e  z i m n e j  w o d z i e  i os ą cz yć  n a  
p r z e t a k u .  R ó w n o c z e ś n i e  g o t u j e  s i ę  o ce l  z. d o ­
d a t k i e m  liści  b o b k o w y c h ,  p i e p r z a ,  o r a z  p o k r a ­
j a n e j  cebul i .  Do  g o t u j ą c e g o  się oc lu  n a l e ż y  
w r z uc i ć  r y dz e  i g o t o w a ć  je p r zez  15 m i n u t .  
N a s t ę pn i e  należę  je  w y j ą ć  i o s łodz i ć .  Z i m n e  
u k ł a d a m y  d o  g a r n k ó w ,  l ub  d o  s ł o j ó w  c z a p k a ­
mi  d o  góry .  Zal ać  l y m  s a m y m  z i m n y m  oc l em,  
w k t ó r y m  p o p r z e d n i o  g o t o w a l i ś m y  rydze .

Badanie konia 
przy kupnie

K u p u j ą c y  k o n i a  m u s i  się z n a ć  n a  p e w n y c h  
c ec h a ch ,  . c h a r a k t e r y z u j ą c y c h  k o n i a  z d ro we g o .

Kon i a ,  Którego się ch c e  kupić ,  n a t ęż y  p o ­
s t a wi ć  n a  t w a r d y m  i r ó w n y m  p iaeu ,  obe j i  eć 
nogi ,  czy  są  pro.Be i r ówn e .  K n | i y ‘a n i e  m o g ą  
b y ć  a n i  w ą s k i e ,  a n i  też k r zy we .  i !óg kopy la  
n i e  m o ż e  b yć  p o p ę k a n y ,  lecz g ł adk i ,  r ó w n y ,  
p o d e s z e w  i t rza lk i  n i e  zepsut e .  Sko le i  o g l ą d a ­
m y  nogi  b a d a m y  s ł a w y  i śc ięgna,  c z y  nie me 
na  n ie b  zg ru b ie ń .  N a s t ęp n i e  p r z e p r o w a d z a m y  
k o n i a  k ł u s e m  i s l ępa ,  p r z y l c m  t r zeba  d ob r za  
u w a ż a ć ,  a b y  nie  up n dl ,  w  p r z e c i w n y m  razi# 
koni  a n i e  k u p o w a ć .  N; l / .wnoAć w nnga i  h o z n a ­
cza,  że k o i ! by ł  s c h w a ć ó n y ,  w z g lę d n i e  p r z e c h o ­
dzi ł  r e u m a t y z m .  Z b a d a ć  sk ó rę ,  czy n i em a  o d ­
p a r z e ń ,  czy  w ł o s  n i e  w y p a d a .  Da l e j  o g l ą d a m y  
n o z d r za .  P o w i n n y  o n e  b yć  tezy te, nie może  ,  
n i eb  w y p ł y w a ć  ciecz.  W  ce lu  z b a d a n i a  z d r o ­
w o t no śc i  p łuc ,  p r z e p r o w a d z a m y  k o n i a  s t ro n t  
k łu se m To bi egu,  o ile ka s z l e  i o d d ,  Ini; s v  
piąc.  jest n a p e w n o  c h o r y  n a  d yc h awi cę .  Są frj 
r zeczy  zas adn i cz e ,  n a  k l ó r e  bozi ,  z.gtędnie t rza .  
b a  z w i ó c i ć  u w a g ę  p r z y  k u p n i e  k on i a .

K trm fe n fe  k a r p i  b o b ik ie m
Łubin  może  być zas tąpiony bez szkody b o .  

hikiem w karmieniu karpi.  Musi  być j ednakże  
ś r ut owa ny ,  poniewa / ty lko duże  karpie po t ra ­
fiłyby potknąć cale znania. Na \ vvpn ' . d i i kn \vs  
nie 1 kg. n ęsa ka. pat nrdrży  s k n m r e  piać do 
sześciu kg.  bob ku, ; /e  ; zr, : go. \  ynilc
ką:mienia btjbjkicm jcsi  ilzocj o u s / y  mi kar® 

g.)L tu b in e n i,



D Z I A Ł  K O B I E C Y  Echa Nowosielce i 15 sierpnia
D o  c z y n u I

W i e l e  go dz i n  d e b a t o w a n o  n a d  t em  
j ak i ch  ś r o d k ó w  użyć .  a b y  r o z r u s z a ć  finu- 
ś n ą  k o b i e t ę  w ie j s k a ,  w  jaki  spo só b  
t c h n ą ć  w  nią z a p a l  o r g a n i z a c y j n y ,  ale 
z a w s z e  d o t ą d  s p r a w a  u ty k a ł a .

Aliści  narcie, b e z  n a w o ły w a ń , w p ro st  
ż y w io ło w o  k o b ie ty  w ie j sk i e  o lb rzym iem i 
m asam i p o czy n a ją  s ię  garn ąć w  organi* 
za c ję  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o - W id z im y  
jc ca łem i ty s ią ca m i na „ Ś w ię c ie  I u d c-  
w e m ‘‘ w  m aju, w id z im y  je na rom aitych  
m ie jsc o w y c h  u r o c z y sto śc ia c h , w id z im y  
na o lb rzym iej ch łop sk iej m an ifestacji w  
N o w o sie lca ch , na u r o c z y s to śc ia c h  ro ­
c z n ic y  „ C h łop sk iego  Czynu'* w  zd u m ie­
n ie  w p ra w ia  ludzi ich  w ie lk a  lic zeb n o ść  
W s z ę d z i e  b io r ą  m a s o w y  udz ia ł .  W  w i e ­
lu m i e j s c o w o ś c i a c h  po  r a z  p i e r w s z y  t e go  
r o k u  w y s t ą p i ł y  j a ko  m ó w c z y n i e  i to do 
o l b r zym ie l i  t ł u m ó w .

J a k t o ?  —  t a  p r z e z  w s z y s t k i c h  za  
c i e m n a  i g n u ś n ą  u w a ż a n a  k o b i e t a  w i e j ­
s k a  r a z e m  z c h ł o p e m  do w a l k i  s t a je  i o 
p r a w a  dla w s i  s ię u p o m i n a  i n i ezgo rz e j  
od  c h ło p a  to c z y n i ?  —  a k i e d y ż  o na  doj ­
r z a ł a  do  t e g o ?

T a k !  —  o w i a n e  d u c h e m  mi ło ś c i  dla 
ws i ,  bo  ona  n a s z y c h  n a jb l i ż s z y ch  jes t  
g n i a z d e m ,  s t a j e m y  o l e p s zą  p r z y s z ł o ś ć  
w a l c z y ć !

Ale ko b i e t a  w i e j s k a  n i e ty lk o  w  św ię -  
t a l ne j  r o bo c i e  S t r o n n i c t w a  po t r af i  ch łopu  
d o r ó w n a ć .  *—  Do  s z a r e j  p r a c y  k o ło w e j  
s t a j e m y  z r ó w n y m  za p a ł e m .

Z ap e ł n i a j ą  się c z ł o n k a m i  Ko ła  L u d o ­
w e .

Och !  j ak  w  p o d g ó r s k i e j  w s i  c i ę żko  
j e s t  o z ł o t ó w k ę !

.W o ln o  —  ci. kobi e to ,  ch l c ba  o d m ó ­
wić ,  a le  na  w ł a s n ą ,  c h ł o p s k ą  o r g an i z a c j ę  
nie w o ln o  ci ż a ł o w a ć ! “ z a c h ę c a  j edna  
S n i g ą .

R o z w i ą z u j e  się s u p e ł e k  chus t eczk i .  
J y p i ą  się d ro b ne ,  d ro bn iu śk i e  g ro s ze .  T o  
n a s z e  „ g o s p o d a r s k i e ' 1 o s z c z ę d n o ś c i !  — 
j ak  d ługo  t r z e b a  je b y ł o  z g a r n i a ć  ■— 
w s z a k  s ą  ws i e ,  gdz i e  j aj ko  za l e d w i e  t r z y  
g ro s z e  kosz t u j e .  —  Mia ło  b y ć  tyle ,  ty le  
z a  nic! —  „Na  s k ł a d k ę  pó jdą ,  w s z y s t k o  
i nne  n i ech  poczeka?" . . - . .

B y ł  r a z  pono  w  his tor j i  t ak i  m o m e n t  
ż e  w d o w i  g ro s z  na  szal i  w s z y s t k o  inne 
p r z e w a ż y ł ,  a  m o ż e  to d r u g a  t a k a  ch wi l a  
się zb l i ż a ?

Z k a ż d y m  w i ę c  dn i em K o ła  L u d o w e  
w ię c e j  l i czą cz ło nk ów -K o b l e t !  —  i w y ­
ł a n i a  s ię z ag ad n i en i e ,  k t ó r y  za g o n  na 
w ie lk i m  ł a n i e  r uc hu  l u d o w e g o  kob iec i e  
p o w i e r z y ć ,  k tó r e  z a g a d n i e n i a  o n a  jes t  
zd o ln a  naj lepiej  w y k o n a ć ?

Na j l ep i e jby  j e d n a k  by to ,  ■ e b y  k o b i e t y  
s a m e  p o w i e d z i a ł y ,  co ch c ą  i co p o t r a n ą  
z rob ić .  W s z a k  na j l ep sze  w y n ik i  da je  t a ­
k a  p r a c a ,  k t ó r ą  się d ob ro w o ln i e ,  w  po ­

czuc iu  t y lko  o b o w i ą z k u  w y k o n u je ,  d l a t e ­
go też s t a t u t  S t r o n n i c t w a  i . u d o w e g o  po ­
w ia d a ,  ze  w o l n o  n a m  Się ko b i e to m ł ą­
czy-ć w  ś c i ś l e j sze  od Kola  k om ór k i ,  w  
skee j e  i p r z y  p o m o c y  t y ch  s ekc y j .  b ę ­
d z i e m y  m o g ł y  w y k o n a ć  p r z ez  sibie n a ­
k r e ś l o n y  p r o g r a m  p r ac y .

T a k i  j e s t  cel  s ekcy j ,  k t ó r e  już p o w ­
s t a j ą  i k t ó r e . m a j ą  p o w s t a ć ?

J a k  m a  w y g l ą d a ć  s a m a  o rgan i zac j a  
s e k c y j  —  to na d  t e m  r o z m y ś l a ł  Z a rz ą d  

ze b ra n i u  dnia  d(). V! 
b o w i e m  n a d  ogó lnemi

O kr .  n a  s w o i e m  
^Zas t anawia ł  się

wśróa Polaków  w Am eryce
N o w y  J o r k ,  w  s i e rpn i u .

O d gł osy  wi i lki  z s a na c j n  i dii żen i ą  o p o z y c y j ­
n ych  s l r o n n i c l w  p o l sk i ch  o d b i j a j ą  się gło.śtiem 
e c h o m  w ś r ó d  P o l a k ó w  w Amer yce .

.lest to leni  godn i e j sz o  uwngi ,  że p r a s a  poi  
ska  p r a w i e  w całośc i  s t a ł a  n a  u s ł u g a c h  s a na  
cj i ,  s t o s u j ą c  się ściś le d o  w s k a z a ń  k o n s u l ó w  
i u l ega ł a  k r z y k a c z o m  s t o j ą c y m  na czel e  r ó ż ­
n yc h  i n s l y t u r y j .  b i o r ąc y c h  p i en i ą d z e  i z a r a b i a  
j ą c y c h  n a  m e d a l e  i od zn a c z e n i a .

W p r a w d z i e  n i ek t ó r o  p i s m a  j a k  „ M o n i t o r 1* 
i „ P r z e w o d n i k  K a t o l i c k i "  od  cz a s u  d o  czasu  
p r z e d r u k o w y w a ł y  n i eco  w a ż n i e j s z y c h  rzeczy  z 
Po lon i i .  D z i e n n i k a  N a r o do w e g o ,  P i a s t a ,  Z i e lo ­
n ego  S z t a n d a r u .  Ho ho t ni ka ,  'Głosu Na r od u ,  a le  
czyn i ły  to r z a d k o  i d osy ć  n i e śmi ał o ,  n i e  c h c ą c  
się w i d oc z n i e  n a r a ż a ć  n a  z e ms tę  m o ż n y  cli i u j a ­
d a n i e  k u p i o n e j  p r a s y

W id o k  z  f ro n tu  p o d  S an  S eb as tia n ^

r a m a m i  tej  o rgan i zac j i ,  p o w o ł a ł  też 
T y m c z a so w y  W o jew ó d zk ą  S ek c ję  K o­
b iet, a b y  się z a j ę ł a  o p r a c o w a n i e m  r e g i r  
lam.Uni s ekc y j ,  u ło ż e n i e m  p l anu  p r a c y  na 
o k r e s  na j b l i ż s zy  t. j. z im ę  o r az ,  a b y  na 
p o d s t a w i e  o w e g o  r e g u l a m i n u  o r g a n i z o ­
w a ł a  po  p o w ia t a c h .

A w i ę c  k ob i e t y ,  k tó r e ś c i e  już od  d a w ­
na  m y ś l a ł y  o t ak i c h  s ekc j a ch !  —  do ro ­
b o ty !  K t ó r a  t a m  p i e r w s z a  za jmie  się 
o r g a n i z o w a n i e m  ko b i e t  w  s w o i m  p o w i e ­
c i e ?  ----------------J e s z c z e  p a r ę  dni,  a  s k o ń ­
czą  się p r a c e  po lne ,  bę dz i e  na l u d o w ą  
ro b o t ę  w ię ce j  c za s u ,  a le  n a l e ż a ł o b y  się 
w c z e ś n i e j  w  tej  s p r a w i e  z  T y m c z a s o w a  
W o j e w ó d z k a  S e k c j ą  Ko b ie t  w  K r a k o w i e  
p o r o z u m i e ć   I n f o rm ac j a m i  s ł u ż y m y !

S ek r . T -W .S.K . M ierzw in a .

Ze wspomnień bytci legjonisltti
K o b i e t y  p o w i a t u  b u cza ck ieg o  u c h w a ­

li ły k i e dy ś ,  ż e  w  u r o c z y s t o ś c i  „ C z y n u  
C h ł o p s k i e g o "  w e z m ą  m a s o w y  udział -  
Cóż ,  k i e d y  b i e d a  s t a n ę ł a  na p r z e s z k o d z i e  
w ic i e  z na s  n i e m a  w p r o s t  u b r an i a ,  a b y  
s i ę  god n i e  s t a w i ć  na  u r o c z y s t o ś ć  a  już 
n a j g o r s z a  s p r a w ą  to bu ty !  —  O k a z a ł o  
się,  że  ani  p o ł o w a  c h ę t n y c h  n i em a  bu ­
tó w !  U z n a l i ś m y  j e dn ak ,  ż e  s t a r e  u b r a ­
nie,  c z y  b o se  nog i  nie m o g ą  b y ć  p o w o ­
d e m ,  a b y  w  t ak i e j  cli wili  p o z o s t a ć  w  d o ­
mu .  Ż e b y  p r z y k r o ś c i  b i e d n i e j s z y m  nie 
rob ić ,  p o s t a n o w i l i ś m y  w s z y s t k i e  iść b o ­
so.  P o s z l i ś m y ,  a le  m i a s t o  p o c hó d  bo­
s y c h  ko b i e t  w ie jskic t i  p o w i t a ł o  śm i e c h e m  
i k to  się ś m i a ł ?  —  p i e r w s i  ó w  głupi  
ś m ie c h  ro zp ocz ę l i  i n t e l i genc i  z a  nimi 
śmia l i  s ię  żydzi . . . .  i w t e d y  to  i dąc  w  t y m

n i e z a p o m n i a n y m  po ch o dz i e  p r z y p o m n i a ­
ł a m  sob i e  d a w n e  z 1920 rok u  i w c z e ­
śn i e j sze  j e s z cz e  chwi le ,  k i e d y  to b y ł a m  
legionis tką. . . .

S t a ł a m  w t e d y  —  p a m i ę t a m  na  w a r c i e  
w  g a r n i z o n o w y m  szpi ta l u,  wr k t ó r y m  
t ak że  b y ł o  w ięz i en i e-  W t e d y t o  j eden 
z w ięźn iów '  z w ró c i ł  się do  mn ie  i p o w i a ­
d a  „ L eg jo n ec zk o !  r z u ć  ten  k a r a b i n ,  bo
on  dla  c ieb ie  z a  c i ę ż k i !1'   *—

Nie o tak ie j  P o l s c e  m a r z y l i ś m y  w t e ­
dy ,  m y  legioniśc i .  O P o l s c e  d e m o k r a t y ­
czne j .  i s p r a w i ed l i w e j !  —  c z y  zap rzecz ; - -  
cie k o l ed z y - l e g io n i ś c i ?  —  M a r z y l i ś m y  w  
te pe ł ne  ok ro p n o ś c i  w o je n n e j  noce  o P o l ­
s ce  L u d o w e j !  Nie z a p r z e c z y c i e !

H elena z K o ła tów  K ow a lo w a , 
leg ion istk ą .

Targi Wschodnie we Lwowie 5-15 września
N a p ł y w  zg ło s zeń  n a  s t o i sk a  t a r g o w e  

we L w o w ie  w  rb. b y ł  t ak  duży ,  iż m u s i a ­
n o  z b u d o w a ć  n o w y  p a w ilo n ,  h a n g a r  d r e w ­
n i a n y  o ra z  k i l k a  a r t y s t y c z n y c h  k io s k ó w .  
Na  t e g o r o c z n y c h  16. T a r g ac l i  W s c h o d n i c h  
w e  L wo w ie ,  k t ó r e  o d b ę d ą  się w  dn.  od 
5 — 13 w rz eśn i a ,  si lnie r e p r e z e n t o w a n y  b ę ­
dz ie  —  j ak  p r z e w id u j e  d y r e k c j a  —  p r z e ­
m y s ł  s a m o c h o d o w y ,  w łó k i e n n ic z y  z t r  
dz i a l em f i rm łódzk i ch  i b ie l ski ch ,  poza t e in  
d z ia ł  c e ra m ik i ,  p o r c e la n y  i s z k lą ,  w r e s z ­
c i e  k s ieg a rs tw  o, d z ia ł  p a p ie r n i c z y  i e n e r ­
g e t y c z n y .  W s p a n i a l e  m a  sie z a p r e z e n t o ­
w a ć  w y t w ó r c z o ś ć  r ze mie ś ln i cza  pod e g i ­
da  4 izb r ze m ie ś ln i c z yc h  Ma łopo lsk i .  P r z e ­
m y ś l  l ud o w y  o b e j m o w a ć  będz i e  e k s p o n a t y  
3 w o j e w ó d z t w  po łud n i owo -w sc ho dn i ch ,  
przem ysł metalurgiczny i chemLzny. w. r*

bież.  p o w r ó c ą  do n o r m y  z n a j l e p s ze go  o  
k re su .  O p r ó c z  b o g a t e g o  dzia łu  ro ln i czego  
o d b ę d z i e  się t a r g  koni ,  d robiu,  gotębi  i 
k ró l i kó w  o r a z  p o k a z  byd ł a .  Jeś l i  idzie o 
udz i a ł  z a g ra n i c y ,  to  w  of i cja l nej  g rup i e  50 
w y s t a w c ó w  w y s t ą p i ą  N ie m cy  w  j e d n y m  
c a ły m  pawilon i e ,  n i eza l eżn i e  od s z e r e g u  
i n d y w id u a l n y c h  w y s t a w c ó w  niemiecki ch-  
L i c zn y  udzi a ł  z a z n a c z a  się ze s t r o n y  fi rm 
ang ie l sk i ch  ix ho l en de r sk i ch  w  dz ia l e  .spo­
ż y w c z o  ko lon i a lny m.  P o n a d t o  p r z yb ęd z i e  
wielu w y s t a w c ó w  z Cze cho s ło w ac j i ,  
Aus t r i i ,  F r a nc i i ,  Be 'g i i ,  S zw a j c a r i i ,  W io c h  
i innych  k r a j ó w .

W  r a m a c h  t a r g ó w  odbęćlz :e się w , ' s t a ­
wa pod n a z w ą  „N asz e  i . isy i o c h ro n a  
p r z y r o d y " ,  w y s t a w a  ł owiecka ,  j ak  r ó w ­
n i eż  p o k a z  i p r e m i o w a n i e  p s ó w  r a s ow yc h ,

O r yg i na l n y mi  k o r p s p o n d e n r y j  z k r n j n  d r u ­
k o w a ł o  się b a r d z o  n iewiele .  Jeżel i  się zaś  t r a-  
l'ilo coś o s l r ze j szego  p r ze c i w  s a na c j i ,  lo  r ó w n o ­
cześ n i e  d awa ł o^ j s i ę  c u k i e r e k ,  k t u r y  to  r ó w n o ­
wa ż y ł  i o s ł a d z a ł

On e c n ie  z mi e n i ł o  s ię b a r d z o  wie l e  i z mi en i a  
się dalej .

N a w e t  p r a s a  p r z e w a ż n i e  p o d  w p ł y w a m i  ży- 
d o w s k i e m i  zos t a j ąc a ,  j e s t  j u ż  o s t rożn i e j sza .  
O p o z y c j e  w- P ol sce  u j r z a ł a ,  p r z e s i a ł a  j a  l ek c e ­
wa ż y ć  i w  n i ek t ó r y c h  m o m e n t a c h  z a c h o w u j e  
się t ak,  b y  się j e j  z a n a d t o  n i e  na r az i ć .  A n u ż  się 
coś  zmi en i !  T a c y  l udz i e  z aw s ze  s t a r a j ą  się t r z y ­
m a ć  z m o c n i e j s z y mi I  A k t o  wie,  czy o p oz y c j a  
z wy c i ę s k ą  n i e  będzie .

W i e l k a  m a n i f e s t a c j a  w  No wo s i e l c a c h  z r o ­
bi ł a  t u  w  A m e r y c e  o g r o m n e  wr aż e n i e ,  c h o ć  p o ­
c z ą t k o w o  p r zy sz ł y  w i a d o m oś c i ,  że b y ł a  o na  
o p a n o w a n a  p r ze z  sa na c j ę .  S a m  f a k t  z e b r an i a  
się w j e d n e m  m i e j s c u  t ak i e j  m a s y  c h ł o p ó w  nie

m ó g ł  p o z o s t ać  b ez  w p ł y w u ,  a  cóż  d o p i e r o  gdy  
n a d e s z ł y  w i a d o m o ś c i  o z a c h o w a n i u  się ltunu>\v. 
J a k a  b y ł a  '<'■> p o s l a w a  i s t a n o w c z o  w y s u w a n e  
po s t u l a t y ,  o t e m  b a r d z o  o b s z e r n e  nno g ot  / g n i l ­
n e  z p r a w d ą  s p r a w o z d a n i a  z ami eś c i ł y  m i ę d z y  
i nn em i :  Mon i to r .  D z i e n n i k  Z je dnocz ,  ma ,  Pi t s -  
b u r c z a n i n ,  P r z e w o d n i k  Katol i cki .  V k o m c n l a -  
rzacl i  od  r e d a k c j i  d o d a w a n o ,  że w j  n n d r k  t a k  
wie lk i e j  wag i  mu s i  w P o l sc e  s p o w o d o w a ć  z m i a ­
n y  n lho m o że  p r z y n i e ś ć  p r z y k r e  i n i e b e z p i e c z ­
ne n as t ę p s l w a ,  P r a s a  zo. s lająca n a  s łużb ie  s a ­
nacj i  s i a r a ł a  się rzecz  s a m ą  p r z e k rę c a ć ,  p o ­
m n i e j sz a ć  i b a g a l r l i / o w a c .

N i e z a l eż na  p r a s a  p o l s k a  w  A m e r y c e  zaczę t a  
się taż c o r a z  wi ęce j  z a j m o w a ć  e m i g r a n t a m i  p o l ­
sk imi ,  ż y j ą e - m i  n a  w y g n a n i u ,  u s z czególn i e  
K o r f a n t y m  i W i t o s e m ,  p r z y p o m i n a j ą c  ich p r z e ­
sz łość i zas ługi  d l a  k r a j u .  Między i n n em i  u k a ­
zał  się w t ych  p i s m a c h  o b s z e r n y  ,v ywi ad  r e ­
d a k t o r a  W i e w i u r y  z p. M e r m e l e m  z C h i ca go  na  
t e m a t  Wi t os a .

J e s z c z e  wi ęks zo  p o r u s z e n i e  w y w o ł a ł y  tu 
w i a d o m o ś c i  o o l b r zy mi e l i  m a n i f e s t a c j a c h  w 
d n i u  1ń s i e rpn i a ,  u r z ą d z o n y c h  p r ze z  s t r o n n i c l w a  
o p o z y c y j n e  i z u p e ł n y m  n i e p o w o d z e n i u  sa nac j i .

Ma sy  t u t e j s z e  o g ł u p i a n e  i o s z u k i w a n e ,  k a r ­
m i o n e  f a ł s z y w y mi  w i a d o m o ś c i a m i ,  z a c z y n a j ą  
się bu dz i ć ,  oczy  p rz e c i e r ać  i p r a w d ę  widzieć .
A widz i ęó j .n i e  Intel ,  j a k  j ą  d o t ą d  p o k a z y w a l i  
r óżn i  k u g la r ze ,  a l e  l ak ą ,  j a k ą  o n a  j es t .  A to 
j uż  z n a c z y  wiele.

T r z e b a  wiedzi eć ,  że e mi g r a c j a  n a s z a  s k ł a d a  
się w  o g r o m n e j  wi ęks zośc i  z c h ł op ó w,  pnc l m-  
d z ą e . e h  ze w s z ys t k i ch  dz i e l n i c  po l sk i ch .  W i e l u  
z c m i g r n n l ó w  t re l i  b r a ł o  u d z i a ł  w r u c h u  l u d o ­
w y m  i p r zez  d ług i  czas  u l i z y m y w a ł o  z n i m  ż y ­
w y  k o n i a k i ,  z a z n a c z a j ą c  s w o ją  p r z y n a l e ż n o ś ć  
jnżlo do  . .P i as t a" ,  j uż  do  , , Wyz , co l a i ) i a“ , a d a w ­
niej  l akż e  do  g r u p y  S l a p i ńsk i ego .  Chł op i  z M a ­
łopol sk i  s z e / ę g ó l n i e  inlere . sowal i  się W i t o s e m .

W s z y s t k o  się r n p l o w n i e  zmi en i ło ,  gdy  w r o ­
ku  1‘.I2I> p i z y s z ł a  s a n a c j a  i z do b y ła  w p ł y w  n a  
w s z y d k i e  n i em a l  poważnie j i sze  i ns l y l ue j e .  M a ­
sy a l b o  posz ł y  za  p r z y k ł a d e m  k i e r o w n i k ó w ,  
a l lm też m a c h n ę ł y  r ę k ą  n a  w s z y s l k o  i za j ę ł y  
się sobą .  Uwi e l b i a  n e m u  do  n i e d a w n a  W i t o s o ­
wi zaczę ły  się sypać n a  g ł owę  z a r z u t y  i osz.p-.or- 
s lwa .  Z a p o n i n j a n o  o d a w u y l i  z a s ł u g a c h  i syin-  
pa t jnc l i .  c h w y c o n o  się o b u r ą c z  n o we j ,  s z u m n e j  
ewange l i i  g ł o sz on e j  p r ze z  l i cznych  w y n a j ę t y c h  
p r o r o k ó w ,  k t ó r a  m i a ł a  P o l s k ę  p r z e m i e n i ć  w

r!*j-
P n l i i z j a z m  dla  sa nac j i ,  k u l t  g w a ł t u  i k i j a  

z ys k a ł  lu b a r d z o  w i e l u  z .woleniuków.  P r z e c h o ­
dzi ło  lo n i e r a z  w  j a k i ś  szał .  k t ó r e g o  sic nic  d a ł o  
an i  z r o zu mi e ć ,  a n i  o p a n o w a ć .  „ I ł n d os na  t w ó r ­
czość"  i m p o n o w a ł a  i z d o b y w a ł a .  O n a s ł ę p -  
sDyael i  c h y b a  p i s a ć  n i e  p o t r z eb u j ę .  Są  n i m i :  * 
j e d n e j  s t r o n y  z u p e ł n e  zobo j ę t n i en i e  u  o g r o m ­

ni e j  w i ęks zośc i  P o l a k ó w ,  z d r u g i e j  s t nż a l s t wo ,  
d e p r a w a c j a ,  o b ł u d a  i g o n i t w a  zn z ys k i em.

I . i e z n y m  d e l e g a c j o m ,  k l ó r e  w y j e ż d ż a ł y  d o  
P M s k i  pok.azyry.ano lo, eo m o g ł o  pr zyn ieść*  
c h w a ł ę  s anac j i ,  z a ś  r z fc z y w i s ł o ś ć  s kw a p l i w i e  
z a k r y w a n o .

I w  t y m  k i e r u n k u  n i ec o  się j uż  zmi en i ł o ,  
gdyż  n. p. część  o s t a tn i e j  w y c i e c z k i  n i e  t y l ko  
u j r z a ł a ,  co c h c i a ł a  W P o l sc e  widzieć ,  a l e  d o l a r -  
ła d o  r ó ż n y c h  ludz i  z opozyc j i ,  a  n a w e t  d o  
e m i g r a n t ó w  w  Czec i ios łowaej i .

Na  s k u t e k  i n i c j a t y w y  e m i g r a n t ó w  i  M a ł o ­
po l sk i  p o c h o d z ą c y c h  za c z ę t o  z b i e r ać  s k ł adk i ,  
a że b y  c h ł o p o m  w P o l sc e  p r z y j ś ć  z p o m o c ą .

W . J.

W  ub.  ś rodę,  okoio  godz.  11.15, na 
pr ze j eźdz ie  ko l e jowym pod G ołonogiem , 
bo k  kolonj i  T w orzej, w y d a r zy ł a  się k a t a ­
s t rofa  kol e jowa,  k tór a  tylko cudem nie po ­
c iągnę ł a  za  so b ą  of iar  z życia  l udzki ego.

P o c i ą g  o so b ow y ,  zd ąż a j ąc y  od s t rony 
S trzem ieszyc  do GÓłonoga, pełną  p a r ą  n a ­
j echa ł  na w ó z  P aw ia  M arkiew icza z Golo-  
noga ,  r ozb i j a j ąc  go  w  kawa łk i .  Koń z o ­
sta ł zab ity , a z w o zu  pozo s t a ły  szczątk i, 
k lór e  zb i e r ano  na  p rzes t rzen i  k i l kudz ies ię ­
ciu me t rów .  F u rm an  cudem p ra w ie  ocalał ,  
z e ska k u j ąc  z w o z u  w os t a tn im  niemal  m o­
menci e.

W in ę  w y p a d k u  p o n o sz ą  w ła d ze  k o ­
lejow e, bo  p r z e j azd  ten jes t  n ieo b slu g iw a -
ny i w czas i e n a jw ięk sz eg o  ruchu poc i ą ­
g ó w  nie z am yk an y .  Cate  szczęście,  że w y ­

p a d e k  rniat miejsce  w  dzień,  b o  fu rma n  
zdolal  się ocal ić.  W  nocy  lub choćb y  tylko 
w ieczorem,  cz łowiek  ten by tby  n a p e w n o  
podziel i !  los  sw e g o  konia.

W  c i ągu  o s t a tn i ch  mies i ęcy  na  p r ze j e ­
ździe  tym w y da rzy ło  się już ki lka p o d o b ­
nych ■ w y p a d k ó w ,  a mimo  to w ła dz e  ko l e­
j ow e  d o t ą d  nie z abezp i eczy ły  p rze j azdu ,  
z w a n e g o  „p r ze j a zd em  śmierc i " .

W s z a k  nie m o żn a  p r zypu sz cza ć ,  ażeby,  
obo j ę tnem im byto  życie ludzie,  codzienni#’' 
p r aw ie  na r a ż o n e  na  n i ebez p i e cze ńs t wo .  
P r ze j a zd  pod  Go ł ono g i e m wini en  być  n a ­
t ychmias t  z a b ez p i ecz ony  i s ądz i ć  należy,  
że w ład ze  pol icyjne w y s t ą p i ą  z wn iosk i em 
o na leży t e  z ab ezp i eczen i e  „p r z e j az d u  
śmierć" .

B O

OSADNICTWO POLSKIE W BRAZYLII
W  zw iąz ku  z p r z y p a d a j ą c e m  w  roku 

b i eżą cym  t r zydzi es tol ec i em T o w a r z y s t w a  
polskiego  w Sao  Paulo ,  w a r to  p r zypomnieć ,  
że począ tk i  koloni zacj i  polskiej  w Brnzylj i  
s i ęga j ą  d rugi ej  p o ło w y  l!)-go wieku.  Z a p o ­
c z ą t k ow a ł  ją w r. 1K69 Edmund Saporski, 
k t ór emu  z aw dz i ę cz a ć  należy koloni zac ję  
P a r a n y  przez  Po l ak ó w .  Ilość p ie rwszych  
o s a d n i k ó w  polskich wynos i i a  164 osob y, 
w ki lka lat  później  p r z y b y w a  do P a r an y  
d ru g a  w i ęks za  par t  ja e m i g r an t ó w  polskich,  
sk ł ada ją  ca się z 04 rodzin,  tj. pr ze sz ło  200 
osób.  W  ciągli na s t ęp nyc h  15 lat p rzybyto  
do P a r a n y  około  000 Po l akó w,  z k tóry cli 
część o s ;etlli!a sit; w s t ana ch  S an t a  C a l ha -  
i inn i Bib G ran dę  do Suk

Okre s  od 1S90 do 1805 r. w y k az u j e  d u ­
że  nas i l en ie  r uchu  em ig ra cy jn e go  do B r a ­

zylii: w  ok resie  tym  przyb yw a ponad  60 
ty s ięcy  osad n ik ów  polsk ich , którzy o s ie ­
dlają się w  różnych okolicach . Dal sze  la i 
aż do roku  1907 w y k a z u j ą  s ł abe  na tężen .e  
r uchu  em ig ra cy jn eg o  z Polski .  W  czasie 
wielkej  w o jn y  em ig rac j a  u s t a je  zupełni e  1 
r oz po cz y na  się zn o w u  w  ronił 1919, w 
k lórym to wy jecha ło  za l edwie  37 o sób .  W 
la tach  na s t ęp ny  ruch emig ra cy j ny  do Bra-  
zylji w y ka zu j e  wzros t ,  aż  do roku  1930, 
poczem nas t ępn i e  zn acz ny  spadek .

Os t a tn io  o d b y w a  się zo rg a n i z o w a n y  
ruch o sadn i czy  z Polski  na  kolonj ę „Orzeł  
B a ly“ w st anie  F.spirito San to ,  na kolonię 
„Mor ska  W o l a "  Ligi 'Mj r sk te j  i Kolon ia l ­
nej w Pa ran i e ,  o r az  na ter eny dwóch  
p r ze ds i ęb io r s t w  b r azy l i j sk i ch  w Kio G r a n ­
dę do S u f i  v' Paranie,
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l  uroczystości poświęcenia sztandaru
w pow. brzozowskim

D n i a  0 s i e r p n i a  l>r. w  D y d n i p ow.  Br zo zó w,  
o d b y t u  się p ośw i ęc e n i e  s z t a n d a r u  S. L. N a  u r o ­
czys t ość  p o św i ę c e n i a  p r z y b y t o  o k oI o  5 ty s. In 
d a w c ó w  z B r zo z ow s k i e g o ,  o r az  d e l eg a c j e  ze 
s z l a n i l a r am i  z Rz es z ows ki ego  i S anock i ego ,  
r iadlo p r z y j ę c i u ®  j a k o  pre legenei  p rezes okr. 
D runa ( .ra szk a  1 ks. p u li . Panu.ś P o ś w i ę c e n i a  
d y k o n a i  ks.  I.ac ii, k t ó r y  l akż  w  okol icznośc i o-  
wein k a z a n i u  życzy ł  l u d o w c o m  p o m y ś l n y c h  
w y n i k ó w  w  p ra c y .  P o  u r oc z y s t o ś c i  wr ęc z e n i a  
s z t a n d a r u  c h o r ą ż e m u ,  od b y ła  się  d ef i l ada .  Z

Z p o e z ą l k i e m  s i e r pn ia  o d b y ł o  s ię p o ś w i ę c e ­
n i e  s z t a n d a r u  l u d o w e g o  w B ic lcz y , p ow.  Rrze-  
sko.  P o  n a b o ż e ń s t w i e  z e b r a n i  u d a l i  się pocl io-  

J  d e m  n a  m i e j s ce  z g r o m a d z i  nia,  gdzie  p o  p r z e ­
m ó w i e n i u  mi c j S r owe go  p re z e s a  F ra n ciszk a  P u-  
<lltv n a s t ą p i ł o  w b i j a n i e  p a m i ą t k o w y c h  g w o ź ­
dzi ,  n a s t ę p n i e  p o w o ł a n o  d o  p r e z y d j u m  F r a n ­
c i szka  Ni ed o j ad tę ,  P a s i e r b a  W ł a d y s ł a w a  i 
B e r n a d e g o  S t a n i s ł aw a .  W  s k t a d  p r c ż y d j n m  
h o n o r o w e g o  wesz l i :  Ni l a  S t a n i s ł a w  z Szezuro-  
woj,  C h o l e w a  z Bo r zę c i n y  i O z o r ek  z Rylowe j .  
P r z e m a w i a l i :  Ni l a  S t an i s ł aw ,  P a b j a n  Ma l e u sz  
z ł . on i owe j ,  N i e d o j a d t o  Fr .  w y g ł os i ł  d ł uższy  
r e f e r a t  p o l i t y c z n o  - g o s p od a rc z y ,  d r .  W i t e k  
n iówi t  o s p r a w a c h  o r g a n i z a c y j n y c h ,  Stec w z y ­
w a ł  ko b i e t y  do  o r ga n iz a c j i ,  w  i m i en i u  m ł o d z i e ­
ży z a b i e r a ł  glos R a s a k  S tan i s ł aw.  P r z e m ó w i e ­
n i a  p r z e p l a t a n o  d e k l a m a c j a m i  i ś p i e w a m i  lu- 
d ow o mi .  P o  o d ś p i e w a n i u  p i eśni  „ Gd y  n a r ó d  do 
b o j u "  z g r o m a d z e n i e  z a m k n i ę t o .

B crn ad y  S tan isław .
•  *  *

M  dn iu  9 s i e r pn i a  ś w ię c o n o  s z t a n d a r  l u d o ­
w y  w  P rzy b o ro w ie  p ow .  Brzesko .  W  u r oę z y -  
sio.śri wz i ę t o  u d z i a ł  8 s z t a n d a r ó w .  P o  n a b o ­
że ńs t wi e  o d b y ł o  s ię p u b l i c z n e  z g r o ma d z e n i e ,  

k t ó r e m u  p r z e wo d n i c z y l i :  J a n  F r a n c z a k  z
P r z y b o r o w a ,  W ł a d y s ł a w  G r z yb  z I . ęk  i S t a n i ­
s ł a w  B e r n a r d y .  Do  h o n o r o w e g o  p r e z y d j u m  z a ­
p r o s z o n o :  S t a n i s ł a w a  ( ' .holową z Bor zę c i na ,
S t a n i s ł a w ą  D a d c j a  z Ma s zk ie n i c  i Mi c h a ł a  Sti  
ca  z J a d o w n i k .  R e f e r a t  wyg ł os i ł  dr .  W i l ek ,  p o ­
l e m  p r z e m a w i a l i :  P o n i e c k i  z K r a k o w a ,  F r a ne .  
P u d ł o ,  K a r c z o w a  z  P o r ę b y  S p y l k o w s k i c j  do

Poświęcenie sztandaru
w  Tarnowskiem

P o w . T arn ów . Oncg i la j  o d b y ł a  się u r o c z ys t o ś ć  
p o ś w i ę c e n i a  s z t a n d a r u  w  Za l a so wc j ,  p o w i a t  
T a r n ó w  przy u d zia le  o k o ło  5 tys.  lu d zi. W  p o ­
c h o d z i e  wz i ę ł a  u d z i a ł  b a n d e r i a  i r owerz yśc i .  
Z g r o m a d z e n i e  o d b y ł o  się n a  ob e j śc i u  p. B a r d v  
W o j .  Na  t r y b un ie ,  u b r a n e j  z ie lenią ,  z a s i a d ł o  
p r e z y d j u m  z J . Jop em  z S z y m w a ł d u  j a k o  p r z e ­
w o d n i c z ą c y m .  Z e b r a n i e  z a g a i ł  p.  R. P ap u ga , a 
j ego  c ó r k a  o d d e k l n m o w a ł a  p i ę k n y  wi er sz ,  p o ­
ś w ię c o n y  p r ez e s o w i  W i t o s o w i ,  p n e z e m  p r z e m a  
wi al i :  p. W itek W ł. ze S mi gn a ,  ad w . R o zw ad ow ­
sk i 1 ad w . C hm iel z T a r n o w a  i i nni  m ó w c y .  Z ło ­
ty  g wó ź d ź  i m i e n i e m  p r e z e s a  W i t o s a  w b i ł  do 
d r z e w c a  p.  W i t e k  Wł .  p r e z e s  p o w i a t o w y ,  n a ­
s t ę p n ie  u c h w a l o n o  r e z o l uc j ę .  P o  w y c z e r p a n i u  
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  z g r o m a d z e n i e  z a m k n i ę t o .

Newy sztandar
w Tarnobrzeskiem

P o w . T arnob rzeg . W  p o ł o w i e  s i e r p n i a  br .  
o d b y ł o  się p o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u  Koła  L u d o w e ­
go w e W rza w a e li. P o  n a b o ż e ń s t w i e  r u sz y ł  p o ­
c h ó d  w  i lości  o k o ło  6 ty s. n a  b ł on i a ,  gdz i e  o d b y ­
ło s ię z g r o m a d z e n i e ,  z a g a j o n e  p rz e z  m i e j s c o w e ­
go p re z e s a  K arola  B rodę . P r z e m ó w i e n i a  w y g ł o ­
sili  dr. M adej, bo n .  p r e z e s  Z a r z ą d u  p ow.  i Fr. 
K orga p re z e s  Z a r z ą d u  p ow.  o r a z  W ł. K ozio ł, W ł. 
B ań eer i inni .  D e k l a m o w a ł a  SI. S za łk ó w n a  z 
W r z a w , a  c h ó r  ze S k o w i e r z y n a  o d ś p i e w a ł  sze reg  
p ieśni .

K arol B roda, p r e z e s  K o ł a  w e  W r z a w a e l i

Z Bocheńskiego
P o w . B o ch n ia . W  W iśn iczu  Starym  d n i a  9 

s i e r p n i a  ś w ię co n o  s z t a n d a r  l u d o w y ,  p o c z e m  o d ­
b y ł o  się z g r o m a d z e n i e ,  w  k l ó r c m  wz i ę ł o  u d zia ł 
5  tys. lu d o w có w  z 9-cln nia  sz tan d aram i. Zaga i ł  
p r e ze s  m i e j s c o w e g o  K o ł a  B creta  F ra n c iszek . Do 
p r e z y d j u m  p o w o ł a n o  L iszk ę  W ła d y sła w *  i Be- 
retę  F ra n ciszk a . P r z e m a w i a l i :  R yn earz, W o j­
c ie c h  S am ek , K ocan  W ła d y sła w , T w aróg , ła n  
J ez io rek , N iz io ł i P u tó w n a  z Kob yl a .  D e k l a m o ­
w a l i :  C ab alów u a, K rzyw da.

S ek retarz  B ereta  F ran ciszek

Z Mieleckiego
P o w . M ielec. D n ia  9  s i e r p n i a  K oło  L u d o w e  

w R udzie D o b rza ń sk ie j ś więc i ł o  s z t a n d a r  l u d o ­
w y. N a  u r o c z y s t o ś ć  zesz ło  się o k o ło  3  tys. lu d zi. 
P r z e m a w i a l i :  Jan B ła ch o w łcz , Z ięba M ichał, dr. 
W ery ń sk i, F e lą g  J ó zef, M roćzkow a M ich alin a ,-  
d e k l a m o w a ł y :  S w lą tk ó w n a , K o złów n a , C h ó r  
m ł o d z i e ż y  ś p i e w a ł  p i eśni  l u do w e .  P r z e w o d n i ­
czyl i :  Jan B ła ch o w łcz  i S ia n ek  M aksym iljan . 
W  d n i u  lej  u r o r z y s l o ś c i  z d a r zy ł a  się r zecz  b a r ­
d z o  p r z y k r a ,  m i a n o w i c i e  w  czas i e  m a r s z u  p o  
oh ód z a t r z y m a ł  się w e  wsi  R zem ień , d o k ą d  
m i a ł  n a d  j echać  pocze t  z n o w y m  s z t a n d a r e m  
M uzyka z a g r a ł a  hym n n a ro d o w y , lu d zie  p o w ­
sta li 7. sza cu n k iem , ty lk o  k o m en d a n t m iejsco w ej  
p o lic ji n ie  ra czy ł s ię  p o ru szy ć  z m iejsca .

^ O beęny.

p i ę k n i e  p r z y b r a n e j  t r y b u n y  wygłos i l i  p r z e m ó ­
wi en i a  lis. P n n a ś  n a  l e m a t  g o s p o d a r c z y  i p r e ­
zes  G r u sz k a  na t e m a t  po l i t yczny .  P o d  k o n i e r  
z e b r a n i a  z a b r a ł  głos p r ezes  Z a r z ą d u  pow.  mgr. 
D żulu.

W  p r z e r w a c h  m i ę d z y  p r z e m ó w i e n i a m i  ś p i e ­
w a ł  r ł ió r  dz i ewczą t .  P.  Alojzy  Ni ez n a ń s k i  od- 
d e k l a m o w a ł  chylą s a t y r ę  p r z e c i w k o  sanac j i .  
U r o cz y s t oś ć  w y p a d ł a  i m p o n u j ą c o .

kobi e t .  Da l e j  Stec,  Kus i a k .  S kó ra ,  B c r n a d y  i 
wi e l u i nn yc h .  P o  dak1amaejac. f i  o d b y ł o  się u r o ­
czys te  wr ęc z e n i e  s z t a n d a r u  m i e j s c o w e m u  p r e ­
zesowi  W ł a d y s ł a w o w i  P a s i e rb o wi .  P o  o d ś p i e ­
w a n i u  p i eśn i  „ Gd y  n a r ó d  d o  b o j u "  i h y m n u  
p a ń s t w o w e g o ,  z a k o ń c z o n o  tę p i ę k n ą  u r o c z y ­
stość.

Z  cuchu ocoatuzaałimąa 
ŚiuMitiictuia £udouieąo

P O W . RADZYŃ: W  niedzie lę ,  6 w rześn ia  o
g odz i ni e  13-ej  o d b ę d z i e  się w  M iędzyrzeczu  
w  S c k r c t a r j a c i c  ( p r z y  ul .  W a r s z a w s k i e j )  z e b r a ­
n i e  Z a r z ą d u  P o w .  i p r e z e s ó w  Kó ł  S t r o n n i c t w a  
L u d o w e g o  z ca ł ego  p o wi a t u .  P r z y b y c i e  o b o ­
w i ą z k o we .  S p r a w y  b a r d z o  wa ż n e .

(— ) J. J e k s z u k  —  prezes pow . 
•

P O W . OPOCZNO: W  d n i u  15 w rześn ia  o
godz.  1-ej p. p.  o d b ęd z i e  się w  O poczn ie z e b r a ­
nie  Z a r z ą d ó w  w s zy s t k i c h  Kół  S. L.  z ca ł ego  p o ­
w i a t u .  J e ż  ‘l iby k t ó r y  z c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  n i e  
m ó g ł  p r zy b y ć ,  p r o sz ę  w y d e l e g o w a ć  j e d n e g o  z 
c z ł o n k ó w  Kola ,  a b y  by ł  k o m p l e t  z k a ż d e g o  K o ­
ł a  p o  4-cli.  S p r a w y  b a r d z o  w a ż n e  —  p r z y by c i e  
o b o w i ą z k o w e .

(— ) J ó ze f T om a sik  —  prezes. 
•

PO W . OLKUSZ: W  d n i u  4 p aźd ziern ik a  od
b ęd z i e  się w  O l k u s z u  p ośw ię c en i e  s z t a n d a r u  po-  

j wi a t o we g o .  D l a  p ó ł n o c n e j  części  p o w i a t u  # z o ­
s t an i e  —  a k t  w r ę c z e n i a  s z t a n d a r u  d o k o n a n y  
w  f .a n a c li W ie lk ich  w  d n i u  11-go p a ź d z i e r n i k a .  
Ko ła  S t r on n i co w a  L u d o w e g o  p r ześ l ą  p o d  a d r e ­
se m:  St. M irek, Z agórow a- poez. S kala  k /O jco ­
w a d o  d n i a  7 w r z e ś n i a  w y k a z y  ludzi ,  k l ó r y m  
Za rz ą d * i P o w i a t o w y  p r ze ś l e  g w o ź d z i e  s z t a n d a r o ­
we.  R ó wn i e ż  K o ł a  p r z e ś l ą  z e b r a n ą  g o t ó w k ę  n a  
s z t a n d a r  j a k  n a j r y ch l e j .

Zg ła sz a ć  ż ą d a n i a  o d b y c i a  z e b r a ń  i k u r s ó w  
w okr es i e  j e s i e n n y m  i z i m o w y m .

(— ) St. M irek —  p rezes pow . 
•

BACZNOŚĆ W O JE W Ó D Z T W O  K IELECK IE  
I P O W . KIELCE!

Z d n i e m  15-go s i e r p n i a  z o s l a ł  o t w a r t y  
w  K ielcach  s e k r e t a r j a t  w o j e w ó d z k i  Sir.  L u d o ­
w e g o  p r z y  ul. W eso łe j 27, gdzie  mi eś c ić  się b ę ­
dz i e  r ó w n i e ż  s e k r e t a r j a t  p o w i a t o w y .  C z y n n y  
b ędz i e  w  k a ż d y  w t o r e k  i p i ą t e k  od  g o d z i ny  
10-ej  d o  3 p. p. M o ż n a  b ę dz i e  w  s e k r e l a r j a c i a  
n a b y w a ć  g a z e t y  ł u d o w e  j a k :  „ Z i e l o n y  S z t a n ­
d a r "  i „ P i a s t a  ".

•
P O W . SOCHACZEW SK1 : W  dn.  8 w rześn ia

b. r. o d b ę d z i e  się z e b r a n i e  p r ą  ze* ów,  s e k r e t a ­
r zy  i ws zy s t k i ch  d z i a ł ac z y  S t r o n n i c t w a  J , u d o ­
w e g o  n a  p ow.  s o ba ez e w s k i .  Z e b r a n i e  o db ę dz i e  
się o g odz i n i e  10 ej w  s e k r e t a r i a c i e  S t r o n n i c ­
t wa  L u d o w e g o  w  S o ch a czew ie  (u p. P y r a k a ) .

(— ) W. G uzik — sek retarz  pow . 
•

BACZNOŚĆ W O J. W A R SZA W SK IE: W  dn iu  
“ w rześn ia , w  n ied z ie lę  od b ęd zie  s ię  w. JYarszą-

w ie k on feren cja  p rezesó w  p o w ia to w y ch  S. L. 
z ca łego  w o jew ó d ztw a  w a rsza w sk ieg o . P o c z ą ­
tek obrad o godz. 10-ej rano. Z biórka w  Sekre- 
tarjaeic  N a c z e l n y m  S. L.  w  W arszaw ie  przy ul. 
Climi-elnej Nr.  110. Na  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  b a r ­
dzo  w a ż n e  s p r a w y  o r g a n i z a c y j n e .  Ob ec n o ś ć  p re­
zesów lub  ich z a s t ę p c ó w  o b o w i ą z k o w a .

(— ) A ndrzej C zapski, 
p r e z e s  Z a r z ą d u  W o j e w ó d z k i e g o .

*

PO W . PU ŁA W Y : dn i u  20 w rześn ia  o g o ­
dz in i e  11-ej p r ze d  p ę ł u d n i e m  w  K arczm iskach , 
w d o m u  p. K a r a s i a  W a w r z y ń c a  o d bę d z i e  się 
pos i edzen i e  Z a r z ą d u  P o w.  o r a z  k o n f e r e n c j a  
p r e ze s ów  Kół  S. L. i dz i a ł ac z y  z ca ł ego  p o w i a ­
tu. n a  k t ó r e j  o m a w i a n e  b ę d ą  bardz.o w a ż n e  
s p r a w y  o rg a n i za c y j ne .  P r z y b y c i e  w s z ys t k i ch  
o b o w i ą z k o w e  i kon i ec z ne .

(— ) St. K ot —  p rezes pow . S. L.
•

P ow . B rzezin y : W  dn.  12 w r z e ś n i a  n godz,  
O-ej popoł .  u ob.  J a s k u ł o w s k i e g o  w  Bcndze l i -  
n i e  o d bę dz i e  się z e b r a n i e  Z a r z ą d u  P o w .  S L. 
S p r a w y  w y j ą t k o w o  wa ż n e ,  w o b e c  czego o b o ­
wi ą z u j e  się w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  Z arządu do  
k on ie c z n e g o  p r zy b yc i a .

*

P o w . B iłgoraj: W  d n i u  13 w r z e ś n i a  o godz.  
12-ej  w Bi łg o r a j u  od bę d z i e  się z e b r an i e  Z a r z ą ­
d u  P o w i a t o w e g o  S. L.  w  l oka l u  ob.  F’r. M r o c z ­
ka.  P r z y b y c i e  w s zy s t k i ch  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  
jes t  k o n i eczne .

W  K O P E N H A D Z E  p o d p is a n o  p o ls k o -d u ń .
ski  u k ł ad  h a n d l o w y ,  k t ó r y  o b o w i ą z y w a ć  będz i e  
w  c i ągu  r oku .  W s z y s t k i e  d o t y c l i c z a s w  uk ła ­
dy  k o n t y n g e n t o w e  p o m i ę d z y  P o l s k ą  a  D an j ą ,  
p o c z ą w s z y  od  r oku  1933 z a w i e r a n e  by ł y  na  
ok r e sy  c z t e r omi es i ęc zn e  U k ł a d  pod p i s a ł  z r  
s t r o ny  pol skiej  pose ł  R P  S t a r z e w s k i

S T R A JK  OKUPACYJNY* w  f a b r y c e  „ N e o .  
t u n “ w  K ońs kic h  z os t a ł  z l i k w i d o w a n y .  P o  z w o ­
łanej  z i n i c j a t y wy  i n s p e k t o r a  p r a c y  k o nf e r e nc j .  
pr zeds t awic i e l i  z a r z ą d u  i r o b o t n i k ó w  f ab ry k i  
o r az  k o m i t e t u  o b y w a t e l s k i e g o  m i a s t a  K o ń ­
skich

W  f en  s p o s ó h  w  b i e ż ą c y m  t y g o d n i u  z l i kwi ­
d o w a n y  zos t a ł  p om yś l n i e  4 - t y  z kolei  z a t a r g  o 
pl ace  n a  t e —n e wo j .  k ie l eck i ego .

W  D R E Ź N IE  ro zp o c z ę ł y  się o b r a d y  P i e r w ­
s z e g o  Z j a z d u  O g r o d n i k ó w  Ni emi eck i ch ,  z o r g a ­
n i z o w a n e g o  p r zez  . z w .  , , R e i c h s n a h r s t a n d “ . W  
z j eźdz i e  b i er ze  u d z i a ł  ' o ko ł o  10.000 u cz e s t n i ­
k ów .

R ó w n o c z e ś n i e  o d b y ł a  się w y s t a w a  o g r o d ­
nicza.

W  JO K O H A M IE  p o w s t a ł o  z i n i c j a t y wy  
k o n s u l a  h o n o r o w e g o  i p r zy  p op a r c i u  p o s e l s t w a  
R P. ,  j a p o ń s k o  _ pol skie  s t w a r z y s z e n i e  h a n ­
d l owe ,  k t ó r e g o  z a d a n i e m  j e s t  p o p i e r an i e  ws p ó ł  
p r ac y  g o s p o d a r c z e j  p o m i ę d z y  o b u  k ra j ami .  —  
ś r o d k a m i  do  o s i ągn ię c i a  t e g o  ce lu b ę d ą  b a d a ­
nia i s t u d j a  n a d  p o ł oż e n i em g o s p o d a r c z y m  
Pol sk i  i moż l i wo śc i a mi  i m p o r t o w o  -  e k s p o r t o .  
w y m i  o r az  w y d a w a n i e  mi es i ęc zn i ka

B U D O W A  S U S Z A R N I G R Z Y B Ó W . W  
P u s z c z y  Rudnick i e j ,  b ę d ą c e j  j e d n y m  z n a j ­
w i ę k s z y c h  r e z e r w u a r ó w  g r z y b ó w  n a  z i emi ach  
pó ł no c n o  _ w s c h o d n i c h ,  w y b u d o w a n a  zos ta ł a  
o s t a t n i o  s u s z a r n i a  g r z y b ó w ,  m a j ą c a  n o w o ­
c ze s ne  u r zą d z e n i a  t ec h n i cz n e .  P o w s t a n i e  s u ­
szarni ,  k tóre j  b r a k  d a w a ł  się ń a  W i l e ń s zc z y ź n i e  
p o w a ż n i e  o d c z u w a ć ,  p rz y c z y n i  się n i ewą t p l i wi e  
do w z r o s t u  p o p y t u  n a  s u r o w i e c

B E Z  Ż Y D O W S K IE G O  P O Ś R E D N IK A . W  
czas ie  od 17 do  22 b m .  w y d z i a ł  k o m i s o w y  
K a s y  T a r g o w e j  w  W a r s z a w i e  d o k o n a ł  s p r z e ­
d a ż y  —  d o s t a r c z o n e j  b e z p o ś r e d n i o  od  rolni ­
k ó w  e w e n t u a l n i e  od spółdz ie lni  ro l ni c zych  
t r z o d y  w  ilości 765 s z t u k  o w a d z e  102.642 kg,  
i w yp ł ac i ł  r o l n ikom k w o t ę  88 .639.42 zł. Opr ói  i  
t r z o dy  ż y w e j  w y d z i a ł  k o m i s o w y  K a s y  Targom 
we i  s p r z e d a ł  670 , 2  ś w iń  b i tyc h ,  o w a d z e  
28.22S.05 kg. ,  w y p ł a c a j ą c  r o l n ikom k w o t ę  —  
30.299 68 zł. P r z e c i ę t n a  c e n a  za  ś win i ę  bi tą 
w y p a d ł a  1,07, z a ś  z a  t r z od ę  ż y w ą  0,86 za  
1 kg.

E K S P A N A S JA  N IE M IE C  W  JIJG O S Ł A W JI
P i w n a  g r u p a  k a p i l n l i s l ó w  n i e m ie c k i ch  p r o w a  
d / i  r o k o w a n i a  w B i a ł og ro dz i e  w celu u z y s k a ­
nia  k onc e s j i  n a  b u d o w ę  f a b r y k i  a u t o m o b i l i  w 
N o w y m  Sadz ie .  F a b r y k ą  t a  b u d o w a ł a b y  r ó w ­

n ież  czołgi  d l a  aępi j i ,  x

Odpowiedzi Jłeda&cji
W P .  J a b ło ń sk i Jan . Z b y t  osobi s t e ,  n i e  m o i e j  

m y  zamieśc ić .
\V 1 \ S. F . Roz wl ek ł y ,  n i e  pójdz i e .
AYP. Gl od o ws k i  T o m a s z .  C h ę t n i e b y ś m y  z a ­

mieśc i l i ,  a l e  s k o n 1 i skują .
W P .  J an  M adcjczyk . —  K o m u n i k a t  o p o ­

ś wi ę c e n i u  s z l a n d a r u  p r z y sz e d ł  j u ż  za p óź n o ,  
d la t e g o  n i e  z a mi e ś c i l i śm y  (Osiek) .

W P .  S la n is la w  S a p y la . —  L e g i t y m a c j e  m o­
ż e m y  w y s ła ć  t y l ko  z a  g o l ówk ę ,  alb o  na p o ­
k r y c i e  w e k s l o we .

K olo L u d ow e w  Z abłociu . —; O w y p a d k u  
pob ic i a  p r z ez  pol i c j ę ,  t r z e b a  bę dz i e  z r o b i ć  d o ­
n i es i en i e  d o  p r o k u r a t o r a ,  t r z e b a  j e d n a k  n a  to  
mi e ć  ś w i a d k ó w  i p o d a ć  ich.

M’P.  S ta n is ła w  M ikuła. —  P o d a n i e  o rentę  
po  z a g i n i o n y m  synie ,  n a l e ż y  wn i eś ć  do  I z b y  
S k a r b o w e j ,  W y d z i a ł  r e n t  i e m e r y t u r  w  K r a k o ­
wie,  ul.  S k a r b o w a  2. T e r m i n  w n o s z e n i a  p o d a ń  
k o n s z y  się w  l i s topadz ie .  G d y b y  t r z e b a  b y ło  
p o m o c y  p r a w n e j ,  p o m o ż e m y .

W P . F r. K. Wi l eń s k i e .  —  O  ile b r a t  n i e  
c h c e  d o b r o w o l n i e  d a ć  p i e n ię d z y ,  n a l e ż a ł o b y  go  
z a s k a r ży ć ,  c h o ć  to  k n o t a  n i e  wi e l ka ,  w i ęc  n a -  
l e ż a ł ohy  p r ó b o w a ć  u g od y .  M o ż na  b r a t a  u p o m ­
nieć  j eszcze .  W e k s l a  n ie  m o ż n a  p r o t e s t o w a ć ,  
a l e  m o ż e  on  p o s ł u ż y ć  za p o d s t a w ę  d o  ska rg i .  
Na  ż ą d a n i e  p o d a j e m y  a d r e s  a d w o k a t a  w  D ę ­
bicy:  Dr .  J ó z e f  Sado ,  Dębi ca .

W P .  K arol K u k iełk a . —  Nie m o ż e m y  panu  
n i c  w  tern p o r a dz i ć ,  m o ż n a  ty l ko  d r o g ą  p o r o ­
z u m i e n i a  i p r o ś b y  z r ob i ć  to,  h y  gdz i e i ndz i e j  
s t a w i a n o  l i rodł a .  Mó g ł by  pan  zw r óc i ć  się z  t a ­
k ą  p r o ś b ą  d o  s t a ro s t w a .

NOTOWANIA GIEŁDY PIENIĘŻNEJ
z d n i a  31 s i e r p n i a  1936 r.

Papiery państwowe:
5 pr oc .  poż .  k o n w e r s y j n a  47.00 —  46.00,  ost .  

d r o b n e ,  6 p roc .  poż .  d o l a r o w a  61.50,  7 pr oc .  
poż .  s t a b i l i z a c y j n a  48.75 —  49.00,  ost .  d r o b n e ,  
4 i pó ł  n roc .  L.  Z. Z ie ms k i e  K r e dy t o we ,  s e r j a  V 
41.7j> —  44.50 —  44.75, 3 p roc .  poż.  i n w e s t y c y T  
n a  I em.  p o j ed .  63.00, I em.  s e r j e  77.0C,

Akcje:
B a n k  P o l s k i  07.00,  Wręgiel  14.25, L i l p o p  

12.50, S t a r a c h o w i c e  32,50.

Dewizy:
B e lg i a  89.68,  H o l a n d i a  360.80,  K o p e n h a g a  

119.35, L o n d y n  26.72,  N o w y  J o r k  cz e k  5 31 i  
j e d n p  c z w a r t a ,  N o w y  J o r k  k a b e l  5.31 i t r z y  
ósme ,  P a r y ż  34.98 i pół ,  P r a g a  21.96,  S z t o k h o l m  
137.80, S z w a j c a r j a  173.20, H e l s i n k i  11.79

P o ż y c z k i p o lsk ie  w  N ow ym  Jorku:
D i l l o n o w s k a  51.00, d o l a r o w a  80.75,  s t ab i l i ­

z a c y j n a  70.00,  w ; a r sz a ws k a  42.00,  ś l ą s k a  43.00.

W aluty:
Belgi  b e j g i j sk i e  89.86 —■ 80.43,  D o l a r y  St.  

Z j e dn .  5.32 —  5.29, D o l a r y  k a n a d y j s k i e  £.31 —> 
5.28, F l o r e n j p  h o l e n d e r s k i e  362.52 —  359.80,  
F r a n k i  f r a n c u s k i e  35.05 i p ó ł  —  34.89 i pół ,  
F r a n k i  s z w a j c a r s k i e  173.54 —■ 172.70,  F u n t y  
ang ie l s k i e  26.70 —  26.63,  G u i d e n y  g d a ń s k i e  
100.20 —  99.80,  K o r o n y  czes k i e  20.10 —  19.70,  
K o r o n y  d u ń s k i e  119.64 —  118.80,  K o r o n y  n o r ­
w e s k i e  134.63 —  133.65,  K o r o n y  s z w e d zk i e  
138.13 —  137.15,  L i r y  wł osk ie  36.50 —  34.50,  
M a r k i  n i e m i ec k i e  138.00 —  133.00, M a r k i  f i ń ­
ski e  11.82 —  11.60. M a r k i  n i e m i ec k i e  s r e b r n e  
149.00 —  144.00.  Sąy ł ing i  a u s t r j a c k i e  99.00 —* 
98.00.

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOW AllOW EJ W KATOWICACH 

x dnia 31 sierpnia 1933 r.
Ceny rozumieją się ra 100 kg. w zlatycł parytet wa­

gon Katowice, w handlu hurtowym, w ładunkach wa­
gonowych.

* Fursy ustalone na podłtawie:
Nazwa towaru: Cen transakc. Cen orjedtac.

od do ud do
Żyto — — 16,— 16,25
Pszenica Jednolita 22,50 — 22,— 22,75
Pszenica zbierana — — 21.— 21,75
Owies Jednolity — — 1 5 ,- 16.—
Owies zbierany 14,50 14,75 14,25 14,75
Jęczmień na kaszę 17,50 — 17,25 18,—
Jęczmień pastew ny — — 16,25 17 .-.
Fasola biała — 24,— 25,—
Fasola k rasa — 24,— 25,—
Groch Y ictoria — 2 8 , - 30.—
Grcch polny — — 21.— 22,—
Milka ziem niaczana superior — — 31.— 34.—
Mak _ 75,— 78,—
K ukurydza — — 15,50 lo ,50
Mąka pszenna g. I 0-20% 37,50 — 37,— 37,50
Mąka pszenna g. IA 0-45% — — 36,— 36,50
Mqka pszenna g. IB 0-55% — — 35,50 36,—
Mąka pszenna g. IC 0 60% 35,50 — 1 35,— 35,50
Mąka pszenna g. ID 0-65% 34,25 34,50 34,— 34,50
Milka pszenna g. IID 45-05% — — 22,25 23,25
Mąka żytnia wyciąg. 0-30% 25,25 — 2 5 . - 25,50
Mąka żytnia gat. I 0-50% 24,50 25,— 24,50 2 5 . -
Mąka żytnia g. I 0-05% 2 4 ,- — 2-*,— 24,50
Mąka żytnia gat. II 50-65% 
Mąka żytnia poślednia

18,75 — 18,50 19 —

ponad 65% — — 1C.50 17,—
Mąka żytnia razow a 0-95% 
Otręby pszenne grube

— — 2 1 ,- 21.50

przem. stand. — — 10,25 10,50
Otręby pszenne średnie t o ­ tr^ 5 9,75 10,25
Otręby pszenne m iałkie ­ . 9 , - 9,50
Otręby żytnie in ,25 — 10,— 10,25
Kuchy lniane 17,40 17,50 17,50 17,75
Kuchy rzepakow e — — 13,25 13,75
Kuchy słonecznikowe 43-44% — — 15.75 16,75
Śrut słonecznikowy St 36%  — 
Śrut z pestek palmowych 19 21%

—— 13,75 14,75

w tem 1%  tłuszczu — — 17,50 12,50
Słoma prasow ana — — 8,75 4.25
Siano łąkowe — — 4,75 5.75
Siano koniczyna 

N n s  I o n at
— — 5,75 6,75

W yka — to* * S , - 2t.—
Ogólny obrót; 1.100 ton. Usposobienie s p o k o j n i e j

YV- D żuln

Nowe sztandary ludowe w Brzeskiem

Zarząd K oła. (■—) F . M roczek —  P rezes Z. P .
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K atedra na J a sn ej G órze w  C zęstoch ow ie , gd z ie  od b ył s ię  P len a rn y  S ynod  P o lsk ieg o  E p i­
sk o p a tu  .. ,
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K A T O W I C E  ( P R Z E N I E S I E N I E  S Ł l  ZBO 
W E ) .  1’r o k n r a i o r  S ą d u  A p e l a c y j n eg o  w  K a ł o  
w i c a c h  p rz e n i ós ł  p o d p r o k u r a t o r a  S ą d u  O k r ę ­
g o we go .  Z y g m u n l a  l l od o r c c k i c g o  z R y b n i k a  na  
s t a n o w i s k o  p o d p r o k u r a t o r a  S ą d u  O k r ę g o we g o  
w  Ka t owi ca c h .

Z SALI  S Ą D O W E J .  P r z e d  S ą d e m  Or odzk i n i  
w K a t o w i c a c h  o d p o w i a d a l i  w ł a m y w a c z e ,  Karo l  
H o r n a s  i S l c f an  R e s p on d e k ,  k t ó r z y  w ł a m a l i  
s ię do  m ie s z k a n i a  u r z ę d n i k a  Za dęck i ego ,  k r a d ­
n ą c  wi ęk sz ą  i lość g a r d e r o by .  S ąd  s k a za ł  ich 
za  to n a  7 mi es i ęc y  więzienia .

Hamat Jly&nik
RYB NI K (KARA ZA NADt .ZYCI A D E W I ­

Z O W E ) .  D n i a  27 s i e r p n i a  br .  o d b y t a  s ię p r ze d  
s ą d e m  w R y b n i k u  r o z p r a w a  p r z e c i w k o  W i l h e l ­
m o w i  M a c ho c z k o w i  z Ocl iojca ,  pow.  r y b n i c k i e ­
go,  k l i n y  n a  p r ze j ś c i u  g r a n i c z u c m  za t a i ł  p r ze d  
s t r a ż n i k i e m  c e l n y m  p o s i a d a n ą  p r z y  sobi e  g o ­
t ó wk ę .  S ąd  s k a z a ł  M a c h o c z k a  n a  0 mi es i ęcy  
wi ęz i en i a .  o r a z  200 zł. g r zy wn y,  n a  p on o sz e n i e  
k o s z t ó w  s ą d o w y c h  i k o n f i sk a t ę  z a j ę t y c h  p i e ­
n i ędzy .

M E D O B C Z Y C E  (POŻAR).  W  ub.  t y g o dn i u  
w y b u c h ł  p o ż a r  w- s lodo l c  J u l j u s z a  K o n i e c z n e ­
go, k t ó r a  s p ł on ę ł a  do sz cz ę t n i e  w r a z  z t ego-  
r r . c z ne mi  z b io r ami .  S z k o d a  w y no s i  o k o ł o  2000 
zł.

Powiat (pózesyna
Z P O S I E D Z E N I A  RADY YIIE.LSKIEJ W  

P S Z C ZY N I E.  Na  o s l a l n i e m  p os i e d z e n iu  r a d y  
mi e j s k i e j  w  P s z c zy n i e  p o d a n o  do  w i ad omo ś c i ,  
że po ś w ię ce n i e  n o we g o  s l a d j o n u  n a s t ą p i  w  dii. 
13 wr ześn i a .  O k oł o  3 tys.  zł. p r z e z n a c z o n o  na  
n a g r o d y  dla  z a w o d n i k ó w .  R a d a  m i e j s k a  o b n i ­
ży ł a  n a s t ę p n i e  u b ó j  w  rzeźni  mi e j s k i e j  j a k  n a ­
s t ę p u j e :  za u b ó j  c ieląt  z 2,50 n a  2 zł., a za  u bó j  
o w i e c  z 2.30 n a  1.30 zł.

W k c ń c u  z a j m o w a n o  się p l a n e m  r o b ó t  m i e j ­
s k i c h  n a  p r zys z ł e  4 la la .  P o l r z e b n e  n a  t en cel  
f u n d u sz e ,  m i a s t o  m a  o t r z y m a ć  z F u n d u s z u  
P r a cy .

STAR Y B I E R l S  ( POŻAR MŁYNA) .  W  ub.
t y g o d n i u  spa l i ł  się mł yn ,  n a l e ż ą c y  d o  M a k s y ­
m i l i a n a  P i ek o cz e ws k i eg o .  S t r a t y  w y n o s z ą  o k o ­
ło 60.000 zł.

Powiat (Gie&zyn
C ieszy n . (S o m o b ó jstw o ) D n ia  23

s i e rpn i a  br .  pope łn i ł  . s a m o b ó j s t w o  p r ze z  
za ż y c i e  k w a s u  so lnego  n ie j ak i  G órn ik  
F r a n c i s z e k  z b o b r k u .

B ła d n ice  D o ln e  (N apad rab u n k ow y)
■W n o c y  na  25 s i e r pn i a  br .  n i e znan i  
s p r a w c y  w e sz l i  p r z ez  okno  do m i e s z k a ­
nia r olnika  J ó z e f a  S z tw ie r t n i  P o  s t e ro -  
z o w a n i u  w ła śc i c i e l a  z łodz i e j e  sk r ad l i  5 
k o m p l e t n y c h  ub ra ń ,  fu t ra ,  z ł o t y  z e g a r e k  
i k i lka  z ło t y c h  g o t ó w k i .

W  cza s i e  uc i eczk i  w ł a m y w a c z e  po ­
rzuci l i  g a r d e r o b ę  obok  domu .

D zw o n  Ż w irki i W ig u ry  w  C ieszy n ie . 
D n i a  25 s i e rpn i a  o d b y ł a  się w  m a g i s t r a ­
cie  ko n f e r enc j a  w  s p r a w i e  u m i e sz cze n i a  
d z w o n u  Żw i r k i  i W i g u r y ,  k t ó r y  z o s t a ł  
w y k o n a n y  w  S a n o k u  z  m a t e r i a ł ó w  ze ­
b r a n y c h  d ro gą  sk ł ad ek ,  w  k tó r e j  to akc.ii 
w z i ę ł a  udz i a ł  c a ł a  P o l s k a .  D z w o n  w a ż y  
1300 kg.  i m a  ś r e dn i c ę  160 cm.  Dzwo t i  
t en  mi a ł  b y ć  u m i e s z c z o n y  w  Cierl icKu 
W o b e c  t r ud no śc i  p o s t a n o w i o n o  umie śc i ć  
d z w o n  w  C ie s zyn i e .  Ze  w z g l ę d u  na to 
że  u m i e s zc z en i e  d z w o n u  w  j ednej  z w i e ż  
k oś c i e ln y c h  o k a z a ł o  się n i e m oż l i w em ,  a 
i n i c j a t o r zy  fundac j i  d z w o n u  okaza l i  g o ­
t o w o ś ć  z b u d o w a n i a  o sob ne j  w i e ż y  dla 
n i ego ,  z a p r o p o n o w a ł  r e p r e z e n t a n t  P o l a ­
ków'  z C z e c h o s ł o w a c j i  u m ie szc zen i e  
d z w o n u  Żw i r k i  i W i g u r y  na g ó r z e  z a m ­
k o w e j ,  s k ą d  g ło s  j ego m o ż e  doch od z i ć  
da l eko  za  Olzę.  D z w o n  zos t an i e  p r z e ­
w i e z i o n y  do C i e s z y n a  w  dz i eń  ro cz n i cy  
k a t a s t r o f y  c ier l ickiej ,  a  p r o w i z o r y c z n i e  
u m i e s z c z o n y  bę d z i e  w  j e d n y m  z k r u ż ­
g a n k ó w  m u z e u m  miej sk i ego .

Z IS T E B N E J. D y r e k t o r e m  s a n a ­
to r i u m  im. M a r sz .  P i ł s u d s k i e g o  m i a n o ­
w a n o  P' A n to n i e g o  P o p io ł k a ,  kpt .  rez .  b 
n a u c z y c i e l a  i u r z ę d n i k a  K on ce r nu  D o i r  
n e r s m a r c k  w  Ś w ię to c h ł o w i c a c h .  P .  P o ­
p io ł e k  p o ch o dz i  ze znane j  r od z i n y  P o ­
p i o ł k ó w  z Z a w a d y  p o w i a t u  f r y s z t a c k i c - 
£o.

C ieszy n . (L ikw idacja  ŚI. Zakładu  
W y c h o w a w c z e g o ) .

Z dn i em 31 m a r c a  1937 r. z po w o d u  
n i e r en to w n oś c i ,  zo s t an i e  Ś lą sk i  Z ak ł a d  
W y c h o w a w c z y  w  C ie sz y n i e  z l i k w i d o w a ­
ny.  W  b u d y n k a c h  Z a k ł a d u  m a  zn a l e ść  
po m i e sz c z e n i e  1. zw .  u n iw e r s y t e t -  lu­
d o w y .

O grodzon a (O d sło n ięc ie  sztand aru  S
L.) W  dniu 13 w rz e śn i a ,  a  nie 6 s i e rpn i a  
jak  pop rz e dn io  p o da n o  odbę dz i e  się u r o ­
c z y s t e  ods łon i ęc i e  s z t a n d a r u  S t r o n n i c t w a  
L u d o w e g o  Ko ta  w  O grodzonej p. C i e ­
s zyn ,  z n a s t ę p u j ą c c m  p r o g r a m e m :  1) o 
godz.  9 zb ió r k a  i po w i t a n i e  gośc i  w  O- 
g ro d z o n c j  obo k  sk l epu  P sz c z ó ł k i  ( d a w ­
niej Klapholz)  2)godz.  9.30 w y m a r s z  na 
ł ą kę  P- G r z y b k a  gdz i e  n a s t ąp i  u r o c z y s t e  
ods ł on i ęc i e  s z t an da ru -  3) p r z e m ó w i e n i a  
okol icz .nościone,  ś p i e w y  i dek l am ac j e ,  -t) 
P r z y s i ę g a  na  w i e r n o ś ć  s z t a n d a r o w i .  5) 
W b i j an i e  g w o ź d z i  i w p i s y w a n i e  się do 
ks i ęgi  p am i ą tk o w e j .  6) Z a ko ńcz en i e .  P o  
za k o ń cz e n i u  w s p ó l n y  obiad.

P o p o ł u d n i u  o godz .  2 z a b a w a  l u d o w a

O G R O D Z O N A . Dnia  23 s i e rp n i a  b r  
o d b y ł o  się t u t a j  z eb r an i e ,  na k t ó r c m  r e ­
f e r a t  s p r a w o z d a w c z y  w y g ł o s i ł  s a n a c y j ­
n y  pose ł  p. P ło n k a .

P o n i e w a ż  z n a m y  p- P ł o n k ę  z opozy -  
cy j nośc i  i j ego  po g l ąd ó w ,  d l a t ego  l u d o w ­
c y  tu t ej s i  po s t ano wi l i  w  ze b ra n iu  wz i ą ś ć  
udz i a ł  i w  w ię k sz o śc i  s t anowi l i  j ego a u ­
d y to r i u m .  P o s e ł  P ł o n k a  nic n o w e g o  
n a m  nie powi edz i a ł ,  silił się b i edak  na 
ró żn e  d o w c i p y  i p o r ó w n a n i a  c z e m  j ed ­
nak  n ikogo  nie p r z e k o n a ł .  A g d y  j eden  
z l u d o w c ó w  d o m a g a ł  się u c h w a le n i a  r e ­
zolucj i  —  d o m a g a n o  się w  s p r a w i e  r o z ­
w i ą z a n i a  Izb U s t a w o d a w c z y c h  to p. po ­
se ł  o ś w i a d c z y ł  że  w s z y s t k o  b y ł o b y  w  
p o r z ą d k u  g d y b y  m e  to, że  za  k ró t k o  je­
s z c ze  p o b i e r a  d i e t y  a w y b o r y  p r z ec i eż  
k o s z t o w a ł y .

Z e b r a n i e  z a k o ń c z o n o  o k r z y k i e m  na 
c z e ś ć  i S t r o n n i c t w a
L u d o w e g o .

CZY C H C E S Z  P OZ N AĆ  S W O J E  P R Z E Z N A ­
C Z E N I E

Czy jes t  coś  b a r d z i e j  k u s z ą c e g o  d la  cz łowie-  
k a  niż  p o z n a n i e  sw e g o  p r ze z n a c z e n ia ,  s p o j r z e ­
n i e  w  oczy t a j e m n i c z e j  z a ga dc e  swego  losu.

Ob e c n i e  w mi eśc i e  n as z  cni  b a w i  s ł y n n a  
j a s n o w i d z ą c a  p. Ma r l a  F i l i pc z a k  ze s w y m  
e k s p e r y m e n t a t o r e m  p. A d o l f e m B i egune m.

M a r l a  F i l i p c za k  p r z y j e c h a ł a  do  na s ze g o  
g r od u ,  p o p r z e d z o n a  s ł a w ą  wi c i u n i e z wy k ły c h  
w p r o s t  w y c z y n ó w .  Ś wi ad c z ą  o t e m  l i czne  p o ­
d z i ę k o w a n i a  o d  u r z ę d ó w  i i n s l y t uc y j  i t. d. 
M. in. od  P ol sk i ego  Radia .

M a r t a  F i l i p c z a k  udz i e l a  w sz e l k i ch  p o r a d  
ży c i owy c h ,  g r a fo l o g i c z n y c h  i z z a k r e s u  c h i r o ­
manc j i .

B a w i ą c a  p r z e j a z d e m  w  Cieszynie  z a t r z y ­
m a ł a  się on  w  H o t e l u  p o d  Z ł o t y m  W o ł e m ,  
gdzie  p r z y j m u j e  od  godz.  9 —  21 wiccz.

P O S T A N O W I E N I E
S ą d  O k r ę g o w y  w  Cies zyni e  j a k o  r e j e s t r o wy  

n a  w n i o s e k  P r z e w o d n i c z ą c e g o  R a d y  S p ó ł dz i e l ­
czej  z d n i a  2.3 p a ź d z i e r n i k a  1935 L. R. S. 
209— 21. 480 p o s t a n a w i a :  z a r z ą d z i ć  w y k r e ś l e ­
nie z r e j e s t r u  s pó ł dz i e ln i  V —  184 f i r m y  S p ó ł ­
dz i e l cza  Kasa  K r e d y t o w a  z n i e o g r a n i c z o n ą  o d ­
p owi e d z i a l n oś c i ą  w  Sk oc z o wi e  po  myś l i  ar t .  75 
u s t ęp  4 u s t a w y  o spó ł dz i e ln i ac h .

S Z T A N D A R Y
dla KOŁ STRONNICTWA 

LUDOW EGO

szaty kościelne, 
materje i t . p .

dostarcza 
chrześc i ja ńska  p r acowni a  i skład

ROBE RT  DONTH 
R Z E S Z Ó W

obok  p l eb an j i .  Za ł ożona  w r. 1887.

g d y ż  ty lk o  w  tem  o p a k o w o n iu  z n u m e ­
r e m  U r z ę d u  P a ł e n f o w e g o  na  b o k a c h  
je s t  o r o w d z i w a ,  n i e d o ś c i g n i o n a ^

t m a r ijm
w y r o b u  n a js ta r s z e | w kraju F abryki 
U ltra m a ry n y  i Farb C h e m ic z n y c h

S E T Z E R  i W E R N E k  Sp. Akc.  War s z awa
O d r z u c a jc ie  be zw arto ścio w a naśladow nictw a, które  podlegaJq konfiskocie, o Ich o d sp rze d a w cy  
aq ścigan i sqdowniet

lak Stomendand szwedzki m. Ołomuńca
obszedł sie z medykiem 1

W  czas i e  w o j n y  t r zyd z i e s t o l e tn i e j  
m ia s to  O łomu n ie c  p r z ez  8 lat  — od  15-go 
c z e r w c a  1642 r. do 8 l ipca 1650 r- —  z n a j ­
dowa ło  s i ę  w  r ę k ac h  S z w e d ó w .  W  o k r e ­
sie t y m  S zw ed z i  oblegal i  Brno ,  a ch o ry ch  
i r a n n y c h  żo łn i e r z y  odsy ł a l i  do l e k a r z y  w 
Ołomuńcu .  M e d y k ó w  było  niewielu,  to też  
p r aco wa l i  oni w  pocie  czoła .

Ó w c z e s n y  k o m e n d a n t  s zw edz k i  O ło ­
muńca ,  P  a i k u 1, w e r t u j ą c  w y k a z y  i r a ­
po r ty ,  z a uw aży ł ,  iż cho ć  naogó ł  w ię ksz oś ć  
c h o ry c h  i r a n n y c h  p o w r a c a  do zd ro wia ,  z 
r ak  p e w n e g o  s t a r e g o  l e ka r z a  ż ad e n  p a ­
c j en t  s zw ed zk i  nie w y ch od z i  ż y w y .  By ło  
ich wielu,  n i e k t ó r z y  żo łn i e r ze  miel i  t y lko  
lekkie r a n y ,  a p rzec i e  z b r a m y  szp i t a l a  
w y n o s z o n o  t r u m n ę  za t r um ną .

Pa ik u l  w e z w a ł  do  s iebie s t a r e g o  m e d y ­
ka,  p o d e j r z e w a j ą c  go,  że  n i enawidz i  S z w e ­
dó w  do te g o  s t opn ia ,  iż p r z y  p o m o c y  t r u ­
cizn z g ł ad za  ich ze św ia t a .  W  p r z y p u s z ­
czen iu  t em  u t w ie r dz a ł  j e s z cze  k o m e n d a n ­
ta fakt ,  iż l eka r z  c i e s zy ł  się p r ze d  w o jn ą  
op in j ą  zdo lnego  e s ku l a pa  i l i c z ny m c i e r ­
p i ą cym  p r z y w r a c a ł  zd rowie .

P r z e r a ż o n y  s t a r u s z e k  t ł u m a c z y ł  się,  że 
k a ż d y  m e d y k  l e czy  c h o ry c h  ze zmienne in  
s zczę śc i em.  W  obecnośc i  ki lku ko l eg ów  
p r ze d ł oż y ł  d y g n i t a r z o w i  s z w e d z k i e m u  
sw o je  r e c e p t y  na  dowód ,  iż p r z e p i s y w a ł  
c h o r y m  w ła śc iwe  l ek a r s tw a .  W k o ńc t l  n a d ­
mienił ,  że  n i e da w n o  p a n ow a ł a  w O ł o m u ń ­
cu m o r o w a  za r a z a ,  moż l iwe  t edy ,  iż żo ł ­
n ie r ze  s z w e d z c y  um ie r a j ą  w  szpi ta l u,  nie 
ws k u t ek  zlej  opieki  l eka r sk ie j ,  lecz w n a ­
s t ęp s tw ie  epidemi i ,  z e t k n ą w s z y  się z po ­
ści elą  lub z irmeini z akażone in i  p r z e d m io ­
tami .

A r g u m e n t y  te  nic t r a f i ł y  Pa ik u l owi  do  
p r z eko na n i a ,  p r z ec iw n ie  —  ro z g n i e w a ł y  
go j e s zc ze  bardz i e j .

—  C o ?  —  zawoła ł -  I t y  s ię u w a ż a s z  
za  l e k a r z a ?  Nie u z d r a w i a s z  ani  ch o ry c h ,  
ani  r a n n y c h ,  a dopi ero ,  k i ed y  w s z y s c y  
przeni eś l i  sio r.a t a m te n  św ia t ,  z a c z y n a s z  
się do m y ś l a ć ,  że  to m ó r  p r z y p r a w i ł  ich o  
śm ie r ć ? !  Po c z e k a j ,  j a  cię z tej m rz on k i  
w y l ecz ę !

Pa ik u l  k a z a ł  w s a d z i ć  n i e s z c z ę sn e g o  
m e d y k a  do więz ien ia  i k a r m ić  go w y ł ą c z ­
nie p igu łkami ,  m i k s t u r a m i  i p ro s zk am i ,  
k tó r e  p r z e p i s y w a ł  s w y m  pac j e n t o m.  Na 
wy n i k  nic t r z eb a  b y ło  d fugo  czekać .  L e ­
k a r z  z an i e m ó g ł  c iężko.

W t e d y  k o m e n d a n t  s zw ed zk i  polec i ł  
c h o r e g o  s t a r u s z k a  w y p u śc i ć  na wolność ,  
lecz to  j uż  n ie  pomogło .

P o  c z t e r e c h  dn i ach  b i e dn y  l eka r z  u- 
mar ł .  (m)

W e  w si p o d w a rsz a w s k ie j  W ie rz b n o  z am ic  
sz k a ł w  s ta ry m  d ę b ie  6 0 -le tn i s to la rz  I z a m ie ­

rz a  ta n i  p rz e b y ć  r e s z tę  sw e g o  ż y c ia .

Już w  krotce ukaże się nakładem

FUNDACJI DOMU LUDOW EGO 
„W IS Ł A " w  Krakowie książka

STANISŁAWA ŁAKOMJKIEGO

J n s M IMUIBEIhd- 
iego w z s s r

C ena egzem plarza z f .  1 . 5 0  
z przesyłką p ocztow ą z f .  1 . 8 0

Za mówi en i a  p rz y j mu je  Admi ni s t rac j a  „P i as t a "

P O R T R E T  P R E Z E S A  W I T O S A

a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n y , w  fo r m a c ie  
3 5 X 5 0  je s t  ju ż  d o  n a b y c ia  w  A d m in i­
str a c ji „ P ia sta "  i w s z y s tk ic h  a g e n c ja c h  
g a z e to w y c h  w  c e n ie  1 z ł. P o r tr e t  ten  
p o w in ie n  s ię  z n a le ź ć  w  k a ż d y m  d o m u  
c h ło p s k im

P. T . K o m isa n tó w , r e f ie 1--lu io cy ch  
na sprz"d-iż p o r tr e tó w  p rez . W . W it o ­
sa  p r o s im y  o  o d w r o tn e  p o d a n ie  n a m ,  
na ja k ą  ilo ść  r e f le k tu ją .

A D M I N I S T R A C J A .

0

CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona o g ło sze ń  d zie li S i .  na 6 szpalt. — Strona taHstu d z ie li s i .  na 4 szpalty.

j  d u s z e n i a  na I s t runie  za J inin 1- szpal towy . , 
f w / k ł e  og łosz en i a  na str. 6-szpalt .  za 1 wiersz m m 
0/  ekśc i e  na str. 4-szpal t .  za 1 wiersz m m . . . ,

60 sp
25 pi 
50 g,

Di obne  ogłoszenia  za s towo 15 t>i, n a j m n i e j .................... 3 zl
Cala s t rona  4-szpal towa w t e k ś c i e .................................   . 450  zt
Cała s t rona t y t u ł o w a .................................................................... 600 zt

Cata s t rona 6- szpal towa po t e k s c i t ....................................... 350 z
Układ  t abelaryczny,  cyf rowy,  kolorowy > na ostatniej  

50 %  drożej .

)  - ła s z e n ia  ty lk o  ca  g o tó w k ę . — Za t e r minowy  druk \ i ninlst racia nie odpowi ada .  — Ce n y  n o w y i s z e  o bo wi ąz u j ]  o 1 dnia o r o s z e n i a .  — O d  n d o : z ; i  I t ug o t e r mi no w y c h  i Biurom ogłoszę  
W ychodź! raz w tygodn iu . rabat  s tosownie  Uo u mo wy  — Ogłoszen ia  zagraniczne  10 3 ‘/o dioź.ej.  W ych od zi raz w  tygodn iu .


